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• TYKANIE ZEGARA

z obrad plenarnych 
zespołów OPZZ

• CENA BRAKU WYOBRAŹNI
czyli oświata na Ursynowie

• MIĘDZY PRAWEM A ŻYCIEM 
gdzie ci mecenasi?

• CHEMICZNY EKSPERYMENT
z cyklu „Prezentacje”
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KAŻDY ROZPOCZYNAMY WAŻNA KON­
SULTACJĄ. CZEKAMY NA OPINIE 
I UWAGI

MOŻE SIĄ
WYPOWIEDZIEĆ

i

Przedstawiamy środowisku nauczycielskiemu ważne projekty dokumentów;
— projekt zarządzenia ministra oświaty i wychowania w sprawie kierowania 

szkołą przez dyrektora, we współdziałaniu z radą pedagogiczną;
— projekt zarządzenia ministra oświaty i wychowania w sprawie określenia za­

sad podziału specjalnego funduszu nagród dla nauczycieli;
— projekt koncepcji dodatku za prace i osiągnięcia w zakresie postępu pedago­

gicznego.
Wszystkie te trzy dokumenty są bardzo potrzebne naszej szkole, radom pedago­

gicznym, dyrektorom szkół oraz nauczycielom. Bowiem od sprawnego funkcjonowa­
nia rady pedagogicznej, dobrego kierowania, prawidłowego funkcjonowania systemu 
nagród dla twórczych nauczycieli — zależy jakość pracy dydaktycznej i wychowaw­
czej w każdej placówce oświatowo-wychowawczej.

Ostateczna treść dokumentów zależeć będzie od wyników konsultacji, do udziału 
w której zapraszamy w imieniu Ministerstwa Oświaty i Wychowania oraz Zarządu 
Głównego ZNP wszystkich czytelników „Głosu Nauczycielskiego”,

Nadesłane do redakcji uwagi, wnioski i propozycje będziemy drukować na lamach 
..Głosu’. Materiały, z których nie będziemy w stanie skorzystać — przekażemy Mi­
nisterstwu Oświaty i Wychowania.

Wszystkie nadesłane uwagi będą uważnie czytane przez zainteresowanych. Każda 
opinia zostanie rozpatrzona.

Jesteśmy przeświadczeni, że przedstawione do dyskusji projekty dokumentów 
będą również omawiane na zebraniach ognisk i grup związkowych, rad pedago­
gicznych i w gronach dyrektorskich. Liczymy więc również na opinie i uwagi ognisk 
i grup związkowych, rad pedagogicznych i dyrektorów.

Na Wasze opinie czekamy do 15 stycznia 1987 roku.

KLUB PRZODUJĄCYCH SZKÓŁ

NA PRZEKOR
NIEMOMCIOM

Częstochowska „dziewiątka” liczyła so­
bie około 57 lat, gdy zarysowały się scho­
dy, następnie zaczął pękać strop w jednym 
zę skrzydeł. Był rok 1976 i wszyscy za­
interesowani wiedzieli, że generalny re­
mont jest niezbędny. Wśród około tysiąca 
rodzin uczniów zawrzało. Zamknąć budy­
nek na czas remontu? Ale gdzie ulokować 
taką gromadę dzieciaków? Przecież ta,sta­
ra — przed wojną najbiedniejsza, dziś też 
niebogata — robotnicza dzielnica nie ma 
zbyt wielu szkół podstawowych.

Stanęło w końcu na tym, że remont bę­
dzie postępował etapami. Wszyscy, którzy 
przeżyli ten koszmar, trwający wiele lat: 
przerzucanie uczniów ze skrzydła do 

skrzydła, brudy, brak poszanowania dla 
szkolnego mienia — nadal nie mogą uwie­
rzyć, że nie tylko udało się z tego wybrnąć, 
lecz osiągnąć coś więcej.

JUŻ Z GÓRKI...

Ale jeszcze nie tak dawno zespól peda­
gogiczny przeżył kolejny trudny moment. 
W lej dzielnicy wiele pokoleń uczniów 
szkół podstawowych wychowało się bez 
sal gimnastycznych. Wf prowadzono w 
klasach, na korytarzach. Przy okazji ge­
neralnego remontu w „dziewiątce” posta­
nowiono dobudować salę gimnastyczną 
sportową, ale w trakcie roboty zabrakło 

pieniędzy nie tylko na nią, lecz także na 
zakończenie ogólnej restauracji. Miejscowy 
Komitet Narodowego Czynu Pomocy Szko­
le wyasygnował 6 min. Nauczyciele ode­
tchnęli. Przynajmniej na tym inwestycyj­
nym, niezależnym od nich froncie, poja­
śniało.

Barbara Tobolewska, która w ostatnich, 
najtrudniejszych latach wzięła w ręce ster 
rządów powiada, że od czierech lat są już 
„z górki”. W olbrzymim budynku, gdzie 
spośród 900 dzieci (31 oddziałów) tylko trzy 
klasy i „zerówka” przychodzą na drugą 
zmianę, jest czysto i kolorowo. Co jednak 
dzieje się w tych czystych, zadbanych po­
mieszczeniach.

Szkolny pedagog, Katarzyna Jędras, zdo­
łała już ochłonąć z mocnych wrażeń, ale 
nadal nie potrafi ukryć przepełniających 
ją emocji. Przyszła w marcu do szkoły 
starsza pani — wspomina — sąsiadka tej, 
która — jak się okazało — „poszła w tan­
go” i zostawiła czwórkę dzieci, od kilku 
dni nic się w mieszkaniu nie dzieje. Poszła 
więc szkolna ekipa — na wszelki wypadek 
z ochroną. W środku siedziały głodne dzie­
ciaki. Dwoje od razu zabrano do szpitala. 
Pozostałymi trzeba się było zająć.

Czy to jedyni? Pani Katarzyna pracuje 
tu drugi rok, kończyła resocjalizację. Wła­
ściwie po praktykach, jakie ma za sobą, 
nie powinna się niczemu dziwić, ale rze­
czywistość przerosła jej wyobrażenia. Tyle 
dziecięcych tragedii naraz... Zdaje sobie 
sprawę, że pełni najmniej wdzięczną funk­
cję w szkole, ale jest potrzebna. Wie, że 
od tej inicjatywy zależy wiele. Koledzy są 

zdania, że bez niej nie udałoby się uzyskać 
tak szczegółowego obrazu rzeczywistości i 
tym samym zapobiegać, przynajmniej w 
części, niekorzystnym wydarzeniom,

W ubiegłym roku szkolnym pani peda­
gog w towarzystwie rodziców, a bywało 
że również dzielnicowego MO, złożyła w 
domach 150 wizyt. Ale jakże tu inaczej po­
stępować, skoro około 200 uczniów wyma­
ga specjalnej opieki dydaktycznej i wy­
chowawczej. Aż 168 spośród nich wywodzi 
się z rodzin alkoholików, gdzie awantury, 
bijatyki i wulgarne słownictwo są na po­
rządku dziennym. 50 rodzin popadło w ko­
lizję x prawem — jak to się delikatnie 
mówi. Rodzice byli lub są w więzieniach. 
Zdarza się, że ojciec wymienia matkę w 
zakładzie karnym. Także 20 uczniów we­
szło w konflikt z prawem, a 36 pozostaje 
pod opieką kuratorów społecznych. Dla 
wielu dzieciaków szkoła jest jakby drugą 
rodziną. Daje im stypendia, dożywia, ubie­
ra. Niedawno jednego musiełi nawet prze­
nocować, bo byliby go w domu zatłukli. 
Nierzadko pedagog, w porozumieniu ze 
szkolną komisją wychowawczą, musi wy­
stępować do sądu o interwencję. W tym 
roku liczba wizyt domowych zmalała do 
27, mniej jest wniosków do sądu, rady­
kalnie zmniejszyła się liczba wagarowi­
czów. Zaobserwowane opadanie złej fali 
nikogo tu nie przyprawiło o zawrót głowy,



KRONIKA
(od poniedziałku

do niedzieli)

• WYMIANA DOŚWIADCZEŃ
W dniach 18—22 listopada w Berlinie 

i Poczdamie przebywała 17-osobowa 
grupa działaczy ZNP. Głównym celem 
pobytu w NhD była wymiana doświad­
czeń w zakresie współpracy okręgów w 
Polsce i Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej. Na konferencji dwóch dele­
gacji wprowadzeniem do dyskusji były 
referaty wygłoszone przez Helgę Labs 
— przewodniczącą Związku Zawodowe­
go Nauczycieli i Wychowawców NRD 
oraz Jana Zaciurę — wiceprezesa ZG 
ZNP. W referatach tych ukazano doro­
bek związków zawodowych w pracy 
ideowo-wychowawczej oraz w realiza­
cji uchwał zjazdów NSPJ i PZPR. Usta­
lono. że w następnym roku podobne se­
minarium odbędzie się w Polsce.
• PREZYDIUM ZG ZNP

Na pierwszym w tej kadencji posie­
dzeniu prezydium ZG ZNP (25 listopa­
da) dokonano wstępnej akceptacji pro­
jektu planu pracy na 1987 r. rekomen­
dując ten projekt na posiedzenie ZG 
ZNP 17 grudnia. Prezydium zaakcepto­
wało system finansowania domów 
wczasowych oraz świadczeń pracowni­
czych Przedyskutowano projekt statu­
tu OUPiS zobowiązując Sekretariat do 
wniesienia poprawek do tego dokumen­
tu.
• SPOTKANIE W LUBLINIE
Na naradzie poświęconej działalności 

kulturalnej ZNP w Lublinie (24 listopa­
da) uczestniczyli przewodniczący okrę­
gowych komisji społeczno-kulturalnych 
ZNP, kierownicy klubów nauczyciel­
skich oraz pracownicy ZUS KOiW. Obe­
cni byli także przedstawiciele ZG ZNP 
i ZUS ROiW 1 i 2 grudnia w Łodzi 
odbyło się spotkanie o podobnej tema­
tyce.

• W SEKCJACH ZAWODOWYCH
2-1—28 listopada odbyły się posiedze­

nia zarządów sekcji ZG ZNP: poradni­
ctwa wychowawczo-zawodowego, wy­
chowania przedszkolnego, opieki nad 
dzieckiem i wychowania-pozaszkolnego ■ 
oraz szkolnictwa zawodowego. Na po- g 
siedzeniach przygotowywano p! ny 
pracy na całą kadencję oraz na rok 
1987.

@ NAUCZYCIELE W PTTK
W siedzibie Zarządu Głównego To- 

w rzystwa Turystyczno-Krajoznawcze­
go odbyło się spotkanie z nauczyciela­
mi — działaczami PTTK (25 listopada). 
W spotkaniu, które prowadził Andrzej 
Gordon, prezes ZG PTTK, uczestniczyli 
przedstawiciele ZG ZNP.

© NARODOWY CZYN POMOCY
S 1OLE

26 listopada w sali kolumnowej Sej­
mu odbyło się posiedzenie Krajowego 
Kcrrrtetu Narodowego Czynu Pomocy 
Szkole. Na posiedzeniu mówiono o 
osiągn ęciach i brakach masowej ak­
tywności w pomocy szkole Wprowa­
dzenie do dyskusji wygłosił Stanisław 
Bogdanowicz, wiceprzewodniczący 
NCPS. W posiedzeniu uczestniczyli 
m in. przedstawiciele ZG ZNP oraz 
Krajowej Rady Postępu Pedagogicznego,

• O PROGRAMACH NAUCZANIA

Na posiedzeniu Komisji cis. Pro­
gramów Nauczania powołanej przez mi­
nistra oświaty i wychowania (26 listo­
pada) przedstawiono propozycje moder­
nizacji programów nauczania w szkole 
podstawowej. Stanowisko ZNP w tej 
sprawie przedstawił Adolf Sypko ' — 
prezes ZO ZNP w Jeleniej Górze, czło­
nek Zarządu Głównego. Obradami ko­
misji kierował podsekretarz stanu w 
MOiW prof. Tadeusz Wieczorek.

© PODSUMOWANIE 
DZIAŁALNOŚCI „LOGOSTOURU”

W dniach 1—3 grudnia w Dymacze- 
wie k. Poznania odbyło się podsumowa­
nie działalności BPiT ZNP „Logostour”, 
w tym spotkanie z prezesem ZG ZNP 
Kazimierzem Piłatem. W końcowej czę­
ści konferencji zostały przyjęte wnio­
ski do działalności biura w roku przy­
szłym.

• SPOTKANIE W ZG ZNP
W spotkaniu aktywu ZNP z Haj­

nówki i Tarnowskich Gór (6 grudnia) 
uczestniczył Jan Zaciura — wiceprezes 
ZG ZNP W czasie spotkania omówio­
no uchwały XXXIV Zjazdu ZNP i Kon­
gresu Odrodzonych Polskich Związków 
Zawodowych.

2 BIOS NAWMI

Jeden r. głównych tematów spotkań 
wszystkich praktycznie gremiów spo­
łecznych stanowi od dłuższego czasu 

sytuacja weteranów pracy, emerytów i 
rencistów. Postulaty w tej sprawie są for­
mułowane niezwykle stanowczo na wszel­
kich płaszczyznach — od uchwały X Zjaz­
du partii, po ostatni Kongres Odrodzo­
nych Związków Zawodowych. Celem ich 
jest, z jednej strony — poprawa warun­
ków życia 6 milionów współobywateli, z 
drugiej — taka systemowa konstrukcja 
przepisów emerytalnych, by w przyszłości 
nie doszło , do powtórzenia się istniejącej 
sytuacji

Wszystkich pracujących bowiem niepo­
kojem napawa fakt, że sytuacja tej grupy 
wskutek trwających zjawisk kryzysowych, 
szczególnie inflacyjnych, stale się pogar­
sza. Niemały wpływ na to pogarszanie się 
ma narastający niedowład państwowych 
służb socjalnych; nie sposób zauważyć 
działania, zmierzające do wzrostu liczby 
miejsc w domach opieki z prawdziwego 
zdarzenia, zapewnienia odpowiednich wa­
runków leczenia, w tym sanatoryjnego, 
zwiększania koniecznej opieki domowej 
nad osobami jej wymagającymi; razi tak­
że brak znajomości przez odpowiednie 
Służby indywidualnej sytuacji osób w po­
deszłym wieku.

Stanowcza opcja na rzecz właściwego 
traktowania problemów emerytów wynika 
także ze stanowiska prezentowanego pu­
blicznie oraz prób działań podejmowa­
nych przez resorty, których racją istnienia 
— wydawałoby się — jest m. in. rozwią­
zanie problemów ludzi, którzy zakończyli 
swą społeczną służbę; są to Ministerstwo 
Zdrowia i Opieki Społecznej oraz Minister­
stwo Pracy, Płac i Spraw Socjalnych. Oba 
te urzędy, miast realizować jak najlepiej 
głęboko humanitarne cele naszego ustroju, 
starając się wykorzystać wszystkie, niema­
łe przecież możliwości oraz zaangażowa­
nie, także finansowe, np. związków zawo­
dowych — zachowują się jak znudzeni sza­
farze filantropijnych łask. Bzdurna, bo 
inaczej tego nazwać nie sposób, teza o 
rzekomej nadopiekuńczości naszego pań­
stwa nie napotkała stanowczej odprawy 
ze strony żadnego z tych resortów. (Tu 
warto uprzytomnić sobie, że w dziedzi­
nie organizacji optóki socjalnej i społecz­
nej pozostaliśmy daleko w tyle zą pozo­
stałymi państwami socjalistycznymi: zain­
teresowanych odsyłam choćby do roczni­
ka statystycznego).

Tymczasem ilekroć resort, mający w na­
zwie słowa „opieka społeczna” zabiera głos 
w sprawie swych działań, w których'mie­
ści się także drastyczny niedostatek np le-

Przedstawiciele Harcerzy Starszych na 
swej ogólnopolskiej zbiórce, a w ślad za 
nimi czytelnicy tygodnika „Na przełaj” 
poddali ocenie funkcjonowanie „Kodeksu 
ucznia”. Opiniami tymi zainteresowała się 
również minister Joanna Michalowska- 
-Gumowska. Ustalono, że Związek Harcer- 
stawa Polskiego przeprowadzi dyskusję na 
ten temat, a jej wyniki zostaną przedsta­
wione na ogólnopolskim sejmiku młodzie­
ży szkolnej w marcu 1987 roku.

Niżej przedstaw jamy ankietę opubliko­
waną na lamach „Na przełaj" oraz charak­
terystyczne wypowiedzi uczniów. Sądzimy, 
że nasi Czytelnicy powinni te oceny po­
znać i zabrać glos w tej ważnej sprawie.

Z pozoru nie dzieje się nic złego, Jeste­
śmy trochę krnąbrni, ale nigdy uczniowie 
nie byli lepsi. Nie chcemy się uczyć, lecz 
w końcu jakoś na tę trójczynę wydukamy 
Nie grzeszymy też aktywnością; ale zaw­
sze znajdzie się ktoś do zrobienia gazetki 
i starcia tablicy.

Mieścimy Się więc prawie wązyścy w 
szufladce z napisem „nie sprawia trudno­
ści wychowawczych”. I tak od. dzwonka do 
dzwonka. Od wakacji do wakacji. A prze­
cież moglibyśmy chodzić do „swojej bu­
dy’’, ta. była obca i nieprzyjazna. Mieliś­
my nadzieję uczyć się przedsiębiorczości, 
ale najwygodniej było się nie wychylać. 
Była szansą wydorośleć, ale wciąż. trakto­
wano nas jak smarkaczy.

Nie chcemy szukać winnych, nie o to 
chodzi. Wina, tak jak i prawda, leży po­
środku, pomiędzy nami — uczniami a wa­
mi — pedagogami. Spotkajmy się więc w 
pół drogi. Spróbujmy jeszcze raz spisać 
zasady naszego’ szkolnego współistnienia. 
Określmy prawa i obowiązki.

To prawda, że tam, gdzie między ucznia­
mi i nauczycielami nie ma przyjaźni, nie 
pomoże najlepszy nawet kodeks. Ale praw­
dą jest i to, że jasno sformułowane szkol­
ne prawo pozwoli uniknąć wielu nieporo­
zumień.

Spróbujmy więc wspólnie stworzyć taki 
zapis naszych praw i wzajemnych zobowią­
zań. które nie byłyby tylko martwym zapi­
sem. do powieszenia w ramkach na szkol­
nym korytarzu.

★
W polskiej szkole zanika niezbędna 

przecież relacja mistrz — uczeń Obniża 
się .autorytet nauczyciela. W szkole pleni 
się-pedagogika przemocy — nierzadko fi­
zycznej. a nader często psychicznej. Poku­
tuje infantylny, represyjny system ocenia­
nia ucznia. Aż 70 proc, uczniów twierdzi,

MOIM ZDANIEM

ków oraz łóżek szpitalnych — na temat 
ludzi starych ma do powiedzenia głównie 
to. że zużywają wiele deficytowych specy­
fików (za darmo — o zgrozo!), blokują 
łóżka szpitalne, nawet gdy nie ma szans 
wyleczenia i robią tłok w przychodniach, 
(proszę prześledzić doniesienia prasowe 
choćby z przebiegu obrad odpowiedniej ko­
misji sejmowej). Jakby nie było oczywi­
ste dla każdego, że właśnie w podeszłym 
wieku nasilają się różnorodne dolegliwości 
wymagające stałego leczenia, a jedyną na­
dającą się do rozważań metodą zlikwido­
wania tz.w. obłożenia łóżek szpitalnych ze 
względów społecznych, jest organizacja 
odpowiedniej liczby placówek o reżimie 
półszpitalnym, które przejmą opiekę nad 
tymi pacjentami. I proszę nie argumento­
wać że brakuje stosownych obiektów; te­
lewizja od jakiegoś czasu dość często po­
kazuje niszczejące od lat różne budynki 
stanowiące własność rozlicznych zakładów 
i przedsiębiorstw. Czyżby potrzebny był 
kolejny akt o nacjonalizacji majątku, de 
nomine, narodowego?

A drugi resort, ten od spraw socjal- 
nych? Pominę już uparte, wbrew faktom, 
nazywanie emerytur i rent „świadczeniem 
społecznym”. Od chwili uchwalenia w 1982 
r. ustawy emerytalnej — źle przyjętej 
przez wiele środowisk, w tym także oświa­
towe — próbuje on różnymi metodami do­
prowadzić do dalszego, niekorzystnego 
ogramczania praw osób, kończących pracę 
zawodową. Jego przedstawiciele posuwali 

'WV

Fot. M. Suchecki

że warunkiem ich dobrego samopoczucia 
w szkole jest poszanowanie godności.

Szkoła traktuje ucznia przedmiotowo 
Wbrew deklaracjom i regułom Kodeksu 
Ucznia — uczeń nie jest, partnerem dla 
nauczyciela. Szkolny samorząd to ubezwła­
snowolnione ciało usługowe. W przypadku 
konfliktu z nauczycielem uczeń nie może 
się do nikogo odwołać — o wszystkim 
decyduje rada pedagogiczna, która dzięki 
rozdmuchanej regule tajności staje się nie­
rzadko nie kontrolowanym „sądem kaptu­
rowym”.

Za zagrożenie dla indywidualnego rozwo­
ju ucznia uważamy panującą w szkole nie­
tolerancję wobec wszelkiej inności. Złą at­
mosferę w szkole potęguje fakt, że najwy­
godniej jest być przeciętnym i nijakim. 
Szkoła nie premiuje inicjatywy ani samo­
dzielnego myślenia.

Kodeks Ucznia miał być znakomitym in­
strumentem wychowawczym. Miał uczyć 
małej demokracji i praworządności, stał 
się prawem pozornym. Fikcją jest bowiem 
przepis, który nie ma żadnej sankcji, prócz 
moralnego zobowiązania. Uczniowie nie 
dysponowali sposobem, by skłonić nauczy­
cieli do honorowania kodeksu. Czy warto 
reanimować kodeks? A jeśli nie, to ja­
kimi sposobami zagwarantować wzajemne 
egzekwowanie praw i obowiązków uczniów 
i nauczycieli ?

Uczniowie mówią: warto by gdzieś gło­
śno powiedzieć, zapisać, że uczeń ma pra­
wo być uczonym przez odpowiednio do te­
go przygotowanych fachowców, a także to, 
ze przysługuje mu święte prawo: znać per­
spektywiczny program nauczanis w swojej 
szkole

Warto też przypomnieć, że uczeń, jak 
każdy obywatel, nie powinien pracować 
więcej niż osiem godzin na dobę.

Uczniowie, czytelnicy tygodnika
„Na przełaj”. 

się aż do publicznego obrażania osób, któ­
re ciężką i społecznie potrzebną pracą osią­
gały względnie wyższe emerytury. (Przy­
pomnę choćby przykład dźwigowej z Hu­
ty im Lśni na, którą pomówiono o nie­
uczciwe wyśrubowanie należności — spra­
wę badały komisje, pisała o niej prasa, 
ale ze strony państwowego urzędu nie pa- 
dło słowo „przepraszam”).

Niby to nieobowiązujące opinie, wygła­
szane np w „Monitorze Rządowym”, tzw. 
luźne propozycje, jak choćby tą, o licze­
niu zarobków z 3 lat do podstawy emerytu­
ry, wywołują niepokój i rozgoryczenie, 
sprawiają, że wielu ludzi, którzy chętnie 
pozostaliby w pracy mimo osiągnięcia 
wieku emerytalnego — woli odejść, by 
później nie stracić. I to w chwili, gdy brak 
nam rąk do pracy, o czym rzeczone mini­
sterstwo winno wiedzieć najlepiej!

Zresztą wie. zdaje też sobie sprawę ze 
skutków swych działań. Świadczy o tym 
wypowiedź wiceministra Z. Januszka, któ­
rą mogliśmy przeczytać w całej prasie w 
końcu listopada. Dowiadujemy się z niej, 
że od 1 stycznia przyszłego roku żadne za­
sadnicze zmiany nam nie grożą „Na to 
trzeba czasu. Zasadniczym jednak powo­
dem, dla którego nie występujemy obecnie 
z propozycjami większych zmian w prze­
pisach emerytalno-rentowych jest uchwala 
X Zjazdu PŻPR. w której wyraźnie stwier­
dzono, że-obecnie należy do systemu świad­
czeń społecznych wprowadzić jedynie nie­
zbędne korekty, natomiast kompleksowy 
projekt zmian powinien być przedstawio­
ny — po szerokiej konsultacji społecznej 
— na II konferencji delegatów PZPR. 
Konferencje takie zbierają się — jak wia­
domo — na półmetku między zjazdami, 
co oznacza, że w ciągu najbliższych dwu 
lat nie należy oczekiwać większych, nie 
zapowiedzianych i nie przedyskutowanych 
publicznie zmian w świadczeniach społecz­
nych, w tym w emeryturach i rentach”.

Wiemy już, że w najbliższym czasie re­
sort nie zamierza, bo nie może wprowa­
dzać zmian. X Zjazd zabronił. Za to 
wszystkich, którzy wiek emerytalny osiąg­
ną później niż za dwa łata — także mnie 
— postraszono. Bo wynika z tego wprost, 
że jak już będziemy mogli (my, resort) 
występować z propozycjami — to ho, ho. 
Tymczasem cieszcie się .

Gdyby sprawa była do śmiechu, można 
bv przypomnieć stary, z zupełnie innego 
etapu dowcip: jak władza mówi, że nie 
da. to nie da. a jak mówi, że da — to 
mówi. Tvlko, że gdy mówi się coś, by 
własne nie przemyślane działania napra­
wić — trze-ba przedtem myśleć.

MARIA KALIŃSKĄ

Jeżeli zechcecie poświęcić kwadrans tej 
sprawie, powstaną setki, może tysiące wy­
powiedzi, które staną się podstawą do 
opracowania nowego dokumentu, który 
przedstawimy na ogólnopolskim sejmiku 
młodzieży szkolnej.

Macie’na sprawy szkoły i uczniów zu­
pełnie inne poglądy? Ale jest to właśnie 
szansa, żeby je zaprezentować!

— Wypełnijcie naszą ankietę!
Część I — diagnoza
1. Kodeks Ucznia prawdził się, ponieważ

2. Najwięcej konfliktów (nieporozumień) 
wywołały postanowienia kodeksu do­
tyczące ... . , ........ .... .

3. Kodeks Ucznia jest (nie jest) potrzeb­
ny, ponieważ.................................... ,

Część II — recepta
1. W przyszłym kodeksie powinny się zna­

leźć dwie wersje: dla uczniów szkół 
podstawowych i średnich — jedna, 
wspólna dla wszystkich.....................

2. W nowym kodeksie powinno się zna­
leźć następujące postanowienie. . . .

J. Przestrzeganie kodeksu przez uczniów 
ś nauczycieli powinno być zagwaranto­
wane w następujący sposób................

Tę ankietę wypełniają czytelnicy „Na prze­
łaj”. Czekamy i my na odpowiedzi do 15 
stycznia 1987 roku. Jeżeli czytelnicy nie chcą 
niszczyć gazety, radzimy podawać odpowie­
dzi osobno, pod odpowiednim numerem pyta­
nia.



WYPOCZYNEK, SANATORIA, PROBLEMY RODZINY, SENIORÓW, MIESZKA­
NIÓWKA-Z OBRAD ZESPOŁÓW PROBLEMOWYCH KONGRESU OPZZ

W pracy związkowej liczy się czas. Są 
sprawy, których załatwienia nie można od­
kładać. Aby nowe kierownictwo OPZZ 
fakt ten stale miało na uwadze, związ­
kowcy z warszawskiego MZK ofiarowali 
A.Miodowiczowi zegar z wygrawerowa­
ną okolicznościową datą i sentencją, by 
związkom zawodowym szybko udało “się 
rozwiązywać pracownicze problemy.

Nie przypadkiem stało się to podczas ob­
rad zespołu polityki społecznej. Sprawy, o 
których na nim mówiono, w mniej lub 
bardziej z dotkliwy sposób dotyczą nas 
wszystkich. Oczywiście, że możliwości roz­
wiązywania problemów natury społecznej 
są ściśle uzależnione od wyników ekono­
micznych gospodarki, ale nawet w obecnej 
trudnej sytuacji ekonomicznej wiele moż­
na zdziałać w tej pierwszej sferze, cho­
ciażby^ porządkując niektóre akty praw­
ne.

Chcąc streścić; wielogodzinną dyskusję w 
tym zespole jedynie hasłowo, trzeba wy­
mienić te dziedziny życia, na które zwró­
cono szczególną uwagę. A więc: wypoczy­
nek, lecznictwo uzdrowiskowe, sprawy by­
towe załóg, problemy rodziny — zwłaszcza 
młodej, działalność Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych, opieka socjalna, wreszcie mi­
nimum socjalne. , <

Wiele kontrowersji budzi ustawa z 24 
października 1986 r, o zakładowych fun­
duszach socjalnym i mieszkaniowym w 
jednostkach gospodarki uspołecznionej. 
Delegatka Helena Półtorak z „Samopo­
mocy Chłopskiej” z Rzeszowa wskazywała, 
że decyzje o wykorzystaniu funduszu so­
cjalnego powinny podejmować same zało­
gi poprzez swoje zakładowe organizacje 
związkowe. — Trudno zgodzić się z od­
górnym kierowaniem wykorzystania tego 
funduszu — mówiła. Wskazała również na 
pożądane kierunki zmian wykorzystywa­
nia funduszu mieszkaniowego. Wysokości 
pożyczek udzielanych dziś na remont czy 
modernizację mieszkania są anachroniczne 
— powinny sięgać wysokości 75 proc, po­
niesionych wydatków. Delegat z Gdańska 
Jan Lewandowski ustawę tę nazwał wręcz 
klęską związków zawodowych uzasadnia­
jąc, że załogi przedsiębiorstw powinny wy­
poczywać tak, jak pracują. Te, które wy­
pracowują większy dochód — muszą mieć 
szansę korzystania z wyższych odpisów. 
Ustosunkowując się do tej sprawy dyr. 
Zbigniew Januszek z MPPiSS bronił usta­
wy twierdząc, że spotyka się ona z krytyką 
jedynie wielkich i silnych ekonomicznie 
zakładów przemysłowych, natomiast przy­
jęte w niej rozwiązania bardzo odpowia­
dają zakładom małym, są bowiem po wielu 
modyfikacjach w Sejmie tak wypośrodko- 
wane,- by uwzględniały interesy załóg róż­
nego typu przedsiębiorstw.

Stale rosnące koszty wypoczynku powo­
dują zmniejszenie się możliwości korzysta­
nia przez pracowników z różnych form 
wypoczynku zorganizowanego. Wyjazd na 
urlop z całą rodziną staje się powoli luk­
susem, na który nie każdego pracującego 
Stać. Podobnie z koloniami dla dzieci. Nie 
tylko brak miejsc, ale i ogromny, liczący 
się w budżecie rodzinnym wydatek powo­
duje, że coraz mniej dzieci będzie mogło 
korzystać z tej formy wypoczynku. Szcze­
gólnie małych zakładów pracy nie stać na 
wynajmowanie, za miliony, obiektów na 
kolonie czy obozy młodzieżowe. Związkow­
cy. domagali się więc uporządkowania re­
lacji między zakładami pracy a gestorami 
bazy użytkowej na ten cel, np. szkołami. 
Opowiedzieli się także za tym, by Fundusz 
Wczasów Pracowniczych, instytucja już z 
trzyflziestosiedmioletnią tradycją, był — 
pod nadzorem związków zawodowych — 
głównym organizatorem i koordynatorem 
wypoczynku pracowniczego. Zobowiązano 
nowo wybrane organa OPZZ do przyspie­
szenia prac nad projektem nowej ustawy 
o FWP, jako inicjatywy związkowej.

Wobec stale postępującej degradacji śro­
dowiska naturalnego, szczególnie w rejo­
nach wielkoprzemysłowych i pogarszają­
cych się warunków pracy — związkowcy 
wskazywali na konieczność poszukiwania 
wszelkich możliwych sposobów rozwoju 
bazy lecznictwa sanatoryjnego.

Stale wydłuża się kolejka po skierowa­
nie do uzdrowisk. Mówił o tym m. in. 
Włodzimierz Gmach, przewodniczący fede­
racji metalowców. Coraz więcej ludzi wy­
maga pomocy sanatoryjnej. Tylko w tej 
jednej federacji w ciągu roku wydano 30 
tys. skierowań, ale aż 8 tys. potrzebujących 
musiało odejść z kwitkiem. Nie było dokąd 
ich wysłać, nie ma za co budować nowych 
obiektów, ale to nie znaczy, że sytuacja 
jest bez wyjścia — mówił W. Gmach. — 
.Co prawda nie idealne to rozwiązanie, ale 
przecież po. sezonie można byłoby wyko­
rzystywać na leczenie sanatoryjne puste 
ośrodki wypoczynkowe. Można byłoby, 
gdyby... W tej chwili barierą, nie do po­
konania jest, brak lekarzy i pielęgniarek.

Związki zawodowe mimo tych trudności 
zabiegać będą nadal o wykorzystywanie po 
sezonie ośrodków wypoczynkowych dla 
potrzeb lecznictwa uzdrowiskowego. Ocze­
kują od rządu zwiększenia środków na 
rozwój bazy zabiegowej najczęściej wystę­
pujących schorzeń — szczególnie w lecze­
niu chorób narządów ruchu, układu krą­
żenia i cukrzycy — rozszerzenia możliwo­
ści leczenia dzieci pod opieką matek (for­
ma spotykająca się z ogromnym zaintere­
sowaniem załóg) oraz dzieci i młodzieży
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niepełnosprawnej, pilnego wdrożenia sy­
stemu pozyskiwania specjalistycznych 
■kadr medycznych dla potrzeb lecznictwa 
uzdrowiskowego oraz ujednolicenia zasad 
finansowania obiektów uzdrowiskowych. 
Same zaś wzięły na siebie odpowiedzial­
ność za opracowanie systemu kontroli nad 
rozdzielnictwem i wykorzystaniem sanato­
riów, by skierowania trafiały wreszcie do 
tych, którzy.tego naprawdę potrzebują, nie 
zaś do cwaniaków organizujących sobie w 
ten sposób darmowy pobyt na trzytygod­
niowych wczasach.

Janusz Grabowski z federacji radom­
skich pocztowców poruszył inny problem 
natury bytowej: sprawę zbiorowego żywie­
nia załóg. Nic się nie robi, by tę, tak po­
pularną u wszystkich naszych sąsiadów 
formę — upowszechnić. Dziś tylko około 
15 proc, załóg korzysta ze stołówek. Dla­
czego tak mało? Stołówki zakładowe, na 
ogół niedostępne dla rodzin pracowników, 
nie mogą nawet im samym zaoferować 
pełnowartościowych posiłków. Już najwyż­
szy czas, by w zakładach zbiorowego ży­
wienia odejść od reglamentacji i objąć je ' 
takimi samymi przydziałami mięsa, jak 
gastronomię.

Wśród problemów rodziny za najistot­
niejszy związkowcy uznali utrzymanie 
płatnego urlopu wychowawczego z walo­
ryzowaną, w odniesieniu do kosztów utrzy­
mania, wysokością świadczeń.

Mówiła o tym m. in. Barbara Sieradzka 
z Łodzi, zaś Bogusław Król, przedstawiciel 
federacji pracowników „Hortexu”, przy­
pomniał o konieczności prawnego umoż­
liwienia z płatnym zasiłkiem opieki nad 
dzieckiem także ojcu.

W związku z postępującą dekapitalizacją 
wyposażenia gospodarstwa domowego, do­
magano się stworzenia społecznie akcep­
towanego systemu sprzedaży ratalnej 
przedmiotów i urządzeń składających się 
na podstawowe wyposażenie rodziny.

Ustawa o opiece socjalnej funkcjonuje 
od 63 lat — mówiła pielęgniarka Henryka 
Napierała — i dziś nie spełnia swej roli 
w nowych warunkach życia.

Czas najwyższy, by ją znowelizować. Po­
trzebą społeczną staje się budowa domów 
pomocy, organizacja placówek dziennego 
pobytu emerytów i rencistów. Stworzenie 
odpowiednich warunków życia dla ludzi 
trzeciego wieku — w sytuacji rozpadu ro­
dziny wielopokoleniowej — spada na barki 
państwa.

Nowa ustawa — zwracali uwagę związ­
kowcy — powinna określić środki budże­
towe na remonty, adaptację i rozwój do­
mów pomocy społecznej, ograniczyć liczbę 
gestorów świadczących pomoc socjalną, co 
jest podyktowane potrzebą skupienia w 
jednym ręku środków przeznaczonych na 
'ten cel, by świadczenia trafiały — jak mó­
wiła np, Bogusława Bańkowska z Prze­
myśla — do tych grup, do których były 
adresowane; wreszcie czas już ustanowić 
rentę socjalną dla osób, które nigdy nie 
nabędą uprawnień emerytalno-rentowych 
ze względu na trwałe, wrodzone kalectwo. 
O tę ostatnią sprawę — zapewnienie środ­
ków do życia ludziom kalekim, nie obję­
tym systemem ubezpieczenia społeczne­

go — walka toczy się już od dawna. Oby 
wreszcie ta, tak ważna społecznie sprawa, 
zakończyła się sukcesem.

Minimum socjalne to najważniejsza 
sprawa, o której nie..możemy zapomnieć 
— przedstawicibl Energomontażu Zachód 
z Wrocławia zażądał wręcz ogłoszenia 
wreszcie'jego wysokości. Przecież służyć 
ono musi kształtowaniu relacji między ce­
nami, kosztami a płacami. Tympzasem 
ciągle jeszcze nie wiemy, ile to minimum 
wynosi. Związkowcy zobowiązali organa 
OPZZ do wyegzekwowania od Ministerst­
wa Pracy, Płac i Spraw Socjalnych obo­
wiązku ogłaszania wysokości minimum so­
cjalnego dla poszczególnych grup społecz­
nych.

SENIORZY

Plsząc o polityce społecznej trudno po­
minąć problemy środowiska ludzi emery­
towanych. Kongres związków zawodowych 
podjął specjalną uchwałę w sprawie we­
teranów pracy, w której m. in. zobowią­
zuje Radę OPZZ do powołania organu do­
radczego pod nazwą „Zespół Weteranów 
Pracy”, który opracuje ogólnozwiązkowy 
projekt zmian do ustawy o zaopatrzeniu 
emerytalnym. Oddając szacunek pokoleniu, 
które odbudowywało po zniszczeniach wo­
jennych nasz kraj przypomniano, że ich 
wysiłek po dziś dzień nie uzyskał faktycz­
nego uznania ani w wymiarze moralnym, 
ani tym bardziej finansowym. Podkreślono, 
że emerytura nie jest świadczeniem socjal­
nym państwa, lecz nie podjętą częścią wy­
nagrodzenia z okresu aktywności zawodo­
wej, odłożoną w postaci składki emerytal­
nej. Emeryci nie powinni więc domagać 
się tego, co im się słusznie należy.

Za szczególnie istotne Kongres uzna? 
więc niedopuszczenie do spadku realnych 
wartości wypłat emerytalno-rentowych, 
zapobieganie dewaluacji progu degresji i 
dodatków do emerytur i rent, preferowa­
nie stażu 1 efektów rzetelnej pracy oraz 
objęcie kompleksową ochroną wieku efne- 
rytalnego. Fundusz emerytalny powinien 
być oprocentowany w wysokości, jaką 
osiągnęła stopa inflacji?! nie niżej, jak dłu­
goterminowe oszczędności ludności. Kon­
gres uznał również za konieczne całkowite 
organizacyjne wyodrębnienie Zakładu U- 
bezpieczeń Społecznych, jako warunku 
sprawowania przez związki zawodowe 
nadzoru nad gospodarowaniem fundusza­
mi.

MIESZKANIA

O problemie budownictwa mieszkanio­
wego wielu mówców na Kongresie wypo­
wiadało się jako o problemie politycznym 
— nie tylko socjalnym. Nlebezpodstawńi®. 
Sytuacja w tej dziedzinie jest coraz gorsza. 
Ciągle spada liczba oddawanych mieszkań, 
aa to rosną ich koszty, wydłuża się kolejka 
oezekutjących na własne M„ powstają ecrft* 
większe zaniedbania w gospodarce komu­
nalnej ! ochronie środowiska, istniejące 
zasoby mieszkaniowe coraz szybciej deka- 
pitoMzują się.

Jesteśmy na ©atatn&n miejsc® wirM 
krajów RWPG pod względem liczby odda­

wanych mieszkań w stosunku do liczby 
ludności i do wielkości zatrudnienia w bu­
downictwie. Na pierwszym zaś pod wzglę­
dem materiale- i energochłonności- oraz 
długości cykli realizacyjnych.

Wieloletnie zaniedbania, nieudolne za­
rządzanie tym działem gospodarki narodo­
wej powoduje, że zwłaszcza ludzie młodzi 
właściwie nie mają realnych perspektyw 
otrzymania własnego dachu nad głową. 
Związkowy zespół do spraw budownictwa 
i polityki mieszkaniowej stwierdził wręcz, 
że nadal centrum gospodarcze nie podej­
muje prób rozwiązań systemowych tego 
problemu, dominują natomiast różne nie­
spójne. i nie skoordynowane ze sobą doraź­
ne jedynie działania, które w -dodatku spo­
tykają się z inercją poszczególnych resor­
tów gospodarczych. Stąd też związkowe żą­
danie, by w ciągu najbliższych dwóch lat 
w programie prac rządu znalazło się roz­
wiązanie zagadnienia natury systemowej, 
co pozwoliłoby zlikwidować bariery ogra­
niczające budownictwo mieszkaniowe.

Są 'cztery takie sfery, wymagające ge­
neralnych porządków: produkcja materia­
łów budowlanych, gospodarka terenami, 
wykonawstwo budowlane i sposoby finan­
sowania.

Po pierwsze — chodzi o zapewnienie od­
powiednich nakładów inwestycyjnych na 
rozwój międzyresortowego „przemysłu 
mieszkaniowego. Pozwoliłoby to • zlikwi­
dować tzw. wąskie gardła w przemysłach 
metalowym, hutniczym, odlewniczym, e- 
lektromęchanicznym, chemicznym, drzew­
nym, których produkcja dla „mieszka- 
niówki” jest o połowę niższa od produkcji 
branż zapewniających wybudowanie sta­
nów surowych. Nakłady na to — jak okre­
ślili związkowcy — powinny wynosić 3 
procent ogólnych nakładów przeznaczo­
nych na inwestycje w gospodarce naro­
dowej.

Po drugie — należy wdrożyć system eko­
nomiczny, wymuszający zwiększenie udzia­
łu technologii energo- i materialooszczęd- 
nych w procesie budowy. Powinno to do­
prowadzić do polepszenia wielkiej płyty i 

■ umożliwić rozwój innych technologii.
Po trzecie — należy, tworzyć przedsię­

biorstwa mniejsze, operatywniejsze. gwa­
rantujące prowadzenie efektywnej działal­
ności gospodarczej, zaś uniemożliwić eg­
zystencję gospodarczą wszystkim jedno­
stkom wykonawczym o złej organizacji 
pracy, niskiej wydajności, złym wykorzy­
staniu sprzętu oraz materiałów. Obecne 
wadliwe systemy finansowo-ekonomiczne 
premiują tych ostatnich.

Po czwarte wreszcie — chodzi o zagwa­
rantowanie możliwości prowadzenia ogól­
nopolskiej działalności koordynacyjno-do- 
radczej i reprezentującej interesy zakła­
dów pracy, powołujących przyzakładowe 
spółdzielnie, zespoły i zrzeszenia.

Poza tymi rozwiązaniami o charakterze 
systemowym, związkowcy sformułowali i 
domagali się podjęcia działań operatyw­
nych, z których już w pierwszym półroczu 
przyszłego roku w programie prac rządu 
powinno znaleźć się wyegzekwowanie od 
wojewodów przeprowadzenia pełnej in­
wentaryzacji i zapewnienia terenów pod 
budownictwo mieszkaniowe wielo- i jed­
norodzinne oraz zagwarantowanie priory­
tetu tym, którzy są'przygotowani do wej­
ścia na teren budowy w ciągu roku od 
dnia otrzymania lokalizacji. Bezwzględnie 
konieczne jest skrócenie czasu załatwiania 
wszelkich formalności związanych z przy­
dzielaniem terenów. Wcześniejsze uzbraja­
nie terenów, które zgodnie z terenowymi 
planami przestrzennego zagospodarowania 
zostały przeznaczone pod „mieszkaniówkę” 
wraz z infrastrukturą. Doprowadzenie do 
zmiany form kredytowania tak, by zlik­
widować dotychczasowy monopol i dać 
równe szanse wszystkim jednostkom 
prawnym działającym na rynku budowla­
nym. Zwiększyć kredyty indywidualne, 
wprowadzić ulgi podatkowe dla zakładów 
pracy organizujących różne formy budow­
nictwa.

Należy również — zwracali uwagę 
związkowcy — ustabilizować politykę po­
datkową wobec osób podejmujących pro­
dukcję materiałów budowlanych. Skutecz­
ny rozwój tej produkcji wymaga zastoso­
wania kilkuletnich ulg, albo też całkowi­
tych zwolnień podatkowych dla producen­
tów materiałów, szczególnie z surowców 
odpadowych i lokalnych.

Nie można również zapomnieć o starych 
zasobach mieszkaniowych. Koniecznie 
trzeba określać w CPR-ach środki finan­
sowe i materiały na remonty i moderni­
zację starych domów, by zapobiec ich dal­
szej dekapitalizacji.

Aby dobrze .poznać skalę potrzeb miesz­
kaniowych, zaproponowano stworzenie o- 
gólnokrajowego kompleksowego systemu 
rejestracji obywateli oczekujących na 
mieszkanie spółdzielcze, zakładowe czy 
komunalne.

Czy te związkowe propozycje staną się 
panaceum na polski problem mieszkanio­
wy? Jeśli zostaną wcielone w życie, z pew­
nością pozwolą przełamać obecny impas. 
Oby więc nie pozostały tylko na papierze. 
Ale to już rola nowego kierowmictwa 
OPZZ, aby wszystko to, co zostało zapisano 
w uchwałach i stanowiskach Kongresu, 
znalazło swój materialny wymiar w na­
szej roeazywtetotaL

HALINA DRACHAL
Fot. KAW
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CZY WYCHOWANIE PATRIOTYCZNO-OBRONNE JEST POTRZEBNE? 
jAKIE SĄ OPINIE UCZNIÓW? KTO UCZY TEGO PRZYMIOTU?

CIEKAWE
I POTRZEBNE

Wynik! badań oras liczne spotkania i 
młodzieżą wskazują, że zdecydowana jej 
większość właściwie rozumie problemy ob­
ronności kraju i wynikające stąd obowiąz­
ki. Zdarzają się jednak również glosy, pod­
dające w wątpliwość konieczność zarówno 
przystosowania obronnego młodzieży, jak 
w ogóle kształtowanie świadomości obron­
nej społeczeństwa. Dlatego moją wypo­
wiedź rozpocznę od odpowiedzi na pytanie: 
ozy konieczne jest przysposobienie obronne 
młodzieży szkolnej?

Obciąłbym tu zwrócić uwagę na kilka 
najważniejszych — w moim przekona­
niu — przesłanek, które czynią przy­
sposobienie obronne młodzieży wciąż ak­
tualnym i ważnym kierunkiem wychowa­
nia. Są to przede wszystkim przesłanki hi­
storyczne, wynikające z wielowiekowych 
tradycja polskiego patriotyzmu oraz współ­
czesne, związane z aktualną sytuacją polir 
tyczno-moralną w świecie i jej perspekty­
wami rozwoju.

WSPÓŁCZESNA TRESC POJĘCIA 
PATRIOTYZM

Trwałym elementem patriotyzmu, wspól­
nym dla wszystkich jego form w różnych 
ustrojach i na różnych etapach historycz­
nych, jest gotowość jednostek do zbrojnej 
obrony ojczyzny, do oddania życia w imię 
zapewnienia wspólnocie narodowej wol­
ności i niepodległości bytu.

Od najdawniejszych czasów baki charak­
ter miał polski patriotyzm, a od czasów 
Kościuszki, aż po nasze czasy — splotły się 
w obywatelskich powinnościach cele ob­
ronne z celami społecznej służby ojczyźnie. 
Wystarczy sięgnąć do -pięknych przykładów 
polskiego patriotyzmu w wojnie obronnej 
1939 r., w ruchu oporu podczas okupacji, 
do historii walk na frontach II wojny 
świa owej, aby się przekonać o niezbywal­
nych wartościach wychowania . patriotycz­
no-obronnego.

Musimy mieć także świadomość, że żyje- 
my w okresie wielkich przemian w życiu 
ludzkości. Wyznacza je przebieg między­
narodowej walki klasowej, bezprecedenso­
we tempo postępu naukowo-technicznego, 
narastanie globalnych problemów świato­
wych i wynikających stąd zagrożeń. Rywa­
lizacji z socjalizmem — imperializm stara 
się nadać charakter konfrontacji we wszy­
stkich sferach życia. Dąży do osłabienia i 
rozbicia postępowych sił w krajach kapita­
listycznych oraz hamowania procesów wyz­
woleńczych w krojach Azji, Afryki i Ame­
ryki Łacińskiej. Nie słabną też rewizjonis­
tyczne tendencje w RFN. Wszystkie te 
działania stanowią główne źródło zagro­
żenia dla pokoju, bezpieczeństwa państwa i 
narodów. Zmusza nas to do czujności i 
ciągłego doskonalenia gotowości obronnej 
państwa.

W uchwale X Zjazdu PZPR mówi się, że 
„Partda będzie konsekwentnie dbać o do­
skonalenie siły obronnej państwa, wszech­
stronny rozwój sił zbrojnych i patriotycz­
no-obronne wychowanie społeczeństwa, 
zwłaszcza młodzieży”. W patriotyczno-ob­
ronnym wychowaniu młodzieży szczególna 
rola przypada MOiW, a nade wszystko 
szkołom ponadpodstawowym. Znajduje to 
swoje pełne odzwierciedlenie w programie 
wychowawczym pt. „Główne kierunki i za­
dania w pracy wychowawczej szkoły”.

Zgodnie z tym programem, wychowanie 
patriotyczno-obronne w resorcie oświaty i 

wychowania traktuje się jako jeden z naj­
ważniejszych elementów szeroko pojętego 
wychowania patriotycznego. Główną uwa­
gę koncentruje się na:
• uświadomieniu powinności patrio­

tycznych, wykraczających poza normalne 
obowiązki ucznia, pracownika, obywatela, 
kształtowaniu gotowości do ich wypełnia­
nia;

© uświadomienie potrzeby * działalności 
obronnej państwa i własnych powinności 
w wypełnianiu służby wojskowej onaz zna­
czenia sojuszów polityczno-obronnych Pol­
ski;

© przekazywaniu uczniom pożądanego 
zasobu wiedzy i umiejętności obronnych;

prezentowaniu roli, znaczenia i trady­
cji LWP, jego wkładu w odbudowę kraju 
oraz udziału w życiu politycznym, społecz­
nym i gospodarczym państw;

© rozszerzaniu kontaktów i współpracy 
szkół z jednostkami wojskowymi i organi­
zacjami kombatanckimi, popularyzowaniu 
służby wojskowej oraz zawodów związa­
nych z wo jskiem;

© wykorzystaniu szkolnych izb pamięci 
narodowej do kształtowania postaw pa­
triotycznych, roztaczania opieki nad miejs­
cami pamięci narodowej.

W sumie chodzi nam o to, aby uczeń — 
który po ukończeniu szkoły s.awia pierw­
sze kroki jako robotnik, rolnik, inteligent, 
żołnierz — był dobrze przygotowany do ży­
cia, do pracy, do służby Ojczyźnie i jej 
obrony nawet za cenę żyda.

W ten sposób sformułowane cele i zada­
nia patriotyczno-obronnego wychowania 
realizowane są — podobnie jak w latach 
ubiegłych — w ramach programów naucza­
nia, w pracy pozalekcyjnej oraz przez dzia­
łające w szkołach organizacje młodzieżowe 
i społeczne. Kierujemy się zasadą: konty­
nuowanie tych organizacyjnych rozwiązań 
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oraz form i metod, które zdały egzamin w 
wieloletniej praktyce. upowszechnianie 
najlepszych doświadczeń, poszukiwanie i 
wdrażanie do praktyki nowatorskich o- 
siągnięć dydaktyczno-wychowawczych.

Niezależnie od tego, już poczynione zos­
tały znaczne postępy w doskonaleniu spo­
sobów działania wszystkich ogniw pionu 
przysposobienia obronnego młodzieży. Po­
dejmuje się także dalsze kroki zmierzające 
do integracji działań zarówno szkół, jak i 
organizacji młodzieżowych i społecznych, 
działających w szkołach.

W programach nauczania główną rolę 
spełniają takie przedmioty, jak: przysposo­
bienie obronne, historia i przedmioty spo­
łeczno-polityczne. Znaczące uzupełnienie 
treści patriotycznych zawierają również in­
ne programy, a przede wszystkim język 
polski, geografia, plastyka, muzyka.

Przysposobienie obronne, które szczegól­
nie dobrze służy kształtowaniu patriotyz­
mu, realizowane jest w ósmych klasach 
szkoły podstawowej, zasadniczych szkołach 
zawodowych, w zawodowych i ogólno­
kształcących szkołach średnich oraiz w po­
licealnych studiach zawodowych. Jego treś­
ci zostały znacznie dowartościowane w no­
wych programach nauczania, przygotowa­
no również nowe podręczniki oraz wiele 
pomocy naukowych. Jak wykazuje dotych­
czasowe doświadczenie, przysposobienie 
obronne kształtuje 1 rozwija patriotyczne 
postawy młodzieży oraz dobrze przygoto­
wuje do obronności kraju. Młodzież szkol- 
na przyswaja sobie w toku zajęć lekcyj­
nych podstawowe wiadomości z historii 
LWP, szkolenia sanitarnego, strzeleckiego, 
terenoznawstwa, musztry, regulaminów. Od 
roku szkolnego 1983/84 w kilkunastu szko­
łach średnich zawodowych wdrażany jest 
eksperymentalny program przysposobienia 
wojskowego, służący głównie przygotowa­
niu młodzieży do służby wojskowej; w ko­
lejnych latach obejmowane będą nim dal­
sze szkoły.

Dyrekcja i kadra pedagogiczna szkół do­
strzega w przysposobieniu wojskowym za­
równo jego dyscyplinujące oddziaływanie, 
jak liczący się wpływ na aktywizację ucz­
niów w procesie dydaktyczno-wychowaw­
czym. Niemałą pomoc stanowi dobrze ukła­
dająca się współpraca z jednostkami woj­
skowymi, sprawującymi patronat nad szko­
łami realizującymi program przysposobie­
nia obronnego i wojskowego. Można by tu 
wymienić wiele jednostek i oficerów, któ­
rzy legitymują się dużym zaangażowaniem 
w beznośrednią pracę wychowawczą z 
młodzieżą.

LICZY SIĘ KAŻDA INICJATYWA

Decydujący wpływ na poziom meryto­
ryczny i metodyczny przysposobienia ob­
ronnego młodzieży szkolnej ma jednak 
kadra nauczycielska, jej postawa, wiedza, 
umiejętności i zaangażowanie społeczne. Z 
satysfakcją chciałbym podkreślić, że jest 
ona dobrze przygotowana merytorycznie i 

metodycznie do realizacji procesw dydak­
tyczno-wychowawczego. 80,9 proc, nauczy­
cieli przysposobienia obronnego legitymuj* 
się cenzusem wyższego wykształcenia,. Wie­
lu z nich doskonali swą wiedzę na studiach 
podyplomowych i kursach specjalistycz­
nych. Dobrze też funkcjonuje spójny sys­
tem kształcenia, doskonalenia i doksk.ał- 
easnia nauczycieli przysposobienia obronne­
go, realizowany przez WSP w Bydgoszczy 
i Krakowie.

Znaczna część nauczycieli rekrutuje rię 
spośród oficerów rezerwy, którzy wyróż­
niają się ugruntowaną wiedzą specjalis­
tyczną oraz dużym doświadczeniem w pra­
cy wychowawczej z młodzieżą. Na szczegól­
ne uznanie zasługują: Adam Sala z Gdań­
ska, Michał Wolski z Gorzowa Wlkp., Jad­
wiga Stachowiak z Leszna, Waęław Pol- 
cer z Lodzi, Józefą Piwowar z Nowego Są­
cza, Wanda Popłońska z Opola, Jerzy Wy­
rzykowski i Płocka. Franciszek Moc hn acz 
z Poznania, Tadeusz Tasarz z Sieradza, 
Jan Pejas ze Słupska, Jerzy Więlogosą a 
Wałbrzycha i wielu innych.

W pracy z kadrą nauczycielską zwraca­
my szczególną uwagę na jej postawy, wie­
dzę i przygotowanie metodyczne. Staramy 
się upowszechniać ich najlepsze doświad­
czenia oraz popularyzować przodujących 
pedagogów na łamach czasopism „Przy­
sposobienie obronne” i „Żołnierz Polski"’. 
Ciekawą formą popularyzacji najlepszych 
jest ogłoszony niedawno na łamach „Żoł­
nierza Polskiego” konkurs ,X) słoty kord 
dla nauczyciela p.o.”.

W pracy pozalekcyjnej sskoły systema­
tycznie rozszerzają i upowszechniają dzia­
łalność różnorodnych kół zainteresowań, 
organizują konkursy, zawody, wycieczki 
turystyczne i inne imprezy rekreacyjno- 
-sportowe. Do najbardziej rozpowszechnio­
nych i obejmujących swym zasięgiem zna­
czny odsetek młodzieży szkolnej należy za­
liczyć: międzyszkolne igrzyska sportowe, 
zawody sportowo-obronne organizowane z 
inicjatywy i pod patronatem redakcji ty­
godnika „Żołnierz Polski” pod hasłem 
„Sprawni jak żołnierze”, zawody strzelec­
kie „Srebrny muszkiet”, manewry obron­
ne organizowane prżez ZHP i inne. W za­
wodach tych w I etapie w szkołach, następ­
nie w eliminacjach strefowych i rozgryw­
kach centralnych uczestniczy rocznie w su­
mie około 1,5 min młodzieży. Ponadto po­
nad 7 tys uczniów zrzeszonych jest w 336 
sekcjach strzeleckich. Podobnie jak w la­
tach ubiegłych, liczymy również na duże 
zainteresowanie tymi imprezami i pomoc w 
ich organizacji terenowych władz partyj­
nych i administracyjnych.

W pracy organizacji młodzieżowych i 
społecznych działających w szkołach waż­
ną formą patriotyczno-obronnego wycho­
wania młodzieży są obozy przysposobienia 
obronnego i wojskowego, organizowane 
przez Kuratoria Oświaty i Wychowania. U- 
czestniczy w nich rocznie około 20 ły< 
młodzieży. Obok realizacji specjalnych pro­
gramów przysposobienia obronnego orga­
nizacje młodzieżowe takie jak: ZSMP, 
ZMW, ZHP, DOK, PCK i inne, organizują 
dla uczestników spotkania z ciekawypti 
ludźmi, oficerami WP, kombatantami, 
zwiedzanie miejsc pamięci narodowej, za­
bytków historycznych, jednostek i uczelni 
wojskowych itp.

Realizując konsekwentnie zadania wy­
chowawcze szkół, usprawniamy systema­
tycznie proces dydaktyczno-wychowawczy, 
wzbogacamy go o aktualne treści oraz co­
raz to doskonalsze formj’ i metody działa­
nia. Poprzez organizację systematycznych 
spotkań z nauczycielami, organizację kon­
ferencji ' szkoleniowo-metodycznyeh upow­
szechniamy i popularyzujemy najlepsze do­
świadczenia oraz systematycznie doskona­
limy warunki i bazę do szkolenia i wycho­
wania patriotyczno-obronnego. Wiele Cie­
kawych imprez sportowo-obronnych orga­
nizowanych jest z inicjatywy ZHP. które 
będziemy ez^mnie wspierać i popularyzo­
wać. Szczególnie cieszy nas fakt, iż wielu 
nauczycieli p.e. jest aktywnymi działacza­
mi społecznymi i związkowymi, cenionymi 
przez środowisko nauczycielskie i młodzież 
szkolną.

Coraz więcej jest przykładów, którą 
świadczą o tym, że zarówno nauczyciele, 
jak i młodzież rozumieją, iż patriotyzm to 
przede wszystkim poczucie odpowiedzial­
ności za Polskę, za jej teraźniejszość i 
przyszłość.

MARIAN ANYSZ 
wiceminister ełwiaty i wychowani*

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS ____________

NA HUŚTAWCE
Toczy się dyskusja nad kodeksem etyk! 

nauczyciela. Są zwolennicy i przeciwnicy 
stworzenia takiego kodeksu. Jedni uważa­
ją, iż nauczyciel miałby zbiór życzeń i wy­
magań, który broniłby jego postępowania. 
Inni mówią, że szczegółowy zbiór zasad 
ograniczałby swobodę w realizacji najważ-
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niejszego zadania, tj. wychowania młodego 
człowieka. Kto ma rację?

W pracy nauczyciela najwyższą warto­
ścią jest dobro dziecka. Nie może się on 
zatem angażować w żadne działania, ak­
ceptować postawy, zachowań, które 
sprzeczne są z dobrem dziecka. I to jest 
kamieniem węgielnym etyki zawodu na­
uczyciela, głównym kryterium jego peda­
gogicznej przydatności. Działalność peda­
gogiczna nauczyciela pozostaje zatem 
głównie w sferze jego osobistej odpowie­
dzialności moralnej.

Jeśli swoją działalność ogranicza tylko 
do obowiązujących przepisów prawnych i 
oschle traktowanych powinności, nie anga­
żuje się głęboko w sprawy ucznia, to może 
być dobrym urzędnikiem, ale nigdy do­
brym wychowawcą. Zatem najlepsze pro­
gramy nauczania, pracownie szkolne, prze­
pisy administracyjne i kodeks etyki zawo­
du nie zastąpią głęboko humanistycznych 
stosunków między nauczycielem ». 
uczniem.

Nauczyciel często znajduje się w sytuacji 
konfliktowej, między swoimi obowiązkami 
a sprzecznymi z nimi naciskami grup czy 
jednostek. Żąda się np. czasami, by oceniał 
ucznia wyżej, niż zasługuje, czy upowszech­
niał poglądy zgodne z celami określonej 
instytucji, a występujące w sprzeczności z 
nauką. I w takich przypadkach kodeks 
etyczny byłby parawanem osłaniającym 
nauczyciela, ale tylko w części. Wszystkie 
bowiem przepisy, nawet w kategoriach 

obowiązków moralnych, doprowadzają do 
znieczulicy. Mówi się wtedy: postąpiłem 
zgodnie z paragrafem i dajcie mi spokój, 
nie biorąc pod uwagę dobra dziecka. Do­
piero stopniowo, w wyniku dłuższego do­
świadczenia nauczycie] nabywa zdolności 
do bezpośredniej oceny konkretnych sytu­
acji konfliktowych i dokonywania wyboru 
moralnego.

Jakże znamienna jest myśl wybitnego fi­
lozofa P. Wierzbickiego. „Nauczyciel źy.ie 
na psychicznej huśtawce: sukces — nie­
powodzenie, sukces — niepowodzenie. Led­
wie zdążył pomyśleć, że jest dobrze, Już 
wszystko się wali”.

Czy możliwe jest zatem zredagowanie 
kodeksu zawodu nauczyciela, którego 
istotą jest ciągły wybór moralny?

JAN WIELICZKO
GawUH Wielkie
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a już największą wstrzemięźliwość prezen­
tuje szkolny pedagog. Pomówimy o efek­
tach za pięć lat — usłyszałem. A zależą 
one od całego zespołu.

NIKT NIE UCIEKŁ

Szczegółowe rozpoznanie środowiska po­
mogło radzie pedagogicznej, ale nie mogło 
zastąpić działań wrychowawćzyćh. Ujaw­
nione fakty mogły też skłonić niektórych 
nauczycieli do rejterady. Przecież łatwiej 
jest uczyć w Dzielnicy 1000-lecia niż w 
Osiedlu Trzech Wieszczów. A mimo to nie 
uciekali. Może dlatego, że zespół wciągnęła 
trudna rzeczywistość, możliwość uczestni­
czenia w jej zmienianiu? To właśnie jedna 
z nauczycielek powiedziała publicznie, że 
dopiero tu, w dwudziestym roku pracy, 
ucząc w klasie VIII zrozumiała potrzebę 
odwrócenia ról: najpierw uczeń. Skoro w 
domu dominuje wódka, to szkoła — nie­
zależnie od przekazania niezbędnej porcji 
wiedzy — powinna zająć się także drugą 
stroną osobowości ucznia i uświadomić mu 
is‘nienie potrzeb wyższego rzędu.

Nie mogłem oprzeć się wrażeniu, że ten 
kobiecy zespół miałby przed sobą o wiele 
dłuższą drogę do Klubu Przodujących 
Szkól, gdyby nie dyrektorka, niezwykle 
twardo trzymająca wszystko w rękach. Jej 
osobowość odegrała, jak słyszałem ze­
wsząd, niemałą rolę w integracji, zespołu 
i wyzwalaniu jego inicjatywy. Jest zdecy­
dowana i zarazem elastyczna. Popiera i 
forsuje każdego, kto ma inicjatywę. Nie 
wycisza, nie próbuje zdominować, choć 
mogłaby tego dokonać bez trudu.

Zapewne pod jej wpływem stało się tak, 
że o 14.30, gdy kończą się zajęcia w pra­
cujących na drugą zmianę trzech klasach 
i jednej „zerówce”, w budynku nie zalega 
cisza. Bezpartyjni nauczyciele, ale także 
cała organizacja partyjna, postanowili 
przepracować dodatkowo po dwie wolne 
sobo'y w roku. Jak mi ktoś powiedział, 
zrobiło się wówczas jakby jaśniej, bo prze­
cież w tych pięciu roboczych dniach nie 
dałoby się zrobić tyle, ile wymaga sytu­
acja. Teraz łatwo się mówi o podjęciu de­
cyzji, ale nie przyszła ona łatwo poszcze­
gólnym członkom rady pedagogicznej, 
zwłaszcza że kobiety stanowią w niej po­
nad 90 proc, kadry.

A przecież w tym samym czasie, gdy sta­
rano się podnieść poziom zajęć lekcyjnych, 
trzeba było wzbogacać życie szkoły o do­
datkowe atrakcyjne zajęcia pozalekcyjne i 
pozaszkolne, między innymi właśnie w so­
boty. Starania te przyniosły na przykład 
pasjonujące turnieje międzyklasowe, póki 
co w wypożyczanej sali Liceum im. A. 
Mickiewicza. Obserwowałem zręcznościo­
we zawody sportowe, w których cztery 
walczące drużyny zestawiono w równoleg­
łych klasach I i VIII. Trzeba było zobaczyć 
rozemocjonowanych drągali pomagających 
maluchom, a po nich siedmiolatków, któ­
rzy żywiołowo dopingowali finiszujących 
starszych' kolegów.

Suma sportowych wysiłków procentuje 
w piłce nożnej i tenisie stołowym w po­
staci czołowych ' lokat w mieście i woje­
wództwie. Ale równie ważny jest wpływ 
sportu na integrację uczniowskiej społecz­
ności.

W listopadzie na frontonie szko­
ły umieszczono miedzianą tablicę 
— świadectwo przynależności do 
klubu. „Dziewiątka” zrobi wszyst­
ko. aby jej nie stracić.

KLUB_ _ _ _ _
PRZOIMiJACYCH
SZKOL
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UCZESTNIK KLUBU
PRZODUJĄCYCH SZKÓL
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Najstarsze klasy od kilku lat opiekują 
się pierwszakami, wprowadzając ich w tra­
dycje i współczesne obyczaje 'szkoły. Więk­
szość działań wychowawczych ma na celu 
kształtowanie dobrej tradycji „dziewiątki", 
której patronuje lokalny działacz robot­
niczy, Stanisław Pałczyński. Wpływanie na 
postawy i ich zmianę, poprawa obyczajów 
i zachowań we wszystkich sytuacjach ży­
ciowych, praca dla siebie i innych — to 
tylko niektóre elementy. A przecież zwra­
cają uwagę wysiłki ruchu obliczone na 
wyrobienie ducha uczniowskiej współpra­
cy, solidarności, przedsiębiorczości, nie mó­
wiąc o odpowiedzialności za powierzone 
sprawy.

Ot, choćby samorząd szkolny, którym od 
czterech lat opiekuje się Joanna Sobolska. 
Właściwie są to dwa samorządy: młod­
szych i starszych uczniów., Te dzieciaki 
mają naprawdę co robić, a widać to do­
piero, gdy się porówna ich wysiłki z po­
czynaniami w innych, chcialoby się powie­
dzieć, „luksusowych” szkołach. To właśnie 
ta szkolna instytucja ustanowiła ongiś 
opiekę „ósmaków" nad maluchami Poma­
gają też emerytowanym nauczycielom 
„dziewiątki” i ludziom z zakładu opiekuń­
czego, którym zajmuje się szkolą. Jakaż 
to radość dla osób starych, często schoro­
wanych, z kontaktów z młodzieżą i j ika 
satysfakcja uczniów, gdy ich mogą gościć 
w trakcie szkolnych imprez.

Nie jest łatwo wyobrazić sobie wysiłki 
samorządu pod koniec grudnia. Wtedy 
trwa przedświąteczna zbiórka odzieży i* 
żywności dla potrzebujących. A jest takich 
około 40 proc. wśród uczniów.

Wyeksponowałem prace opiekuńcze, a 
przecież samorząd przewodzi ruchowi 
przodownictwa w czystości, frekwencji na 
zajęciach, pracach społecznie użytecznych 
i oczywiście w nauce. Każdy semestr wień­
czy ogólny apel.J w.ójwczas wszyscy do­
wiadują się. kfóąest najlepszy, ilu nie opu­
ściło ani jedhe'gc> cfniń Kłopotom swych 
kolegów próbują zapobiegać za pośrednic­
twem tzw: pogpląwią 'naukowego w kla­
sach. Sąmorząd,j ,ję,ślij-można użyć takiego 
.słowa. wynegoćjoWąjjjby 13 każdego rpie- 
'śląca był dniem bez oceny niedostatecznej. 
W tej sprzyjającej wysiłkowi atmosferze 
pojawili się ci najlepsi nie tylko w mucach 
swej szkoły. Było ich niewielu, ale wy­
walczyli punktowane miejsca w konkur­
sach przedmiotowych z języka rosyjskiego 
i matematyki w województwie.

Młodzi potrafią wodzić po ulicach osied­
la „korowód przebierańców”, w którym 
prezentują bohaterów swych lektur, ale w 
innym dniu zwołują, jeśli jest potrzeba, 
sąd koleżeński. Ostro oceniają rówieśnika 
luib tak zwanemu trudnemu dają poręcze­
nie wobec nauczycieli.

Lista działań harcerzy też zajęłaby kilka 
stron. Skupiają około 60 procent uczniów. 
Są organizacją nadzwyczaj prężną, cenioną 
w szkole i poza nią. Spośród liczącego 24 
osoby kręgu instruktorów, któremu prze­
wodzą Bogusław Stanisz i Anna Pohorecka 
dwie druhny dostały niedawno Krzyże Ka­
walerskie, a 5 — Krzyże Zasługi ZNP. W 
kadrze jest czterech absolwentów, którzy 
uczą się w szkołach średnich. Nie zdarza 
się to tak często. To właśnie dzięki temu 
przywódczemu gremium szkolny szczep 
zajmował pierwsze lub czołowe miejsca 
m.-in. w zuchowym konkursie Złotej Li- 
lijki (II), hufcowym turnieju szczepów (I), 

zimowym rajdzie szlakami miejsc pamięci 
narodowej (I), zlocie kręgów instruktor­
skich (II). Przykłady akcji, rajdów, złazów, 
zlotów można by mnożyć, ale przecież nie 
oddadzą one tej niezwykłej atmosfery, któ­
ra jednoczy setki zuchów i harcerzy w 
wielu drużynach.

WZAJEMNY DOPING

Rozbudowane działania społeczne i wy­
chowawcze wymagają współpracy z radą 
pedagogiczną. W jej obradach biorą m. in. 
udział przedstawiciele samorządu. Młodzież 
zorganizowaną łączą ścisłe związki z ko­
mitetem rodzicielskim. Uczniowie są ze­
wsząd dopingowani, ale trzeba przyznać, 
że sami też dopingują. Nie są jednak w 
stanie wszystkiemu zaradzić. Nie wszystko 
też da się załatwić w trakcie zebrań, 
zwłaszcza gdy dotyczy tak delikatnej ma­
terii, jak wychowywanie. Okazuje się jed­
nak, że nawet w tak skomplikowanej dzie­
dzinie można rozwiązywać pewne proble­
my bez narad i pedagogizujących refera­
tów, choć one też są potrzebne.

Podczas oglądania rysunków w jednej z 
klas zafrapowała mnie ich tematyka. Nig­
dy bym jednak nie doszedł do sedna spra­
wy, gdyby nie dyrektorka szkoły. Właśnie 
dzięki dziecięcym rysunkom udało się tu 
uruchomić niezwykle silne mechanizmy 
społeczne. W klasie III pani zadała dzie­
ciom banalny, wydawałoby się, temat: „Mój 
tata”. Jakież było zaskoczenie nauczycielki, 
gdy na pierwszym planie wielu rysunków 
znalazły się olbrzymie mamy piorące, 
sprzątające, a gdzieś w kącikach sytuowali 
się ojcowie. Jeden czytał gazetę, inny pa­
trzył w telewizor jtp.Kto umie patrzeć na 
rysunki dzieci w tym wieku, jest w stanie 
znaleźć w nich wiele istotnych informacji. 
Nauczycielka rysunków potrafiła zinter­
pretować drugoplanowe miejsce ojców w 
rodzinach. Jeśli w ogóle byli, ponieważ w 
niektórych domach funkcjonowała insty­
tucją tak zwanych wujków.

Zwołano więc zebranie tych ojców, a 
tam, gdzie ich nie było — także „wujków” 
lub opiekunów. Nauczycielki interpretując 
dziecięce rysunki starały się delikatnie 
zwrócić uwagę panów, jak ich pociechy 
postrzegają ich rolę w domu. Trudno prze­
cenić efekty spotkania, ale dyskusja trwała 
do późnych godzin wieczornych.

Jest to jeden z przykładów istotnej roli 
przedmiotów humanistycznych i artystycz­
nych w życiu tej szkoły. Polonistka, Aiicja 
Gruszczyńska, nie tylko uczy ojczystego 
języka. Na jej zajęciach i poza nimi troska 
o ojczystą mowę splata się kształtowa­
niem sposobu bycia. Bywało, że młodzi po­
trafili przyjść na zajęcia brudni i obdarci. 
Teraz jest lepiej. Poprawiły się fryzury, 
sposób ubierania. Starsi już wiedzą, jak 
należy się odziać do teatru, opery, a także 
to, że przechodząc na swoje miejsce w rzę­
dzie — należy iść przodem a nie wypinać 
tyłek na siedzących widzów.

Ci z VI przechodzą trzyletni kurs kształ­
cenia kulturalnego. Bywają na wystawach 
plastyki, w teatrze, gdzie mają możliwość 
nie tylko wysłuchać prelekcji, lecz razem 
z aktorami na scenie zinterpretować tekst. 
Niestety, repertuar częstochowskiego teat­
ru nie odpowiada potrzebom szkół podsta­
wowych. Jeżdżą także do Opery w Łodzi 
(ki. VII), oraz do Teatru Wielkiego w War­
szawie (kl. VIII). To są cale wyprawy po­
przedzone omówieniem epoki, tła, treści 
libretta Po spektaklu zawsze wizyta za 
kulisami. Z takiego wyjazdu przywożą za­
wsze wiele nagrań magnetofonowych. Mo­
że — jak usłyszałem — nie wyrosną z nich 
znawcy, koneserzy, ale jeśli jakaś , grupa 
spośród nich zdobędzie się na własny sąd, 
dostrzeże artystyczne poczucie ładu, nabie- 
rze dobrego smaku — to też będzie nie­
źle.

MUZYKA ŁAGODZI OBYCZAJE

Anna Prudlak przeniosła się do tego 
trudnego środowiska przed trzema laty z 
Osiedla 1000-lecia, aby — jak powiedziała 
— zająć się tą drugą stroną osobowości 
dziecka. Jej pasją jest muzyka. Twierdzi, 
za pewnym francuskim uczónyhi, że każde 
dziecko nosi w sobie muzykę i tylko od 
nas zależy, by w nim to rozwinąć.

Jej oczkiem w głowie jest chór. Słucha­
łem kilku piósenek. Podobno inne występy 
były lepsze, bo w większej sali, a tu w 
stołówce szkolnej nie zmieściły się czwarte 
klasy. Chór uważany jest za jakby rodzinę, 
oddziałującą na siebie i innych uczniów. 
Kiedyś w trakcie próby przyszły maluchy 
na mleko i zamieniły się w słuch. A potem 
i one chciały. Przebadano więc słuch stu 
dzieci (siedmiolatki mają najbardziej roz­
winięty słuch harmoniczny). Dlatego w 
tym roku podjęto próby w dwóch pierw­
szych klasach. Może uda się i słowiki za­
śpiewają....

Ostatnie dwa lata przyniosły drobne 
zmiany. Niedawno jeden z chłopców pytał 
o V symfonię Beąthovena — ten przykład 
jest tu ważny, choć nauczyciele nie są 
skłonni do zbyt daleko idących wniosków. 
Kiedy jednak zwróciłem uwagę, że chór 
zajął już trzykrotnie pierwszą lokatę w 
konkurencji miejskiej i wojewódzkiej, 
usłyszałem: — Nasza dyrektorka rozumie 
potrzeby muzyczne młodzieży. Gdyby w 
innych szkołach je rozumiano, może kon­
kurencja byłaby -większa i nasze sukcesy 
nie tak znaczące.
' Lista nazwisk mogłaby być długa. Po­

winienem jeszcze opowiedzieć choćby o hi­
storyczce, Helenie Kaczmarek, która przez 
trzy lata tak przygotowała kółko historycz-
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Integruje i wyzwala inicjatywę. Nie popuści, 
gdy wie, że tak trzeba. A zarazem popiera każde- 
go, kto ma dobre pomysły. Mogłaby zdomino­
wać każdego w szkole, ale nie próbuje tego ro­
bić. Tak mówią o Barbarze Tobołewskiej — 
dyrektorce częstochowskiej „Dziewiątki”.
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Uczniowie skupieni w samorządzie mają co 
robić. Trzeba jednak wiele taktu i dyskrecji, 
by kierując ich działaniami nie zniechęcić, nie 
pomniejszyć ich roli, a zarazem ustrzec przed 
wieloma kłopotami, które niesie każdy typ 
rządzenia, Ten komfort zapewnia im od czte­
rech lat opiekunka szkolnego samorządu — Jo­
anna Sobolska.
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Tuż po opuszczeniu uczelni dano jej szansę. 
Znalazł się w jej zasięgu chyba najtrudniejszy 
odcinek szkolnej pracy. Szkolny pedagog — 
Katarzyna Jędras powiada, że nie tylko (rudny. 
Jest to zarazem najmniej wdzięczna funkcja W 
szkole, ale' potrzebna.

ne, że nie tylko wpuszczają uczniów do 
miejscowego,archiwum, lecz młodzież zdo­
łała dotrzeć do dokumentów nie znanych 
profesjonalnym badaczom. Wiele dałoby się 
też powiedzieć o inwentaryzacji miejsc 
straceń, grobów poległych i pomordowa­
nych.

Znaną postacią w szkole jest Anna Kla- 
czyńska, pani od wf, która mimo braku 
sali i 70 procent dzieci z wadami postawy, 
potrafiła dorowadzić szkołę do sporto­
wych sukcesów i nakłonić do odchudza­
jących zajęć także liczną grupę nauczycie­
lek. Co się tam będzie działo, gdy dostanie 
do dyspozycji tak oczekiwaną salę gimna­
styczną?

Z pewnością wielu czytelników zapyta, 
czy to aby nie za bardzo wyidealizowany 
obrazek? Mógłbym się dodatkowo zasłonić 
wynikami wizytacji Wydziału Oświaty i 
Wychowania w Częstochowie oraz opinia­
mi kilku innych instytucji. Ale przecież nie 
w tym rzecz. Ani razu nie twierdziłem, że 
to. co osiągnęła Szkoła Podstawoxva nr 9, 
jest bliskie ideału. Zespół wciąż jest w ak­
cji, nadal atakuje nowe, me opanowane 
jeszcze obszary trudnego szkolnego życia, 
a także otaczającego ich środowiska.

JERZY KRASNIEWSKI
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Fot. Jerzy Rybak

CENA Na warszawskim Ursynowie, dzielnicy 110-tysięcznej, już brakuje co najmniej 
12 szkół. Plan przewiduje zbudowanie do 1990 roku 7 obiektów. Jakie jest wyjś­
cie z tej sytuacji?

BRAKU WYOBRAŹNI
Mówił niemal beznamiętnie, a jednak 

słowa padały jak pociski. Oskarżały. Tylko 
fakty potrafią łak krzyczeć.

Na temat sytuacji bazy oświatowej na 
warszawskim Mokotowie, głównie w pa­
śmie Ursynów-Natolin, wypisano już mo­
rze atramentu, zorganizowano dziesiątki, 
jeśli nie setki narad, popłynęła czeka dek­
laracji dobrej woli, z których nic, lub nie­
wiele, wynikło.

Dlatego też to, co mówił na listopado­
wym spotkaniu z wicepremierem Zbignie­
wem Gertychem, przewodniczącym Krajo­
wego Komitetu Narodowego Czynu Pomo­
cy Szkole w Domu Rodzinnym przy ulicy 
Koński Jar na Ursynowie, mokotowski in­
spektor oświaty i wychowania. Jerzy Choj­
nacki — zabrzmiało tak oskarżycielsko. 
Wobec wszystkich winnych opóźnień in-' 
westycyjnych budowy szkól, którym za­
brakło motywacji, chęci, a może i wyob­
raźni, że . przecież gdzieś te ursynowskie i 
natolińskie dzieci uczyć się muszą. A o to 
gdzie, niech się już oświata martwi. Prze­
cież to ona ma zapewnić realizację pod­
stawowego obowiązku szkolnego..

Oczywiście kłopoty z bazą oświatową nie 
do'yczą tylko tego jednego warszawskiego 
osiedla, ale ono akurat jest klinicznym ob­
razem problemu.

Ursynów-Natolin to już dziś miasto ponad 
110- ysięczne ' ciągle przybywa tu nowych 
mieszkańców W założeniu wszystkie dzieci 
powinny uczyć się w miejscu swego za­
mieszkania. Gdyby to piękne założenie 
przyrównać do obecnych warunków, na 
jedno pomieszczenie dydaktyczne w osied­
lu Ursynów Północny przypadałoby 54 
dzieci, na Ursynowie Południowym — 116, 
w Natolinie — 58. Ale przecież stary Mo­
kotów ma jeszcze inne młode osiedla, gdzie 
wcale n;e test leniej. Na Stegnach 78 dzieci 
przv->ada na'jedną salę, na Służewie Forcie 
— 60.

Niedobór miejsc w mokotowskich szko­
łach wynosi 9700, w tym na Ursynowie-Na- 
tolinie aż 8000 miejsc. Średnio na jedno 
pomieszczenie przypada 39 uczniów, tyle że 
wszelkie średnie zamazuia realny s(an. 
Aby w ostatnim dziesięcioleciu XX wieku 
nie mieć dzisiejszych problemów, trzeba 
b’doby przekazać do użytku co najmniej 
12 szkół, z których każda miałaby po 24 
pomieszczenia. Oczywiście, najwięcej na 
Ursyńowie-Natolinie, bo aż 8 szkół pod­
stawowych, no jednej w Wilanowie II, 
Stoąnach. Służewie Forcie i Sadybie Fo­
sach. Są to właściwie zaległości inwesty­
cyjne. będące jednocześnie programem mi­
nimum.

Taka jest opinia inspektora oświaty, oso­
by. która poza samymi dziećmi i ich ro­
dzicami oczywiście, najmocniej odczuwa na 
własnej skórze brak szkół. Do niego zgła­
szają nretensie i rodzice, i nauczyciele nie

mający odpowiednich warunków pracy. On 
i jego ludzie łamią sobie głowę, gdzie jesz­
cze można upchnąć kolejne dzieci. I naj­
częściej na siłę upychają tam, gdzie i bez 
nich jest tłok. Przekonują, apelują, proszą, 
polecają... Każdy argument jest dobry w 
sytuacji takiej, jak ta. Czasem jednak na­
chodzi ich refleksja: co będzie, gdy już 
nigdzie nie znajdą miejsca na dostawienie 
jeszcze tej jednej dodatkowej ławki, po­
stawienie kilku kolejnych ponadplanowych 
krzeseł, czy jeszcze tylko jednego leżaczka 
w przedszkolu Co w ędy?

Jak trudno wytłumaczyć rodzicom, że 
już naprawdę ich pociechy nie ma gdzie 
wcisnąć. Im chodzi przecież tylko o jedno, 
czasem o dwoje dzieci. Każdy przychodzi 
ze swoim małym, a jakże ogromnym pro­
blemem. Jak im to wytłumaczyć? I czy 
uwierzą?

Stąd to jego ostre widzenie problemu. 
Tymczasem władze miasta sprawy lak dra­
stycznie nie postrzegają, bowiem — zgodnie 
z ustoleniami z czerwca br. w Urzec „u 
Prezydenta wielkości budownictwa oświa­
towego w latach 1986—90— przewiduje się 
wybudowanie tylko 7 szkól, w tym z .le­
dwie 5 pełnych — do VIII klasy.

Docelowy program budownictwa szkół 
pods awowyi h w paśmie Ursynów-Natolin 
przewidywał 28 ol:i”k óv.. Wybudowano 12, 
lecz tylko jeden w Natolinie. Liczba obie­
któw mówi mniej niż liczba konkretnych 
miejsc dla równto konkretnych, coraz licz­
niejszych roczników. Na zaplanowanych 
18 510 miejsc oddano dotychczas 4830, co 
stanowi 26.1 prce. W tym samym czasie 
zrealizowano 78 proc, programu mieszka­
niowego.

Na Ursynowie Południowym — osiedlu 
dziś już około 36-tysięcznym, nie ma ani 
jednej pełnej ośmioklasówki. Są jedynie 
szkoły elementarne dla uczniów klas 
I—III. Co z nimi zrobić dalej? Pojawił się 
nowy problem — absolwenci III klasy 
szkoły podstawowej. Gdzie ich umieścić? 
W Natolinie, gdzie mieszka już blisko 
22 000 osób — jest tylko jedna szkoła!

Oczywiście, dzieci jakoś pobierają obo­
wiązkowe nauki. „Jakoś”.oznacza najczę­
ściej drugą i kolejne zmiany, naukę trwa­
jącą niekiedy do godziny 18.00. Na zajęcia 
dydaktyczne wykorzystuje się również ja­
dalnie, pokoje nauczycielskie, pomieszcze­
nia administracyjne. Wychowanie fizyczne 
odbywa się w tak zwanych ciągach ko­
munikacyjnych. W obu tych osiedlach są 
tylko dwie sale gimnastyczne, po jednej 
w każdym.

Zapoczątkowany w 1979 roku dowóz 
uczniów do szkół wciąż nie maleje. Do 
liczby prawie 5000 dzieci dowożonych co­
dziennie z Ursynowa i Natolina w sposób 
zorganizowany, trzeba dodać jeszcze 1000 
dzieci dojeżdżających indywidualnie lub 
pod pieczą rodziców do szkół w innych 
dzielnicach Warszawy. Na terenie Moko­
towa nie ma ani jednej szkoły, do której 
nie dojeżdżałyby dzieci z Ursynowa-Nato- 
lina.

O stronie organizacyjnej całej tej potęż­
nej operacji można byłoby napisać po­
wieść. Wszystko musi być przygotowane 
dużo wcześniej, w wielu wariantach, prze­
widując zmiany w roku szkolnym, chociaż­
by obiecywane oddanie jakiejś placówki 
na przykład w listopadzie. O uciążliwo­
ściach dowożenia dla nauczycieli, a przede 
wszystkim uczniów — zwłaszcza jesienią 
i zimą — wspominać nie warto. W jakim 
stopniu warunki te odbijają się na efek­
tach dydaktycznych, czy są powodom nie­
powodzeń szkolnych, zapewne nikt jeszcze 
nie badał. Ale i bez tego można się do­
myślać, że nie pczeste.ją bez wpływu.

A i tak dziś nie jest mirze najgorzej. 
Inspektor Chojnacki przewiduje w roku 
przyszłym znaczne pogorszenie sytuacji. 
Wedł"g wyliczeń wydziału oświaty we 
wrześniu 1987 r. zabraknie miejsc dla ko­
lejnych 1200 uczniów z Ursynowa i Na- 
t jli -i w mokotowskich szkołach, które nie 
będą w stanie przyjąć nikogo więcej. Już 

tym roku rozpoczęto dowożenie na dru­
gą zmianę. Społeczeństwo starego Moko­
towa, dotąd wyrozumiałe, zaczyna się bun­
tować przeciwko przesuwaniu ich dzieci na 
późniejsze godziny, by „ursynowskie” mog­
ły zaczynać od ósmej.

Wiąże się to z dodatkowymi utrudnie­
niami komunikacyjnymi, których i bez te­
go nie brakuje. Miejskie Zakłady Komu­
nikacyjne zdecydowanie odmówiły dowozu 
uczniów klas starszych, więc już czwar­
toklasista zdany jest sam na siebie i moż­
liwości rodziców. Ale o współpracy z MZK 
inspektor Chojnacki wypowiadał się nie­
mal w superlatywach. U nich też rzeczy­
wistość skrzeczy: ludzie uciekają, nie mó­
wiąc już o wiecznych kłopotach że sprzę­
tem. To, między innymi, stało się powo­
dem sukcesywnego zastępowania autobu­
sów MZK autobusami Orbisu, które mimo 
niewątpliwej wygody mają dwie wady: za­
bierają o wiele mniej dzieci, no i są znacz­
nie droższe. Osobną-sprawą jest zapew­
nienie przewożonym opieki w czasie drogi. 
Opiekunów także nie ma za dużo.

V

★
Z przedszkolami na Mokotowie jest nie­

co lepiej. Opieką przedszkolną objęto bo­
wiem 46,6 proc, dzieci, a łącznie z miej­
scami wygospodarowanymi przez wydział 
oświaty — 65 proc. Ten nie najgorszy 
wskaźnik jest wynikiem dobrych układów, 
jakie panują między mokotowskim wy­
działem oświaty a zarządami spółdzielni 
mieszkaniowych, od których to oświata 
wynajmuje 30 wieloizbowych lokali. W 
niektórych z nich zorganizowąno przed­
szkola, filie przedszkoli, w innych oddziały 
dla sześciolatków. Pomijając koszty adap­
tacji i przeróbek tych — znajdujących się 
na ogół w tak zwanych przyziemiach — 
pomieszczeń, miesięczny czynsz za ich wy­
najem wynosi blisko półtora miliona zło­
tych, oczywiście z kasy oświatowej Oświa­
ta również musiała zorganizować „garkuch- 
nie” w starych mokotowskich szkołach,

Dzielnica Mokotów liczy dziś pra­
wie 360 tysięcy mieszkańców. Dzieci 
w wieku szkoły podstawowej jest tu 
44 tysiące. Trzeba je zmieścić w 53 
obiektach o łącznej liczbie pomiesz­
czeń dydaktycznych 1002. Typowy 
budynek szkolny ma 720 miejsc. Bra­
kuje 12 obiektów o 24 pomieszcze­
niach.

Dzieci w wieku przedszkolnym jest 
20 600. Miejsc przedszkolnych — 
9611.

Nie ma w ogóle programu budowy 
szkól ponadpodstawowych. Wyż de­
mograficzny w szkolnictwie ponad­
podstawowym na Mokotowie już 
dziś zaczął był odczuwalny.

Pomimo maksymalnego dogęszcza­
nia istniejących placówek i tak po­
nad 4500 dzieci z Ursynowa i Nato­
lina codziennie dojeżdża specjalnymi 
liniami MZK do 19 szkól w różnych 
częściach Mokotowa. W tym roku 
szkolnym z zorganizowanego przez 
wydział oświaty dojazdu korzystają 
144 oddziały.

skąd dowozi się posiłki. Specjalny trans­
port, pojemniki, zatrudnionych przy tym 
ludzi również nie tylko organizuje, ale i o- 
płaca oświata.

Mimo tak wysokiego jak na nasze wa­
runki wskaźnika, 2060 dzieci z Ursynowa 
i Natolina i tak nie dostało się do przed­
szkoli.

★
Architektonicznie budowane na Ursyno­

wie szkoły są inne, ciekawsze od trady­
cyjnych. Inna jest też ich funkcja. Są tu 
więc tak zwane szkoły elementarne, do na­
uczania początkowego i wychowania 
przedszkolnego. Są też — głównie w pla­
nach — szkoły podstawowe dla klas 
IV—VIII. Zespół szkół elementarnych z 
przedszkolami oraz szkoła podstawowa 
miały być, znowu w założeniu, zespołem 
oświatowym dla danego osiedla. Tymcza­
sem szkoły elementarne, których też bra­
kuje, co roku wypuszczają absolwentów, 
dla których nie ma miejsc w dalszym eta­
pie edukacji. Wspaniałe projekty tylko na 
papierze wyglądają tak imponująco.

Trudno lekceważyć obawy mokotowskie­
go inspektora, bo gdzie dowiezie dzieci, 
gdy zabraknie miejsc także w innych szko­
łach starej części dzielnicy. Zastępczych 
obiektów przecięż nie ma. Cała Warszawa 
ma podobne, choć nie aż tak drastyczne 
problemy. Szkółkę elementorną od biedy 
można zamienić na przedszkole, ale na 
pewno nie na szkołę dla dzieci starszych.

★
Jak długo jeszcze trwać będzie to swo­

isto żonglowanie żywymi, małymi i całko­
wicie zdanymi na pomysłowość dorosłych, 
'istotami? Te nie kończące się manewry, 
opracowywanie dziesiątków wariantów i 
proroctw, bardziej odpowiednie dla zawo­
dowej wróżki niż władz oświatowych? Na 
pewno skończy się ono nieprędko, zwłasz­
cza. jeśli już na etapie planowania budow­
nictwa oświatowego jeg<^ potrzeby nadal 
będą minimalizowane. Bó bierze się pod 
uwagę średnie wskaźniki. A te są przecież 
mylące.

Na listopadowym spotkaniu w Domu Ro­
dzinnym na Ursynowie, obok przedstawicie­
li Krajowego Komitetu Narodowego Czynu 
Pomocy Szkole, obecni byli przedstawiciele 
władz stolicy z jej wiceprezydentem Ga­
nowiczem, spółdzielczości mieszkaniowej, 
bankowości, ministerstwa budownictwa i 
władz oświatowych. Wicepremier Zbigniew 
Gertych postawił im pytanie: jakie bariery 
trzeba usunąć, aby nowo budowane osiedla 
oddawane były łącznie z infrastruktura? 
Jak w przyszłości nie dopuścić do sytuacji 
dzisiejszego Ursynowa?

Czy mógł czuć się usatysfakcjonowany 
wypowiedziami przedstawicieli spółdziel­
czości, ministerstwa budownictwa? Nie 
wiem. Spółdzielcy w osobach prezesa 
CZSBM Bogdana Saara i przewodniczące­
go Federacji Związków Budownictwa 
Mieszkaniowego Zbigniewa Fidrycha 
wskazywali na nieekonomiczny systom fi­
nansowania budownictwa szkół. Spółdziel­
nie jako inwestorzy powinny otrzymywać 
kredyt bankowy na wszystkie obiekty bu­
dowane na osiedlu. Powinien też istnieć 
katalog powtarzalnych obiektów oświato­
wych. Trzeba wreszcie znaleźć sposób na 
wykonawcę, by nie opłaciła mu się tylko 
mieszkaniówka: szybko, jednakowo i byle 
jak, lecz by był zainteresowany infrastruk­
turą — twierdzili.

Już dziś, nie uwzględniając potrzeb roz­
wojowych miasta, trzeba byłoby wybudo­
wać w województwie stołecznym 50 szkół 
i 70 przedszkoli Sama Warszawa nie ma 
takiego potencjału. W dodatku, po wejściu 
w życie ustawy o gospodarce terenami 
okazało, się, że budżet miasta nie jest w 
stanie wykupować terenów: nie ma takich 
możliwości finansowych. Na budownictwo 
oświatowe trzeba więc skierować dodatko­
wy strumień pieniędzy i materiałów. Zaś 
w przedsiębiorstwach budowlanych wpro­
wadzić dodatkowe stymulatory, może w 
postaci podatku, by zaczęło im się to bu­
dowanie wreszcie opłacać.

W tej opinii spółdzielców jest chyba spo­
ro racji, przecież samymi apelami o pomoc 
niczego się nie wybuduje. A czasu na dal­
szą zwłokę już po prostu nie ma.

HALINA DRACHAL
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WAŻNE
OLA SZKOŁY
I NAUCZYCIELI
BOKUMBIIY

® regulamin rady pedago­
gicznej i status dyrektora szko­
ły,

® zasady podziału funduszu 
nagród,

® koncepcję motywacyjnego 
systemu płac — dodatki za pra­
cę i osiągnięcia w zakresie po­
stępu pedagogicznego.

Czekamy na opinie do 15 
stycznia 1987 roku.
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DECYZJE
BĘDĄ NASZYM
WSPÓLNYM DZIEŁEM

Zakończyliśmy pierwszy etap pra­
cy nad projektem trzech ważnych 
dokumentów:

— regulaminem rady pedagogicz­
nej i statusem dyrektora szkoły, któ­
ry przedstawiamy jako jeden doku­
ment,

— zasadami podziału funduszu na­
gród,

— oraz koncepcją kolejnego kro­
ku w budowaniu motywacyjnego sy­
stemu plac — dodatkiem za pracę i 
osiągnięcia w zakresie postępu peda­
gogicznego.

Zgodnie z wcześniejszymi zapo­
wiedziami kierujemy je do powszech­
nej konsultacji. Chcemy, by każdy, 
kto pragnie twórczo uczestniczyć w 
kształtowaniu oblicza polskiej oświa­
ty, miał okazję zabrać w tej spra­
wie głos.

Wstępne propozycje w kilkunastu 
wariantach opracował trzydziesto­
osobowy zespół nauczycieli metody­
ków, pracowników nauki, działaczy 
oświatowych, po części wskazanych 
przez ZNP, Pierwsza wersja podda­

na została weryfikacji na naradzie 
kuratorów, którzy w zdecydowanej 
większości korzystali z opinii zgła­
szanych przez nauczycieli, dyrekto­
rów szkół bądź współpracowników.

W zamierzeniach naszych doku­
menty te stanowią spójną i logiczną 
całość. Wyrastają one ze wspólnej tro­
ski o tworzenie warunków organiza­
cyjnych dla doskonalenia pracy 
szkoły, z przekonania o potrzebie 
stymulowania postaw twórczych i 
zaangażowanych, z chęci umocnienia 
podstawowego ogniwa systemu o- 
światy i wychowania, jakim jest 
szkolą. Ważne jest zarówno to, byś- 
rny dobrze pracowali, jak i to, by 
opłacało nam się dobrze pracować.

Przedstawione dokumenty są pro­
pozycją. We wszystkich wojewódz­
twach odbędą się spotkania aktywu 
oświatowego, organizowane wspólnie 
przez administrację oświatową i ZNP, 
na których pracownicy MOiW’ zapre­
zentują omawiane projekty. Uczest­
niczyć będą również w bezpośred­
nich konsultacjach na około 300 ze­

braniach pedagogicznych. Oczekuje­
my także konsultacji organizowanych 
przez władze terenowe. Zgodnie z 
obowiązującymi zasadami, oficjalne 
stanowisko zajmie ZNP. Przez fakt 
opublikowania dokumentów w „Gło­
sie Nauczycielskim” oraz „Oświacie 
i Wychowaniu” stwarzamy możli­
wość publicznej dyskusji w środowi­
sku nauczycielskim. Do 15 stycznia 
1987 roku oczekujemy w MOiW lub 
w ZG ZNP na listy i wypowiedzi 
nadsyłane zarówmo przez rady pe­
dagogiczne, ogniwa ZNP, jak i in­
dywidualnych nauczycieli. Wierzy­
my głęboko, że cechować je będzie 
powaga i zrozumienie oświatowych 
racji. Ostateczne decyzje będą na­
szym wspólnym dziełem.

JOANNA 
MICHAŁOWSKA-GUMOWSKA 
minister oświaty i wychowania 

KAZIMIERZ PIŁAT 
prezes ZG ZNP
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PROJEKT

ZARZĄDZENIE
MINISTRA OŚWIATY I WYCHOWANIA 
i dni. ............................

w sprawie kierowania szkołą przez dyrek­
tora szkoły oraz pracy rady pedagogicznej

Na podstąwie art. 36a ust. 2 pkt. 4 usta­
wy z dnia 15 lipca 1961 r. o rozwoju sy­
stemu oświaty i wychowania (Dz. U. Nr 32. 
poz. 160) z późniejszymi zmianami oraz na 
podstawie art. 7 ust. 3 ustawy z dnia 26 
stycznia 1932 r. — Karta Nauczyciela (Dz. 
U. Nr 3, poz. 19) z późniejszymi zmiana­
mi zarządza się, co następuje:

' S 1

1. Rada pedagogiczna jest kolegialnym or­
ganem szkoły, który opiniuje, wnioskuje 
i podejmuje uchwały w sprawach zwią­
zanych z realizacją działalności dydak­
tycznej, wychowawczej, opiekuńczej i 
organizacyjno-ekonomicznej szkoły.

2. W skład rady wchodzą: dyrektor jako 
przewodniczący, nauczyciele oraz pra­
cownicy uspołecznionych zakładów pra­
cy — pełniący funkcje instruktorów 
praktycznej nauki zawodu, dla któryćh 
praca dydaktyczna i wychowawcza z 
młodzieżą stanowi podstawowe zajęcie 
— jako jej członkowie.

3. Rady pedagogiczne działają we wszyst­
kich szkołach zatrudniających co naj­
mniej trzech nauczycieli.

4 Nauczyciele szkół, k‘óre zatrudniają 
mniej niż trzech nauczycieli, są człon­
kami rad pedagogicznych szkół zbior­
czych.

4 2

Organizatorem i kierownikiem cało­
kształtu działalności szkoły jest dyrektor 
szkoły. Realizuje on swoje zadania na za­
sadzie jednoosobowego kierownictwa i jed­
noosobowej Odpowiedzialności.

5 3

Dyrektor szkoły reprezentuje ją na ze­
wnątrz, sprawuje nadzór pedagogiczny, 
jest bezpośrednim służbowym przełożonym 
pracowników szkoły i prźewodnicźącjin 
rady pedagogicznej.

§ <i

Dyrektor szkoły realizuje zadania wyni­
kające z polityki oświatowej socjalistycz­
nego państwa, zarządza i kieruje szkołą 
we współpracy z radą pedagogiczną. Orga­
nizacjami politycznymi. Związkiem Nau­
czycielstwa Polskiego, zespołem kierowni­
czym, komite'em rodzicielskim, zakładem 
Opiekuńczym. młodzieżowymi organizac;a- 
mi ideowo-wychowawczvmi oraz społecz­
nymi działającymi w szkole i w środowi­
sku.

5 5

Wprowadza się szczegółowe zasady kie­
rowania szkołą przez dyrektora szkoły oraz 
pracy rade pedagogicznej, stanowiące za­
łącznik do niniejszego zarządzenia.

J «
Ilekroć w zarządzeniu i w załączniku Jest 

mowa, bez bliższego określenia

— o szkole i nauczycielach — rozumie się 
przez to szkoły i nauczycieli wymienio­
nych w art. 1 pkt. 1--5 ustawy z 26 
stycznia 1982 r. Karta Nauczyciela,

— o radzie — należy przez to rozumieć 
radę pedagogiczną szkoły lub innej pla­
cówki oświatowo-wychowawczej, 
o organie — należy przez to rozumieć 
organ bezpośrednio nadzorujący szko­
łę,

— o dyrektorze — należy przez to rozu­
mieć dyrektora każdego typu szkoły i 
placówki oświatowo-wychowawczej 
oraz nauczycieli, którym doraźnie po­
wierzono funkcje kierowania szkołą.

5 7

Tracą moc:

— zarządzenie Ministra Oświaty i Wycho­
wania z dnia 6 lipca 1981 r. w Sprawie 
organizacji i działalności rady pedago­
gicznej (Dz. Urz, nr 6. poz. 43),

— zarządzenie Ministra Oświaty i Wycho­
wania z dnia 22 czerwca 1982 r. w spra­
wie zadań. nauczycieli, którym powie­
rzano funkcje kierownicze w szkole 
(Dz. Urz. MO1W nr 8, poz. 681.

8 GtOS NAUCZYCIELSKI

18
Zarządzenie wchodzi w życie t dniem....

ZAŁĄCZNIK DO ZARZĄDZENIA
MINISTRA OŚWIATY I WYCHOWANIA

Szczegółowe zasady kierowania szkołą 
przez dyrektora oraz pracy rady 

pedagogicznej.
1) Do podstawowych zadań dyrektora w 

zakresie kierowania szkołą należy:

2) zapewnianie warunków do pełnej rea­
lizacji programów nauczania, wycho­
wania i opieki, ukierunkowywanie wy­
siłku nauczycieli i uczniów na syste­
matyczna podnoszenie jakości pracy,

3) kształtowanie w szkole atmosfery 
sprzyjającej dobrej pracy uczniów, na­
uczycieli i innych pracowników,

4) tworzenie warunków sprzyjających 
wszechstronnemu rozwojowi wszyst­
kich uczniów, zapewnianie im niezbęd­
nej pomocy opiekuńczo-wychowawczej 
i materialnej,

5) rozwijanie aktywności, samorządności 
oraz zainteresowań i uzdolnień ucz­
niów; wspierame/działalności młodzie­
żowych organizacji ideowo-wycho- 
wawczych, samorządu szkolnego i or­
ganizacji społecznych,

6) przestrzeganie przepisów prawnych o 
obowiązku szkolnym,

7) sprawowanie wewnętrznego nadzoru 
pedagogicznego poprzez m. in. hospito­
wanie nauczycieli, udzielanie im nie­
zbędnego instruktażu i pomocy,

8) tworzenie właściwego klimatu do po­
stępu pedagogicznego, upowszechnia­
nie i wdrażanie do praktyki szkolnej 
nowatorskich doświadczeń pedagogicz­
nych oraz inspirowanie nauczycieli do 
działań innowacyjnych,

9) tworzenie i sys'ematyczne doskonale­
nie warunków organizacyjnych, mate­
rialnych i technicznych służących pra­
widłowej realizacji procesu dydak­
tycznego, wychowawczego i opiekuń­
czego w szkole,

9) zapewnienie właściwego stanu bezpie­
czeństwa i higieny pracy, wykonywa­
nie zadń dotyczących planowania ob­
ronnego, obrony cywilnej i powszech­
nej samoobrony,

1Ó) dbanie o porządek i dyscyplinę, o este­
tyczny wygląd i czystość szkoły,

1.2. Dyrektor sprawuje nadzór nad dzia­
łalnością adminisfracyjno-gospodarczą 
szkoły, odpowiada za majątek szkoły 
i prawidłowe powierzanie odpowie­
dzialności materialnej za poszczególne 
składniki majątkowe podległym ora- 
cownikom.

1.3. Dyrektor nadzoruje działalność go­
spodarstwa szkolnego i Zatwierdza 
jego plan szkoleniowo-produkcyjny i 
finansowy.

1.4. Dyrektor — w celu skutecznego reali­
zowania zadań — jest obowiązany do 
sys ematycznego doskonalenia wła­
snych kwalifikacji i umiejętności za­
wodowych .

2. Dyrektor, jako przewodniczący rady, 
ma obowiązek:

1) tworzyć atmosferę życzliwości 1 zgod­
nego współdziałania wszystkich człon­
ków rady w podnoszeniu poziomu dy­
daktycznego, wychowawczego i. opie­
kuńczego szkoły.

2) oddziaływać na postawę nauczycieli, po­
budzać ich do twórczej pracy i podno­
szenia kwalifikacji zawodowych.

3) dbać o autorytet rady pedagogicznej, 
ochronę praw i godności nauczycieli,

4) zapoznawać radę z obowiązującymi 
przepisami prawa szkolnego, analizować 
zawarte w nich postanowienia w celu 
ustalenia trybu i form realizacji.

3. Rada — w celu uzyskania optymal­
nych rezul atów działalności dydaktyczno- 
-wychowawczej i opiekuńczej — realizuje 
zadania o zasadniczym znaczeniu dla kie­
rowania szkołą, dotyczące zwłaszcza:

2) planowania pracy dydaktycznej. wv- 
chowawczej i opiekuńczej,

3) okresowego i rocznego analizowania i 
oceniania stanu nauczania, wychowania 
i opieki oraz organizacyjnych i mate­
rialnych warunków pracy szkoły,

4) kształtowania właściwych postaw oby­
watelskich, etycznych i zawodowych 
swych członków,

5) organizowania wewnątrzszkolnego sa­
mokształcenia i upowszechniania nowa­
torstwa pedagogicznego.

4. Członek rady powinien t

1) przyczyniać się do tworzenie atmosfery 
życzliwości, koleżeństwa, zgodnego 
współdziałania wszystkich członków 
rady, -

2) doskonalić własne umiejętności zawo­
dowe, dbać o właściwą realizację zadań 
dydaktycznych, wychowawczvch i opie­
kuńczych,

3) przestrzegać postanowień prawa oświa­
towego,

4) czynnie uczestniczyć we wszystkich ze­
braniach i pracach rady pedagogicznej 
i komisji, do których został powołany 
oraz w wewnątrzszkolnym samokształ­
ceniu,

5) realizować postanowienie uchwał rady 
nawet wtedy, kiedy zgłosił do nich swo­
je zastrzeżenia,

6) składać przed radą sprawozdania z wy­
konania przydzielonych zadań,

7) bezwzględnie przestrzegać tajemnicy 
obrad rady.

I 5.1. Rada tna prawo podejmowania uchwał ‘ 
w sprawach, o których mowa w 
punkcie 3 i 7.

j 5 2. Uchwały rady muszą być zgodne z 
obowiązującymi przepisami prawa.

1.3. Uchwały są prawomocne, jeżeli speł­
niają warunki pkt. 5.1. i pkt. 5.2., są 
podejmowane przy udziale co naj­
mniej 2/3 ogólnej liczby członków ra­
dy pedagogicznej i zostały podjęte 
zwykłą większością głosów.

5.4 Głosowanie nad przyjęciem uchwały 
rady może odbywać się w trybie jaw­
nym lub tajnym. Tyyb głosowania 
ustala rada w wyniku głosowania jaw­
nego.

1.5. Dyrektor — w uzgodnieniu z orga­
nem nadzorującym szkołę — uchyla 
uchwały rady pedagogicznej podjęte i 
niezgodnie.i postanowieniami pkt. 5.1., 
5.2, 5.3.

6. Rada na zebraniu plenarnym wyraża 
opinie o kandydatach na stanowiska kie­
rownicze, zgłoszonych z tej samej jak i 
innej szkoły przez organ lub zakład pra­
cy prowadzący szkołę. Nie dotyczy to kan­
dydatów powołanych do pełnienia funkcji 
kierowniczych w szkołach nowo utworzo­
nych.

7. Rada na zebraniach plenarnych za­
twierdza:
1) wyniki klasyfikacji i promocji uczniów, !
2) roczny plan pracy dydaktyczno-wycho­

wawczej i opiekuńczej szkoły,
3) wnioski stałych lub doraźnych komisji 

powołanych przez radę,
4) wnioski wychowawców klas i innych 

pracowników szkoły w sprawie przy­
znawania uczniom nagród i wyróżnień 
oraz udzielania kar.

5) założenia organizacyjne wewnątrzszkol- 
hego samokształcenia.

6) szkolne regulaminy o charakterze we­
wnętrznym.

■i

W -i

8. Rada — poprzez dyrektora — ma pra- . 
wo wys ępowania z wnioskami do orga- ! 
nu w sprawach doskonalenia organizacji i 
nauczania i wychowania, któryćh normo- ' 
wanie wykracza poza jej kompetencje oraz 
w sprawie dokonania oceny pracy na­
uczyciela.

9. W zebraniach rady lub określonych 
punktach programu tych zebrań mogą 
uczestniczyć — z głosem doradczym — 
zaproszeni w jej imieniu przez przewod­
niczącego:
1) nauczyciele bursy oraz pracownic.y ho­

teli robotniczych I domów młodego ro­
botnika. w których mieszkają ucznio­
wie szkoły,

i 2) nauczyciele szkół ćwiczeń.
3) nauczjrciele zatrudnieni w placówkach 

wychowania pozaszkolnego, w domach 
dziecka, ogniskach wychowawczych lub 
innych placówkach, których wychowan­
kami są uczniowie tej szkoły,

4) lekarze szkolni i inni pracownicy szko­
ły powołani do sprwowania opieki hi- 
gieniczno-lekarskiej nad uczniami,

5) przedstawiciele organizacji politycznych, 
społecznych i związkowych,

6) przedsawicieie samorządu uczniowskie­
go (słuchaczy), młodzieżowych organi­
zacji ideowo-wychowawczych i innych 
organizacji społecznych działających na 
terenie szkoły,

7) przedstawiciele komitetu rodzicielskiego 
i zakładu opiekuńczego lub prowadzą­
cego i utrzymującego szkołę,

8) przedstawiciele zakładów pracy, w któ­
rych uczniowie odbywają, praktyczną 
naukę zawodu, praktyki zawodowe lub 
uczniowskie.

9) pracownicy administracji i obsługi szko­
ły.

10.1. Rada pracuje egodnie « rocznym pla­
nem pracy na zebraniach plenarnych 
lub w powołanych przez siebie ko­
misjach.

10.2. W zespołach szkół oraz w szkołach i 
w punktach filialnych szkół zbior­
czych zebrania rad mogą być organi­
zowane dla każdej szkoły oddzielnie, 
jeżeli poświęcone są klasyfikowaniu i 
promowatniu uczniów lub dotyczą wy­
łącznie określonej szkoły.

10.3. Zebrania plenarne rady powinny być 
organizowane przed rozpoczęciem ro­
ku szkolnego, w każdym okresie (se­
mestrze) w związku z zatwierdzaniem 

wyników klasyfikowania lub promo­
wania uczniów, po zakończeniu roku 
szkolnego oraz w związku z innymi 
potrzebami.

10.4 Zebrania rady mogą być organizowa­
ne z inicjatywy: dyrektora szkoły, or­
ganu bezpośrednio nadzorującego 
szkołę, co najmniej 1/3 członków ra­
dy, opiekunów młodzieżowych orga­
nizacji ideowo-wychowawczych, dy­
rektora zakładu pracy prowadzącego 
i utrzymującego szkołę.

11.1 Rada może powoływać — w zależ­
ności od potrzeb — komisje stałe, tj. 
działające w okresie całego roku 
szkolnego lub komisje doraźne — dla- 
opracowania określonej problematyki.

11.2. Działalność komisji może dotyczyć 
wybranych zagadanień statutowej 
działalności szkoły i pracy na­
uczycieli w tym m. in.: planowanie 
pracy dydaktycznej, wychowawczej i 
opiekuńczej, realizacji uchwał i wnio­
sków. pracy wychowawczej, pracy na­
uczycieli tych samych lub pokrew­
nych przedmiotów nauczania, pomo­
cy naukowych, współpracy ze środo­
wiskiem, opieki nad młodzieżowymi 
organizacjami ideowo-wyehowawczy- 
mi, wychowania zdrowotnego i spor­
tu, organizacji wypoczynku, profilak­
tyki i resocjalizacji, praktycznej na­
uki zawodu, doskonalenia zawodowe­
go, nagród i wyróżnień.

11.3. Pracą komisji kieruje przewodniczą­
cy, powoływany przez radę lub ko­
misję na wniosek przewodniczącego 
rady.

11.4. Komisje informują radę o wynikach 
swojej pracy, formułując wnioski do 
zatwierdzenia przez radę. Rada może 
upoważnić komisję do podejmowania 
uchwał nie podlegających zatwier­
dzeniu przez radę z wyjątkiem spraw, 
o których mowa w pkt. 7.

12.1. Dyrektor — zgodnie z obowiązujący­
mi przepisami — zatwierdza:
1) programy zajęć pozalekcyjnych, 

ogólnoszkolnych uroczystości i im­
prez, wycieczek, obozów, środowi­
skowych zajęć sportowych, obron­
nych, rekreacyjnych,

2) projekty wyposażenia szkoły w po­
moce naukowe i sprzęt szkolny, 
zamówienia na podręczniki szkol­
ne, harmonogram dowożenia ucz­
niów do szkół,

3) zakres czynności i kompetencji wi­
cedyrektora i innych nauczycieli 
pełniących funkcje kierownicze w 
szkole,

4) zakres czynności pracowników 
ekonomicznych oraz administra­
cji i obsługi,

5) statystyczne i opisowe analizy, 
sprawozdania lub inne opracowa­
nia z działalności szkoły,

6) wydatki finansowe w ramach 
przyznanych środków, zatwierdzo­
nych planów i limitów, należne na­
uczycielowi wynagrodzenie z tytu­
łu pracy w godzinach ponadwy­
miarowych oraz wysokość dodat­
kowego wynagrodzenia pracowni­
ków obsługi za pracę w godzinach 
nadliczbowych.

12.2 . Dyrektor — zgodnie z obowiązujący­
mi przepisami — decyduje w Spra­
wach:
1) przyjmowania uczniów do- szkoły,
2) zmiany oddziału lub klasy przez 

uczniów,
3) wstrzymania wykonania wobee 

ucznia kary wymierzonej decyzją 
rady, jeśli uczeń otrzyma poręcze­
nie,

4) doraźnego zwolnienia ucznia — w 
uzasadnionych przypadkach — z 
udziału w obowiązkowych zaję­
ciach szkolnych,

5) zawierania stosunku pracy oraz 
rozwiązywania umów o pracę z na­
uczycielami,

6) zatrudniania, awansowania i jwśl- 
niania pracowników administracji 
i obsługi,

7) przyznawania nagród dyrektora 
wyróżniającym się nauczycielom 
oraz innym pracownikom szkoły,

8) wydawania zgody na dodatkową 
pracę,



95 niedopuszczeń:* nauczyciela do f 18.1 
pracy w przypadkach wymagają­
cych natychmiastowego odsunięcia 
go od dzieci i młodzieży,

> 0) zawieszania uchwał lub innych -- 
sprzecznych z prawem — decyzji 
komitetu rodzicielskiego,

11) powierzania czasowego zastępstwa 
wicedyrektorowi szkoły lub wy­
branemu nauczycielowi.

15.1, Dyrektor — w uzgodnieniu r. radą — 
dokonuje przydziału stałych prac I 
zajęć:
1) związanych bezpośredno z organi­

zacją urocesu sSydaktyczno-wycho- 
wawczego i opiekuńczego, w ra­
mach przysługującego nauczycie- 
łowi wynagrodzenia zasadniczego.

2) dydaktyczno-wychowawczych do­
datkowych — odpłatnych.

13. 2 Przydziału prac i zajęć, o których mo­
wa w pkt. 1 dokonuje się zgodnie z 
określonym przez Ministra Oświaty i 
Wychowania w odrębnych przepisach 
wykazem tych prac i zajęć — kierując 
się potrzebami szkoły.

13. 3. Przydziału godzin ponadwymiaro­
wych — zgodnie z zasadami ustalo­
nymi w Karcie Nauczyciela — doko­
nuje dyrektor, kierując się potrzeba­
mi szkoły i kwalifikacjami nauczycie­
li.

14. Dyrektor zatwierdza, po zaopiniowaniu 
przez radę:
1) projekty budżetu i planu wydatków na 

zaspokojenie potrzeb gospodarczych 
szkoły w danym roku,

2) projekty tygodniowego rozkładu zajęć 
lekcyjnych i pozalekcyjnych.

3) wnioski o podjęcie przez nauczyciela 
pracy w godzinach ponadwymiarowych 
w wymiarze większym niż 1/2 obowią­
zującego wymiaru zajęć,

4) propozycje przyznania nauczycielom od-
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znaczeń, dodatków oraz innych form 
uznania,

5) propozycje w sprawie prowadzenia eks­
perymentów . pedagogicznych i badań 
naukowych.

15. Dyrektor występuje i wnioskami do 
organu w sprawach:

7 przebiegu zebrania rady, a także z 
przebiegu zebrania komisji, sporządza 
się protokół i w terminie do 7 dni od 
daty zebrania wpisuje się go do księ­
gi protokołów rady lub księgi proto­
kołów komisji.

18.2. Protokół z zebrania rady, a także z I 
zebrania komisji, podpisuje dyrektor !
1 protokolant Członkowie4 rady zobo- i 
wiązani są w terminie do 14 dni od | 
sporządzenia protokołu do zapoznania 
się z jego treścią i zgłoszenia ewen­
tualnych poprawek dyrektorowi.

18.3. Dyrektor przesyła do organu bezpo­
średnio nadzorującego szkołę wyciąg 
z protokołów tych zebrań, na których 
zgłoszono wnioski i postulaty pod 
adresem terenowych organów admi­
nistracji państwowej.

18.4 Podstawowym dokumentem działal­
ności rady (komisji) jest książka pro­
tokołów. Powinna ona być zaopatrzo­
na w klauzulę — ,,Księga zawiera 
stron... i obejmuje okres pracy ra­
dy pedagogicznej (komisji) od dnia...
do dnia...” oraz podpisana przez 
dyrektora i opieczętowana.

18.5. Księga protokołów może być udostęp­
niona na terenie szkoły jej nauczycie­
lom. upoważnionym nauczycielom za-" 
trudnionym w organach nadzorują­
cych szkołę, upoważnionym przed­
stawicielom instancji Związku Na­
uczycielstwa Polskiego.

UZASADNIENIE

Potrzeba zmiany obowiązującego zarzą­
dzenia Ministra Oświaty i Wychowania w 
sprawie organizacji i działalności rady pe­
dagogicznej (wraz z regulaminem pracy ra­
dy pedagogicznej) wynika z następujących 
przesłanek:
— dokument ten powstał w lipcu 1981 ro­

ku. a więc przed wejściem w życie usta-

wy Karta Nauczyciela (syczeń 1982 r.), 
istnieje potrzeba dos.osowania przepi­
sów szczegółowych określających kom­
petencje rady pedagogicznej do sformu­
łowań Kar y Nauczyciela,

— wskazane jest sformułowanie w jed­
nym dokumencie wzajemnych relacji 
pomiędzy radą pedagogiczną a dyrekto­
rem szkoły w kierowaniu placówką.

Projekt zarządzenia w sprawie kierowa­
nia szkołą przez dyrekt ora szkoły oraz pra­
cy rady pedagogicznej zmierza do:
— ukazania potrzeby współodpowiedzial­

ności dyrektora szkoły i rady pedago­
gicznej za prawidłową pracę placówki.

— umocnienia pozycji kierującego szkołą 
dyrektora, z jednoczesnym zachowa­
niem podmiotowej roli rady pedago­
gicznej poprzez wyraźne określenie 
kompetencji zarówno dyrektora, jak i 
rady w zakresie podejmowania decyzji, 
wnioskowania i opiniowania.

W związku z powyższym, m. ini:
— wprowadzono do projektu dokumentu 

wszystkie unormowania prawne sfor­
mułowane w Karcie Nauczyciela, a do­
tyczące rady pedagogicznej oraz te u- 
normowania dotyczące dyrektora szko­
ły. które wiążą się z kierowaniem pla­
cówką.

— pozostawiono radzie pedagogicznej 
kompetencje w zakresie podejmowania 
uchwal w sprawach o s‘rategicznym 
znaczeniu dla pracy szkoły (rp. za wier- j 
dzanie planów pracy), zaś dyrektorowi 
szkoły — decyzje o charakterze opera- 
cyjnym.

— podobnie wyodrębniono sprawy, w 
których decyzje podejmuje rada peda- ! 
gogiczna.

W stosunku do treści obowiązującego ; 
dotychczas regulaminu pracy rady peda­
gogicznej wprowadzono także szereg zmian ; 
o charakterze porządkowym i redakcyj­
nym. Wprowadzenie projektowanego za- \ 
rządzenia powinno przyczynić się do reali­
zacji sformułowanych na wstępie Uzasad­
nienia zamierzeń, a zwłaszcza do harmo­
nijnej współpracy dyrektora szkoły z ra­
dą.
— określono kompetencje zarówno dyrek­

tora, jak i rady pedagogicznej poprzez 
wyraźne wyodrębnienie spraw, w któ­
rych decyzje podejmuje dyrektor, w 
których decyzje te powinny być uzgod­
nione z radą lub przez nią opiniowane;

PROJEKT

ZARZĄDZENIE
MINISTRA OŚWIATY I WYCHOWANIA 
z dnia..—..

w sprawie określeni* zasad podziału »pa- 
cjalnego funduszu nagród dla nauczycieli 1 2 3 4 5 6 7

1) zwiększania, w uzasadnionych przypad­
kach do 10 proc, wymiaru godzin na­
uczania przedmiotów sprawiających 
uczniom szczególne trudności,

2) zawierania stosunku pracy i przeno­
szenia nauczycieli mianowanych oraz 
wymierzania kar porządkowych.

3) powołania wicedyrektora szkoły 1 In­
nych bsób do pełnienia funkcji kierow­
niczych,

4) przyznawania nagród i odznaczeń pra­
cownikom szkoły,

5) wszczęcia postępowania dyscyplinarne­
go w przypadku naruszenia przez na­
uczyciela mianowanego obowiązków lub 
godności zawodu nauczycielskiego,

6) cofnięcia nauczycielowi — przysługują­
cego za stopień specjalizacji zawodo­
wej dodatku specjalistycznego, w przy­
padku odpowiednio udokumentowane­
go stwierdzenia zaniedbań w jego pra­
cy.

7) zatwierdzenia projektów planów rzeczo­
wych i finansowych szkoły, internatu i 
warsztatów szkolnych.

18 1. Na okres swej nieobecności w szkole 
dyrektor przekazuje odpowiedzialność 
za kierowanie szkołą wicedyrektoro­
wi lub innemu nauczycielowi.

16.2 Zadaniem wicedyrektora jest udziela­
nie dyrektorowi pomocy w planowa­
niu, organizowaniu i nadzorowaniu 
działalności szkoły.

17.1. W celu uzyskania opinii w sprawach 
związanych z kierowaniem szkołą, dy­
rektor powinien powołać zespół kie­
rowniczy.

17.2 W skład ześnołu kierowniczego, poza 
dyrektorem, powinni wchodzić: wice­
dyrektor szkoły, nauczyciele sprawu­
jący w szkole inne funkcje kierow­
nicze, przedstawiciele organizacji po­
litycznych działających w szkole, 
szkolnego ogniwa Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego oraz inne osoby 
poWołanfe w razie potrzeby przez dy­
rektora.

Na podstawię art. 49 ust. 2 ustawy z dnie > 
26 stycznia 1982 r. — Karta Nauczyciela i 
(Dz U. Nr 3, poz. 19 ż późniejszymi zmia- | 
nami), zarządza się, co następuje:

i
5 1

1. Specjalny fundusz nagród rwany dalej \ 
funduszem nagród, stanowi 1 proc, pia- ; 
nowanego rocznego funduszu wynegro- i 
dzeń osobowych nauczycieli.

2. Fundusz nagród przeznaczony jest na 
nagrody pieniężne przyznawane nauczy­
cielom według zasad i kryteriów usta­
lonych w regulaminie przyznawania na­
gród, stanowiącym załącznik do niniej­
szego zarządzenia.

i 2

Z funduszu nagród okr«ś'<m«g» w |1 
przeznacza się:

1. 0,05 proc, na nagrody Ministra Oświaty 
i Wychowania

2. 0.05 proc, na nagrody Kuratora Oświaty 
i Wychowania (dyrektora wydziału)

3. 0.20 proc na nagrody organu bezpośred­
nio nadzorującego szkoły (rozumianego 
zgodnie z przepisami art. 3, pkt. 3 
Ustawy — Karta Nauczyciela)

4. 0,70 proc. na nagrody dyrektora szkoły

5 3
1. Nagrody przy zataję:

1.1. Minister Oświaty i Wychowania — na­
uczycielom. w tym również pełniącym 
funkcje kierownicze, wszystkich typów 
szkół, o których mowa w art. 1 pkt. 
1—5 Karty Nauczyciela,

1.2. Kurator (dyrektor wydziału) — nau­
czycielom. w tym również pełniącym 
funkcje kierownicze, szkół jemu pod­
ległych; '

1.3. Organ bezpośrednio nadzorujący szko­
ły — dyrektorom i wicedyrektorom 
szkół jemu podległych;

1.4. Dyrektor szkoły — nauczycielom w 
tym również kierownikom świetlic, 
internatów, warsztatów szkolnych itp. 
W szkołach liczących do 6 pełnoza- 
trudnioriych nauczycieli, nagrodę przy- 
znaje dyrektor w oparciu o limity 
środków określone przez inspektora 
oświaty i wychowania.

2 Ogany przyznające nagrody wypłaca­
ją je z własnych funduszów.

3 . Nagrody dla nauczycieli, o których 
mowa w art. ł pkt: 7 Karty Nauczyciela, 
przyznają i wypłacają według własnych za­
sad i z własnych funduszów — organiza­
cje. związki i instytucje zatrudniając* 
tych nauczycieli.

ł 4

Ilekroć w zarządzeniu jest nw»» •: I) 
nauczycielach — rozumie się przez to na­
uczycieli. wychowawców i innych pracow­
ników pedagogicznych zatrudnionych w 
szkołach i innyćh placówkach wymienio­
nych w art. 1 p. 1—5 Ustawy Karta Na­
uczyciela, 2) szkołach rozumie się prze® to 
szkoły i inne placówki wymienione w art. 
I, pkt. 1—5 Ustawy — Karta Nauczyciel*.

* § »
Traci moc zarządzenie Ministra Ofw4«ty 

i Wychowania z dnia 12 lipce 1982 r. w 
sprawie określenia zasad podziału specjal­
nego funduszu nagród dla nauczycieli (Dz 
Urz. MOiW. Nr 8, poz. 74)

I «

Zarządzeni* wchodzi w tyci* i dnt«MŁ__

REGITAMIN PRZYZNAWANIA 
NAGRÓD

1 Zasady ogólne

1. 1. Kandydatów do nagród powinna ea- 
chować nienaganna postawa etyczna 
i obywatelską.

1. 2. Nagrody Ministra Oświaty i Wycho­
wania przyznawane są w zasadzie 
z okazji Dnia Edukacji Narodowej.

1. 3. Nagrody organu bezpośrednio nadzo­
rującego szkoły oraz dyrektora szko­
ły przyznawane są w ciągu całego 
roku i mogą być przyznawane wielo­
krotnie.

1. 4. Wysokość nagrody Kuratora (dyrek­
tora wydziału) oraz organu bezpo­
średnio nadzorującego szkoły nie mo­
że przekroczyć 60 proc, nagrody Mi­
nistra Oświaty i Wychowania.

1. I. Suma nagród dyrektora szkoły przy­
znanych jednemu nauczycielowi w 
ciągu roku nie może być wyższa od 
nagrody Kuratora (dyrektora wydzia­
łu) i organu bezpośrednio nadzorują­
cego szkoły, określonej w pkt 1.4.

1. 8. Nauczyciel, niezależnie od nagrody 
przyznanej mu w ciągu roku przez 
dyrektora szkoły, może otrzymać na­
grodę Kuratora (dyrektora wydziału) 
lub Ministra Oświaty i Wychowania,

1. 1. Wnioski o przyznanie nagród Ministra 
Oświaty i Wychowania i Kuratora 
Oświaty i Wychowania (dyrektora 
wydziału) nauczycielom podlegają za­
opiniowaniu przez radę pedagogiczną 
szkoły zatrudniającej kandydata do 
nagrody oraz przez odpowiednie og­
niwa ZNP i organizacji partyjnej.

1. I. Wnioski o przyznanie nagrody zawie­
rają dane osobowe kandydata przed­
stawionego do nagrody (nazwisko 1 
imię, zajmowane stanowisko, nazwą 
szkoły, datę urodzenia, wykształcenie, 
stopień specjalizacji zawodowej, po­
siadane wyróżnienia) oraz uzasadnie­
nie
Uzasadnienie wniosku uwzględnia opis 
całokształtu praćy zawodowej i ocenę 
konkretnych osiągnięć

1. fi Nagrody dyrektora szkoły podlegają 
zaopiniowaniu przez zespół kierowni­
czy szkoły.

1.10. Dyrektor szkoły przynajmniej raz w 
roku informuje Radę Pedagogiczną o 
przyznanych przez siebie nagrodach.

1.11. Nauczyciel (w tym również pełniący 
funkcje kierownicze), któremu zosta­
ła przyznana nagroda, otrzymuje de­
cyzję wraz z uzasadnieniem; odpis 
zamieszcza się w aktach osobowych.

1. Nagroda Ministra Oświaty l‘ Wycho­
wania
1.1. Do nagrody Ministra Oświaty 1 Wy­

chowania może być typowany nauczy­
ciel (w tym również pełniący funkcje 
kierownicze), który w okresie wielo­
letniej pracy pedagogicznej osiągnął 
wyróżniające, trwałe i powszechnie 
uznane wyniki w pracy dydaktycznej, 
wychowawczej i opiekuńczej.

1.2. Z wnioskiem o przyznanie nagrody wy­
stępują kuratorzy oświaty i wychowa­
nia, uwzględniając propozycje organu 
bezpośrednio nadzorującego szkoły.

1.3. Nagroda może być przyznana również 
z inicjatywy Ministra Oświaty i Wy­
chowania

1.4. Wnioski o przyznanie nagród w da­
nym roku przekazuje się Ministrowi 
Oświaty i Wychowania w terminie do 
dnia 20 lipca każdego roku.

3 Nagroda Kuratora Oświaty I Wycho­
wania (dyrektora wydziału)
3.1. Do nagrody Kuratora Oświaty 1 Wy­

chowania (dyrektora wydziału) może 
być typowany nauczyciel (w tym rów­
nież pełniący funkcje kierownicze), 
który wyróżnił się w województwie.

4 . Nagroda organu bezpośrednio nadzo­
rującego szkoły

4.1. Do nagrody organu bezpośrednio nad­
zorującego szkoły mogą być'typowani 
dyrektorzy i wicedyrektorzy, którzy 
uzyskują wyróżniające wyniki w pracy 
dydaktycznej, wychowawczej i opie­
kuńczej.

4.2. Organ bezpośrednio nadzorujący szko­
ły przyznaję nagrody dyrektorom i wi­
cedyrektorom szkół, w szczególności 
za:

osiąganie .bardzo dobrych i dob­
rych wyników szkoły w procesie 
nauczania, stwierdzonych przez 
nadzór pedagogiczny, 
wyróżniające Wyniki uczniów w 
konkursach, olimpiadach oraz ma­
sowy udział w zawodach między­
szkolnych, regionalnych i krajo­
wych,

— przygotowanie koncepcji i zreali­
zowanie ważnych z punktu procesu 
wychowawczego szkolnych imprez, 

— wzorową współpracę ze środowi­
skiem i instytucjami wspomagający­
mi szkolę, w tym podejmowanie 
inicjatyw na rzecz rozwijania Na-

. rodowego Czynu Pomocy Szkole,
— aktywną działalność społeczną i po­

lityczną sprzyjającą szkole,
— organizowanie pomocy dla młodych 

nauczycieli we właściwej adaptacji 
do zawodu,

— inicjowanie różnorodnych działań 
Rady Pedagogicznej służących pod­
noszeniu jakości pracy szkoły,

— tworzenie warunków dla postępu 
pedagogicznego, wzorową organiza­
cję pracy, tworzenie bazy szkolnej.

» Nagród* dyrektora szkoły może być 
przyznana nauczycielowi za osiągnięcia w 
zakresie:

s.l. pracy wychowawczej x młodzieżą, * 
szczególnie za:
— pozytywne zmiany, jakie dokonały 

się w zespole klasowym (grupia 
wychowawczej, kole zaintereso­
wań), pod wpływem oddziaływania 
wychowawcy (opiekuna) w 'zakre­
sie integrowania zespołu uczniow­
skiego (grupy wychowawczej), ak­
tywności społecznej, udziale ucz-
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niów (wychowanków) w pracy sa- { 
morządu uczniowskiego, organizacji j 
ideowo-wychowawczych i spolecz- ; 
nych, zdyscyplinowania, frekwencji j 
na zajęciach lekcyjnych i pozalek- < 
cyjnych, wyników nauczania i wy- ; 
chowania, uczestnictwa w pracy ; 
placówek pozaszkolnych,

’ — prowadzenie urozmaiconej działaj- I 
ności wychowawczej w szkole, or- ‘ 
ganizacji młodzieżowej (grupie) w ' 
klasie, np.: wycieczki, udział ucz­
niów w spektaklach teatralnych, j 
koncertach, wystawach i spotka­
niach z ciekawymi ludźmi, zorgani- i 
aowanie prac społecznie u żytecz- • 
nych na rzecz szkoły i środowiska, 
udział młodzieży w konkursach, 
przeglądach, festiwalach, wysta­
wach i olimpiadach przedmioto­
wych, zorganizowanie imprez kul­
turalnych, sportowo-obronnych i 
rekreacyjnych, prowadzenie orien­
tacji zawodowej oraz współzawod- i 
ctwa pracy i nauki w warsztatach : 
szkolnych.

— przygotowanie koncepcji i wzorową ; 
organizację uroczystości szkolnej j 
lub środowiskowej o wybitnych wa- 
1 orach i d eowo- wychowawczych
wynikających z instrukcji o orga­
nizacji roku szkolnego a także in­
nych uroczystości rocznicowych 
(dni patrona, nadania szkole imie­
nia itp),

— zdobycie wyróżnienia przez or.gar.i- i 
zację, której nauczyciel jest opie- j 
kunem (instruktorem lub kierowa;- i 
kiern), .

— prawidłowe przygotowanie 1 prze- ■ 
prowadzenie jednej z form letnie- ; 
go lub zimowego wypoczynku ; 
dzieci i młodzieży na rzecz szkoły, i 
w której pracuje.

S I pracy dydaktycznej z młodzieżą, a 
szczególnie za:
— stwierdzone sprawdzianem bardzo 

dobre i dobre wyhiki nauczania z 
danego przedmiotu,

— zakwalifikowanie co najmniej 
dwu uczniów do grupy laureatów 
konkursów, przedmiotowych na 
szczeblu wojewódzkim, a w przy­
padku szkoły średniej — do finału 
olimpiady przedmiotowej na szcze­
blu centralnym.

— zajęcie przez uczniów lub zespół 
1—3 miejsca w innych konkursach, 
zawodach, przeglądach, festiwalach 
itp. na szczeblu wojewódzkim,

— stwierdzone dobre wyniki w na­
uczaniu wykazane przez uczniów na 
egzaminach wstępnych do szkół 
średnich i wyższych,

— zorganizowanie imprezy ogólno- 
szkolnej o znaczących walorach po­
znawczych i wychowawczych np. 
sesji popularnonaukowej, kilkueta- 
powego konkursu itp.,

— efektywnie otoczenie opieką grupy 
uczniów uzdolnionych,

— otoczenie opieką uczniów z trudno­
ściami w nauce.

91 pracy opiekuńczej, a szczególnie za:
— zapewnienie stałej pomocy i opieki ; 

uczniom (wychowankom) w trudnej i 
sytuacji materialnej, z rodzin mo- i 
ralnie zaniedbanych, w trudnej sy­
tuacji życiowej; udzielanie pomocy 
uczniom (wychowankom) z zabu­
rzeniami w rozwoju oraz zagrożo­
nym niedostosowaniem społecznym, 
mającym trudności w nauce i przy­
stosowaniu się do życia w grupie.

—prowadzenie działalności mającej 
na celu zapobieganie i zwalczanie 
przejawów patologii społecznej 
wśród młodzieży, w tym: narkoma­
nii, alkoholizmu, chuligaństwa i in­
nych,

— zorganizowanie współpracy szkoły 
z placówkami kulturalno-oświato­
wymi, zakładami pracy, jednostka­
mi LWP, służbą zdrowia, MO, są­
dem dla nieletnich; organizowanie 
konsultacji, prelekcji, odczytów i 
wykładów pedagogicznych dla ro­
dziców, podejmowanie inicjatyw na 
rzecz rozwijania Narodowego Czynu 
Pomocy Szkole,

— aktywną pomoc w adaptacji zawo­
dowej młodych nauczycieli: lekcje 
koleżeńskie, kierowanie pracą ze­
społu samokształceniowego.

J.4. podnoszenie kwalifikacji zawodowych 
nauczycieli, a szczególnie za:
— kierowanie zespołem samokształce­

niowym, prowadzenie lekcji kole­
żeńskich,

— nowoczesne 1 funkcjonalne urzą­
dzenie pracowni przedmiotowej, 
klasy-pracowńi, gabinetu, laborato­
rium lub pracowni informatycznej, ś

• —opracowanie i wdrożenie edukacyj- I 
■ nego programu komputerowego.

UZASADNIENIE

Głównym celem projektowanej zmiany , 
••rządzenia Ministra Oświaty i Wychowa­
nia z dnia 12 iipca 1982 r. w sprawie 
określenia zasad podziału specjalnego fun­
duszu nagród (Dz. Urz. MO i W Nr 8, por. 
74), jest wprowadzenie nagrody dyrekto­
ra szkoły. Odpowiada to zarówno ogól- i 
nytn tendencjom podnoszenia uprawnień 
I umacniania pozycji dyrektora zakłada j 
pracy, jak też postulatom środowisk

oświatowych w odniesieniu do dyrekto- I 
rów szkół. Daje dyrektorom możliwość 
bezpośredniego nagradzania nauczycieli, a j 
tym samym motywowania ich do lepszej t 
pracy i chęci przodowania.

Ponadto projekt jest dostosowany do 
obowiązujących, a wydanych później niż ■ 
poprzednie zarządzenie aktów prawnych w j 
sprawie prowadzenia i utrzymywania szkół 
i innych placówek oraz uprawnień nauczy- | 
cieli zatrudnionych w organach admini­
stracji państwowej na stanowiskach wy­
magających kwalifikacji pedagogicznych, ś

Konsekwencją głównego ce!u projektó- \ 
wanego zarządzenia jest inny niż dotych­
czas podział specjalnego funduszu nagród. 
W obowiązującym obecnie zarządzeniu 0,1 i 
proc, planowanego rocznego funduszu wy­
nagrodzeń osobowych nauczycieli przezna­
cza się na nagrody Ministra Oświaty i 
Wychowania, 0,3 proc, na nagrody kurato­
ra oświaty i wychowania oraz 0.6 proc, te­
go funduszu otrzymał organ bezpośrednio 
nadzorujący szkole. Organ ten mógł na 
wniosek dyrektora szkoły przekazać część ’ 
środków do jego dyspozycji, ale praktyka 
wykazała, że było to rzadko stosowane 
uprawnienie, szczególnie przez inspektorów 
oświaty i wychowania. Projekt nowego za­
rządzenia przewiduje, żc 0.7 proc, środ­
ków specjalnego funduszu nagród obliga­
toryjnie przeznaczona jest na nagrody dy­
rektora szkoły, czego konsekwencją jest 
zmniejszenie środków- na pozostałe nagro­
dy.

Projekt zarządzenia ustala 4 następuja.- 
te rodzaje nagród:

1. Ministra Oświaty i Wychowania,

2. Kuratora Oświaty i Wychowania (dy­
rektora wydziału),

3. Organu bezpośrednio nadzorującego 
szkoły, a więc:

3.1. właściwego ministra (kierownika urzę­
du centralnego) lub upoważnionej 
przez niego jednostki organizacyjnej 
(np. zakładu pracy) — w szkołach 
prowadzonych poza systemem rad na­
rodowych, a finansowanych z budżetu 
centralnego,

3.2. centralnego organu, związków spół­
dzielczych, instytucji i organizacji spo­
łecznych albo upoważnionej przez nie 
jednostki organizacyjnej — w szkołach 
prowadzonych i utrzymywanych przez 
związki spółdzielcze, instytucje i or­
ganizacje społeczne,

3.3. organu stopnia wojewódzkiego (kura­
tor oświaty i wychowania, dyrekto­
rzy innych wydziałów urzędu woje­
wódzkiego bezpośrednio nadzorujący 
szkoły) organu stopnia podstawowego 
(inspektor oświaty i wychowania) — 
w szkołach prowadzonych w systemie 
rad narodowych.

4. Dyrektora szkoły.

Projekt zarządzenia nie dotyczy nauczy­
cieli zatrudnionych w urzędach admini­
stracji państwowej na stanowiskach wy­
magających kwalifikacji pedagogicznych 
(art, 1, pkt. 6 — Karty Nauczyciela). Wy­
nika to z ustawy z dnia 18 września 1982 
r. o pracownikach urzędów państwowych 
(Dz. U. Nr 31. poz. 214).

Nauczyciele zatrudnieni w organizacjach 
politycznych, społecznych, w związkach 
zawodowych i spółdzielczych na stanowi­
skach wymagających kwalifikacji pedago­
gicznych (art. 1 pkt 7 —Karty Nauczyciela) 
mają prawo do nagród z funduszu spe­
cjalnego. Jednak ze względu na fakt, że 
są oni wynagradzani według systemów pła­
cowych obowiązujących w ich instytucjach, 
organizacjach i związkach, i nie ze środ­
ków przewidzianych na fundusz wyna­
grodzeń osobowych nauczycieli, określono 
zasadę przyznawania im nagród przez or­
gan zatrudniający, z jego funduszów I wg 
własnych zasad.

Nowością w projekcie są następujące za­
sady:

a) obligatoryjne przekazanie fi.*9 proe. 
środków na nagrody dyrektorowi szkoły, 

b) uzależnienie maksymalnej wysokości 
nagród dyrektora szkoły, organu bezpośre- 
nio nadzorującego szkoły oraz kuratora 
(dyrektora wydziału) od wysokości nagro­
dy Ministra Oświaty i Wychowania, 

c)możliwość przyznawania nagród w cią­
gu całego roku.
d) przyznawanie nagród przez .organ bez­
pośrednio nadzorujący szkoły wyłącznie 
dyrektorom i wicedyrektorom,

e)określenie kryteriów przyznawania na­
gród dyrektora.

Nagrody dyrektora szkoły, na które prze­
znacza się 0,70 proc, środków specjalnego 
funduszu nagród, jako nowe rozwiązania 
w systemie nagradzania nauczycieli, mogą 
być przyznawane temu samemu nauczy­
cielowi wielokrotnie w ciągu roku za kon­
kretne osiągnięcia lub jednorazowo m 
osiągnięcia całoroczne.

Zaproponowane rozwiązanie problemu 
nagród w małych (do 6 nauczycieli) szko­
łach i innych placówkach ma na celu za­
pewnienie dyrektorowi możliwości nagra­
dzania nauczycieli, a jednocześnie zapobie­
ganie zbytniemu rozdrobnienia fandassa 
nagród.

Zasada wyrażona w punkcie drugim nłs 
ogranicza kompetentnych organów w usta­
laniu wielkości konkretnej nagrody, sta­
nowi tylko granicę jej maksymalnej wyso­
kości. Zasada trzecia ma zastosowania 4e 
wszystkich nagród.

Zasada czwarta oznacza, że organy bez- l 
pośrednio nadzorujące szkoły otrzymują ' 
instrument właściwego motywowania ka- t 
dry kierowniczej szkól, a dyrektorzy —■ j 
nauczycieli. Do nagrody ministra mogą być 
typowani wszyscy wyróżniający się na­
uczyciele oraz kadra kierownicza. Kurator 
oświaty i wychowania (dyrektor wydziału) 
ma również środki do nagradzania najlep­
szych nauczycieli w województwie.

Wprowadzenie w życie projektu zarzą­
dzenia nie pociąga za sobą żadnych skut­
ków dla budżetu państwa, powoduje na­
tomiast przemieszczenie środków z budżetu 
centralnego Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania do budżetów resortowych i te­
renowych-

Dodatek motywacyjny dla nauczycieli, za ‘ 
prace i osiągnięcia w zakresie postępu pe­
dagogicznego winien stać się jednym z re­
gulatorów, które mają doprowadzić środo­
wisko nauczycielskie do przewartościowań 
wielu postaw i działań, zwiększenia zain­
teresowania poszukiwaniem nowych sku­
teczniejszych form i metod pracy. Jest on 
traktowany jako element motywacyjny w 
systemie plac nauczycielskich, preferują­
cy rodzaje działalności nauczycielskiej, 
szczególnie szkole potrzebnej.

Dorobek myśli pedagogicznej pełniej po­
winien inspirować codzienną pracę na­
uczycieli i w większym zakresie służyć 
realizacji wychowawczej, kształcącej, opio- 
kuńczo-kompensacyjnej i kulturotwórczej 
funkcji szkoły. Samodoskonalenia pracy na­
uczyciela. jego zajęć lekcyjnych, pracy po­
zalekcyjnej i pozaszkolnej, współprac?’ • 
rodzicami i środowiskiem — staje się ko­
niecznością. jeśli szkoła ma nadążyć za 
postępem cywiljzacj’jnym.

Proponowane kryteria przyznawania 
dodatku mają preferować ciągłość pracy, 
nagradzać za wymierne osiągnięcia noto­
wane w procesie dydaktyczno-wychowaw­
czym, eksponować nauczycieli o posta­
wach poszukujących i innowacyjnych, 
tworzyć klimat dla nowatorstwa pedago- • 
gicznego w każdej placówce, na każdej i 
lekcji, sprzyjać wzajemnej wymianie do­
świadczeń nauczycieli, doskonaleniu zawo­
dowemu, zarówno w zespołach szkolnych, j 
jak międzyszkolnych.

Kryteria pozwalają na wyróżnianie 
twórczych nauczycieli niezależnie ed ich 
stażu pracy i wykształcenia. Szeroki krąg 
wnioskodawców ma sprzyjać wyłanianiu 
i popularyzowaniu wszystkiego tego, eo ; 
cenne i powinno być wykorzystane w 
praktyce szkolnej.

Upowszechnianie dorobku nauczycieli : 
przez organ przyznający dodatek może być 
zarówno formą wyróżnienia nauczyciela, ■ 
uznania jego twórczych poszukiwań, jak 
też przyczyniać się do doskonalenia na­
uczycieli przez nauczycieli.

Kryteria przyznawania dodatków posia­
dają w zasadzie charakter uznaniowy i 
dlatego zakłada się, że obowiązywać hę- 1 
dzie limitowanie wydatków na ten cel 
przeznaczonych, podobnie Jak limitowany 
jest fundusz nagród.

Na sfinansowanie dodatków planuje się 
wydzielić część środków finansowych 
przeznaczonych na coroczne waloryzacje 
plac nauczycielskich w wysokości równej 
1 proc, ogólnej kwoty wynagrodzeń na­
uczycieli. W ten sposób przeciętna kwota 
wynagrodzenia każdego nauczyciela obcią- ■ 
żona byłaby narzutem na ten cel w wyso- ' 
kości średnio 230 zł miesięcznie w 1986 
roku. Obciążenie przeciętnej kwoty walo­
ryzacji skutkami wprowadzenia dodatków 
wyniosłoby ok. 7 proc- (230 zł « 3271 zł w . 
1986 r ). Proponowane rozwiązanie nie po­
woduje ujemnych skutków dla. budżetu 
państwa i nie obniża w znazizący sposób 
poziomu waloryzacji stawek wynagrodzę- : 
nia nauczycieli. Określając przykładowo 
wysokość dodatku na 200Ó ta, przyjmu­
jąc wymienione wyliczenia w roku 1986 
można byłoby przyznać dodatek średnio 
eo dziewiątemu nauczycielowi.

KONCEPCJA
dodatku za prace I osiągnięcia 

w zakresie postępu pedagogicznego

1. Celem wprowadzenia dodatku za pra­
sę i ciągnięcia w zakresie postępu pe­
dagogicznego, zwanego dalej „dodatkiem”, 
jest inspirowanie nauczycieli — wycho­
wawców do unowocześniania pracy szkoły, 
podwyższania efektywności działań dydak­
tyczno-wychowawczych i opiekuńczych; 
tworzenie sprzyjającego klimatu społecz­
no-zawodowego wokół nowatorstwa i po­
stępu pedagogicznego, jego twórców i rea­
lizatorów; wydobywanie i popularyzowa­
nie najlepszych osiągnięć nauczycieli.
1.1. Dodatek może być przyznany nauczy­

cielom, o których mowa w art. 1 pkt, 
1—5 Ustawy z dnia 26 styczni* 1982 r. 
Karta Nauczyciela (Dz, Ustaw Nr 3, 
poz. 19), to jest oprócz nauczycieli za­
trudnionych w organach administra­
cji państwowej, związkach zawodo­
wych oraz organizacjach poiltymstych 
i społecznych.

1. Dodatek może być przynsaey kswjst- 
eielowi pelnozatrudnionemu niezależnie ód 
jego stażu pracy i wykształcenia, który rze­
telnie realizuje obowiązki określone w art. 
6 pkt 1 Ustawy z dnia 26 stycznia 198'2 r. 
Karta Nauczyciela (Dz U. Nr 8, pas, 101,

11. Dodatek przyznaje się za wymierne 
osiągnięcia nauczycielowi, wyróżniają­
cemu się swoją postawą zawodową 1 
społeczno-polityczną i który:
aj wprowadził do praktyki nowe lub 

zmodernizowane metody nauczania, 
wychowania lub formy organiza­
cyjne w tym zakresie;

b) zastosował w praktyce i upow­
szechnia własne materiały po­
mocnicze;

e) dokonał, wdrożył i upowszechnia 
usprawnienia organizacyjne w za­
kresie funkcji kierowniczych i do­
skonalenia zawodowego pracowni­
ków;

f) wykonał i wypróbował w procesie 
kształcenia oraz upowszechnić 
wśród nauczycieli prototyp środka 
dydaktycznego lub urządzenia tech­
nicznego;

g) wdrożył do własnej praktyki peda­
gogicznej innowację proponowaną 
przez ośrodek naukowy i zweryfi­
kował jej założenia.

JJ W szczególności dodatek przyznaje się 
nauczycielowi, który spełnia przynaj­
mniej jedno z następujących kryte­
riów:
a) jest twórcą i realizatorem koncep­

cji mikrosystemu wychowawczego 
w szkole,

b) podejmuje innowacyjne prace in­
spirujące samorządną dz:a!alnosć 
uczniów i wychowanków:

o) jest organizatorem eksperymentu 
lub klasy autorskiej;

d) wprowadza nowe metody kształce­
nia i uzyskuje wyższe od przecięt­
nych wyniki nauczania;

e) jest organizatorem samodzielnej, 
twórczej pracy uczniów, promoto­
rem ich badań i poszukiwań;

Ą kieruje rozwojem uczniów (a) wy­
bitnie uzdolnionych i notuje w tej 
dziedżinie wymierne osiągnięcia;

$ prowadzi samodzielnie lub uczestni­
czy w badaniach naukowych, po­
twierdzonych przez placówka na­
ukowe;

f) jest autorem (współautorem) pod­
ręczników szkolnych, poradników 
metodycznych, zestawów kon­
spektów i scenariuszy lekcji, zesta­
wów testów, sprawdzianów dydak­
tycznych lub inriych opracowań po­
zytywnie ocenionych i wykorzysty­
wanych przez innych nauczycieli;

g) jest autorem (współautorem) wdro­
żonych, jakościowo lepszych, roz­
wiązań organizacyjnych, procesu 
lekcyjnego, pracy pozalekcyjnej i 
pozaszkolnej;
upowszechnia różne doświadczenia 
innowacyjne w środowisku we- 
wnątozszkolnym lub zorganizowa­
nych formach samokształcenio­
wych;

M sprawuje opiekę nad młodymi . na­
uczycielami i praktykantami prze­
kazując im nowoczesne wzorce 
prący pedagogicznej.

1.2. Z wniosfciem ® przyznanie dodatku 
może wystąpić:
dyrektor szkoły, nauczyciele metodycy, 
rady postępu pedagogicznego, insty­
tucje naukowe, pracownicy nadzoru 
pedagogicznego oraz ogniwa Związku 
Nauczycielstwa' Polskiego

i Wniosek o przyznanie dodatku wy­
maga zaopiniowania przez radę peda­
gogiczną szkoły, w której jest zatrud­
niony zainteresowany nauczyciel.

3 Decyzję w sprawie przyznania dodat­
ku podejmuje w porozumieniu z in­
stancją partyjną i związkową:
&>, kurator oświaty i wychowania, mo- , 

te on przekazać swe uprawnienia w 
tym zakresie inspektorom oświaty 
i wychowania,

b) organ sprawujący bezpośredni nad­
zór nad szkołami spoza resortu 
oświaty i wychowania.

4. Kopię decyzji, przechowuje się w tecz- 
a» akt osobowych nauczyciela.

11. Dodatek jest przyznawany na rok 
szkolny, niezależnie od innych dodat­
ków.

1 Wysokość dodatku wynosi od ...... .
...... do i zależy od liczby spełnia­
nych warunków, o których mowa w 
pkt 3.2,

♦, Dodatek może być przyznany nauczy­
cielowi na dalsze lata, jeżeli spełnia 
on warunki określone w pkt 2—3.

4 Dodatek może być cofnięty przed upły­
wem okresu, na który został przyzna­
ny, jeśli stwierdzono naruszenie kry­
teriów jego przyznawania lub w przy­
padku ukarania nauczyciela karą dy­
scyplinarną.

6.1. Termin składania wniosków o przy­
znanie dodatku upływa z dniem 30 
kwietnia każdego foku.

5 Organ, o fctónTn mowa w pkt. 4.3, 
śstformuje:

*ł zainteresowane szkoły o przyzna­
nych dodatkach (za co i komu);

bt wojewódzkie rady postępu pedago­
gicznego o liczbie dodatków wraz 
®e wskazaniem rodzajów działalno­
ści nauczycielskiej, za którą dodat­
ki zostały przyznane.



ROZMAWIAMY

O niedostatkach edukacji muzycz­
nej. o niepokojach wynikających z 
jednostronnych gustów „dyskoteko­
wego ’ pokolenia piszemy dosyć czę­
sto. Staramy się prezentować pomy­
sły, inicjatywy, działalność zmierza­
jącą do polepszenia tego stanu. Dziś 
rozmawiamy z długoletnią nauczy­
cielką rytmiki i umuzykalnienia w 
Państwowej Szkole Muzycznej I stop­
nia im. Oskara Kolberga w Warsza­
wie DANUTĄ KAJFASZ. Być może 
w upowszechnieniu tego przedmiotu 
tkwi szansa na podwyższenie kultury 
muzycznej młodego pokolenia...
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— Niektórzy twierdzą, że dziś, w dobie 

aerobicu, rytmika już się właściwie prze­
żyła...

— I nie mają racji. Wystarczy spojrzeć 
na nasze ulice. Młodzież mamy niby do­
rodną, wyrośniętą, a okrągłe plecy, ocię­
żały chód, brak wdzięku w poruszaniu się 
nagminnie dają o sobie znać. Nie wspomnę 
już o powszechnym ignorowaniu muzyki 
klasycznej, bo któż dzisiaj — oprócz, ko­
neserów — chodzi do Filharmonii? A jak 
bez tego wyobrazić sobie harmonijny roz­
wój osobowości, bogatego wnętrza, wraż­
liwości, umiejętności przeżywania sztuki? 
Trudno więc mówić o zmierzchu rytmiki, 
przeciwnie — na całym świecie rośnie za­
interesowanie tą dziedziną, a wszelkie no­
winki na pewno jej nie wyeliminują. Do­
piero po 1945 roku doceniono ją na świecie. 
dzięki metodzie — opracowanej -jeszcze 
przed wojną — przez Emila Jaquesa-Dal- 
croze’a, znanego zapewne czytelnikom 
„Głosu”, szwajcarskiego kompozytora i pe­
dagoga. Owa metoda ma walory zarówno 
Umuzykalniające, jak i wychowawcze, 
kształci wrażliwość muzyczną, zamiłowanie 
do muzyki, daje dzieciom radość emocjo­
nalnego przekazywania treści utworu po­
przez kompozycje ruchowe i ruch impro­
wizowany. Oprócz muzykalności wyrabia 
dyscyplinę wewnętrzną, pamięć, koncent­
rację uwagi, inwencję, śmiałość wypowia­
dania się, uczy współdziałania z grupą.

— Mimo tych zalet rytmika — to ciągle 
przedmiot jakby marginesowy, obowiązko­
wy właściwie tylko w szkołach muzycz­
nych, na studiach bale'owych czy teatral­
nych. Być może przydałaby się i uczniem 
szkół podstawowych, jeśli nie średnich?

— Z pewnością. Tym bardziej, że pier­
wszy kontakt z tym przedmiotem dziecko 
ma już w przedszkolu i ry mika w szkole 
podstawowej stanowiłaby kontynuację 
tych zajęć. Zabawy muzyczne, śpiew, ruch 
przy muzyce to wszystko służy umuzykal­
nieniu dziecka od trzeciego roku życia 
W miarę jego dorastania wprowadza się 
nowe elementy, stawiające poprzeczkę co­
raz wyżej, wprowadzając w coraz trudniej­
sze arkana. Z chwilą, gdy przedszkolak sta­
je się uczniem, praca nad umuzykalnie­
niem na ogół zostaje przerwana. Wycho­
wanie muzyczne bowiem nie zawsze speł­
nia to zadanie, zwłaszcza, gdy nie jest pro­
wadzone przez specjalistę. . Dochodzą też
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inne problemy. Na przykład w szkole mu­
zycznej na lekcjach rytmiki często mam do 
czynienia z dziećmi o małej sprawności fi­
zycznej, co w pewnym stopniu może do­
wodzić nieprawidłowego realizowania pro­
gramu nauczania wychowania-'"fizycznego. 
Od moich uczniów nierzadko słyszę, że na 
lekcji wf najczęściej grają w piłkę. Na 
pewno nie zastąpi to gimnastyki, ćwiczeń 
ogólnorozwojowych, warunkujących dobry 
rozwój fizyczny dziecka.

— Szkoda, że w trosce o ogólny, har­
monijny rozwój człowieka, kulturę mu­
zyczną społeczeńs.wa, rytmiki nie można 
wprowadzić do szkól wszystkich typów. Na 
przeszkodzie stoi chociażby brak odpo­
wiednich nauczycieli. Dlaczego jest ich tak 
mało?

— Rzeczywiście nie jest nas wielu. Pro­
ces kształcenia ryuników jest bardzo długi 
i obejmuje kolejno: 6 lal szkoły muzycznej 
I stopn,a w klasie fortepianu, 6 lat szkoły 
muzycznej II stopnia i 5 łat studiów na 
Wydziale Ry.miki Instytutu Pedagogiki 
Muzycznej w Akademii Muzycznej. Być 
może iw tym tkwi przyczyna małej liczby 
sgęgjąbsyó.w w tej dziedżinie.. ... ., ■

— Praca pedagogiczna z pewnością nie 
wyczerpuje wszys.kich Pani działań, zwią­
zanych z rytmiką?

■— Od kilku la...jestem konsultantką ze­
społu pracującego przy Stołecznym Wy­
dziale Kultury i Sztuki, a mającego na celu 
pomoc nauczycielom szkół artystycznych. 
Kierujemy ją przede wszystkim do peda­
gogów o małym stażu. Wydział Kultury i 
Sztuki Urzędu Miasta Stołecznego Warsza­
wy powołał konsul aniów-metodyków róż­
nych specjalności. Z myślą o nich orga­
nizujemy przesłuchania uczniów szkół ar­
tystycznych, konkursy międzyszkolne, 
przeglądy, seminaria. Jeśli chodzi o moją 
specjalność, to staramy się zaznajomić nie 
tylko początkujących nauczycieli z naj­
nowszymi kierunkami w rytmice. Ich źród­
łem są przede wszystkim organizowane co 
dwa la a w Genewskim Instytucie im. Ja- 
ąuesa-DaIcroze’a — Międzynarodowe Kon­
gresy Rytmiki. Dostęp do tych cennych 
źi-ódeł informacji mamy właśnie tylko 
dzięki garstce zapaleńców, którzy prywat­
nie, na własny koszt w tych kongresach 
uczestniczą. Nie uzyskują bowiem siypen- 
diów.

— Byłam świadkiem fragmentu jednej z
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pani lekcji. Muszę przyznać, że choć temat 
nie należał do najbardziej frapujących — 
ćwiczenie gamy — uczniowie nie wyglądali 
na znużonych, przeciwnie — uczestniczyli 
w proponowanych przez panią ćwiczeniach 
z wielką aktywnością. Jaka jest recepta 
na lak udaną lekcję?

— Bardzo wiele zależy od nauczyciela, 
od jego kultury osobistej, głębokiej wiedzy 
profesjonalnej. Niezmiernie ważny jest 
przyjazny stosunek do uczniów. Zawsze 
staram się wytworzyć pogodny nastrój, 
urozmaicić tok lekcji, nie dopuszczać do 
znużenia tematem. Wtedy nawet przyswa­
janie sobie przez uczniów zagadnień te­
oretycznych nie musi być nużące.

— Byłam trochę zaskoczona, że podczas 
lekcji ruchowej np. przy zabawach ryt­
micznych, wcale pani nie podnosi głosu, 
nie „przekrzykuje” grupy, a jednak szybko 
koncentruje na sobie jej uwagę.

— Rytmika, oprócz umuzykalnienia, 
wyrabia kulturę bycia, estetykę ruchu. Już 
od pierwszej lekcji zwracam uwagę nie 
tylko na postawę dziecka, ale i kulturę 
wzajemnego odnoszenia się do siebie, a za­
tem i mówienia spokojnym głosem. Te sa­
me wymagania stosuję wobec siebie.

— Nie od dziś wiadomo, że osobowość 
wykładowcy decyduje o sukcesie. W szkole 
artystycznej oprócz tego wprost niezbędne 
są określone pomoce...

— Oczywiście. Muszę przyznać, że na ja­
kość nauczania w szkole muzycznej szcze­
gólny wpływ ma liczba i stan pomocy dy­
daktycznych. Mam tu na myśli instrumen­
ty muzyczne, które obecnie są już wyek­
sploatowane, brak funduszy na ich kon­
serwację lub zakup nowych. Poziom na­
uczania obniża też przestarzała, złej jako­
ści aparatura od odtwarzania muzyki. Do­
brze byłoby, gdyby nasze władze terenowe, 
Kuratorium Oświaty i Wychowania w 
większym stopniu dofinansowywały szko­
ły artystyczne. Nauczyciel czuje się bo­
wiem Kopciuszkiem w stosunku do ucz­
niów dysponujących w domu na. ogół o 
wiele leoszą aparaturą.

— Jakkolwiek szkoły muzyczne boryka­
ją się z rozlicznymi kłopotami, dziecko, 
które tu trafi, ma szansę •— jeśli nie na 
karierę artystyczną — to na zdobycie 
wszechstronnego wyksz*ałcenia muzyczne­
go. Im więcej absolwentów tego typu 
szkół, tym lepiej dla kultury muzycznej 

naszego społeczeństwa. Jakie dzieci mają 
szansę zastać ich uczniami?

— Przede wszystkim te, których rodzica 
w porę dostrzegą zdolności dziecka. W kla­
sie fortepianu i skrzypiec naukę trzeba za­
cząć w wieku 7—8 lat. Potem bywa jui 
za późno. Zdarza się jednak, że uczniowi 
zdolnemu umożliwiamy „zaliczenie” dwóch 
klas w, ciągu jednego roku. Nauka w szko­
le muzycznej I stopnia trwa 6 lat. Ucznio­
wie uczęszczają tu po południu i muszą 
pogodzić to z nauką w szkołach podstawo­
wych. Nieraz w związku z tym rodzą się 
olbrzymie kłopoty, zwłaszcza jeśli zajęcia 
w szkole podstawowej odbywają się na 
dwie zmiany. Wiele zależy więc od dobrej 
woli dyrekcji tych placówek. W szkole, W 
której uczę, oprócz 6-Ietniego działu dzie­
cięcego, istnieje także 4-letni dział mło­
dzieżowy. Nie zawsze jednak nasza uzdol­
niona muzycznie młodzież cieszy się przy­
chylnością swoich nauczycieli w szko­
łach ogólnokształcących czy zawodowych. 
A są to bardzo pracowici młodzi ludzie, 
godzący naukę równolegle w dwóch szko­
łach, zasługujący na zrozumienie swoich 
zainteresowań. Mówiąc o kulturze muzycz­
nej muszę zaznaczyć, że głównie spośród 
absolwentów szkół muzycznych I stopnia 
wywodzą się przyszli słuchacze muzyki w 
salach koncertowych, Filharmonii, w teat­
rach muzycznych, operach. Wielu z nich 
bowiem nie zajmuje się muzyką zawodo­
wo, ale wpływa ona przecież na humani­
zację przyszłych inżynierów, techników, 
konstruktorów...

— Wiadomo, że do szkól muzycznych 
uczęszcza rączej niewielu uczniów szkół 
podstawowych i średnich. Jak pokierować 
muzyczną edukacją pozostałych? Wycho­
wanie muzyczne w szkole, jak na razie, 
nie przynosi oczekiwanych rezultatów 1 ty­
siące młodych ludzi nie ma najmniejszej 
wątpliwości, który koncert wybrać: grupy 
rockowej na stadionie czy orkiestry sym­
fonicznej w Filharmonii...

— Są różne możliwości umuzykalnienia. 
Najlepiej, gdy odbywa się to poprzez na­
ukę gry na jakimś instrumencie i właśnie 
rytmikę, na przykład w ogniskach muzycz­
nych, domach kultury, klubach. Rodzice 
zbyt często obawiają się nadmiernego 
przeciążenia dziecka i przeoczają moment, 
w którym jego zdolnościami można jeszcze 
kierować. W ogóle za małą wagę przywią­
zujemy do twórczego wykorzystywania 
czasu przez nasze dziecko. Niech maluje, 
występuje w szkolnym teatrze, śpiewa, gra 
na jakimś instrumencie. To kapitał, z któ­
rego w przyszłości będzie mógł czerpać do­
rosły .wrażliwy człowiek. Niekoniecznie ar­
tysta malarz, aktor, pieśniarz czy muzyk.

Rozmawiała:
BOŻENA SZCZYPIŃSKA

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS
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Jako jeden z dziewięciu przedstawicieli 
woj wałbrzyskiego. — uczestniczyłem w 
XXXIV Krajowym Zjeździe ZŃP. Nasza 
dziewiątka przed zjazdem i po zjeździe 
uczes.mczyła w wielu spotkaniach, np. z 
•młodymi nauczycielami, emerytami, wła­
dzami polityczno-administracyjnymi woje­
wództwa i szczebla podstawowego. Osobi­
ście odbyłem wiele spotkań w ogniskach, 
radach pedagogicznych, uczestniczyłem w 
konferencjach przedmiotowo-metodycz­
nych. Z tych kontaktów wyniosłem wiele 
pożytku. O czym rozmawialiśmy?. . _

Związkowcy w pełni zaakceptowali pra­
cę byłego ZG ZNP. W dyskusji i wypo­
wiedziach podkreślali zasługi, poszczegól­
nych działaczy. Jako niewystarczającą oce­
niono pracę zarządów oddziałów i ognisk. 
Związkowcy nie stronili od samokrytyki. 
Bo też nie wszędzie i nie zawsze instancje 
związkowe biorą w obronę pracowników. 
Tu i ówdzie nieporozumienia pracownicze 
są rozwiązywane dopiero na szczeblu Za­
rządu Okręgu. Ogniska, zarządy oddziałów 

są często zbyt uległe 1 nie potrafią roz­
wiązać konfliktu. Najczęściej hamulcem 
jest zależność służbowa krępująca samo­
dzielność. Bywa też, że wielu prezesów 
jednoosobowo decyduje o różnych spra­
wach pracowniczych, socjalno-bytowych, 
nie zasięgając opinii zarządu ogniska, czy 
też oddziału. Na szczęście takich przypad­
ków nie jest dużo. Ale powinny być jak 
najszybciej wyeliminowane z naszego ży­
cia.

Podstawowe ogniwa związkowe wszędzie 
doprowadziły do powołania komisji ds. na­
gradzania i odznaczania. Zbyt często jed­
nak otrzymują nagrody osoby nie mające 
specjalnych osiągnięć. Tutaj potrzebne są 
klarowne kryteria, które powinny być 
opracowane przez resort przy współudziale 
ZG ZNP.

Nauczyciele emeryci i renciści są zbyt 
często pozostawiani sami sobie, szczególnie 
ci, którzy po la'ach pracy wyjeżdżają do 
innych miejscowości. O nich już nikt nie 
pamięta.

Życie kulturalno-oświatowe, sportowe I 
turystyczne zanika. Nie organizuje, się. wy­
cieczek krajoznawczych, wyjazdów do te­
atru, opery, operetki i innych form kul­
turalnych.. Ogniwa związkowe czekają na 
inicjatywy ze strony administracji oświa­
towej.

Rejonowe konferencje .pedagogiczne or­
ganizuje się tylko sporadycznie. Nie ma tu 
właściwego współdziałania z terenowymi 
organami administracji oświatowej.

Niezrozumiałe, że pracownicy nadal nie 
otrzymują ubrań roboczych, sprzętu, 
ochrony osobistej, środków czyszczących i 
innych należności związanych z pracą. 
Przecież nie ma już na rynku braków tego 
sprzętu. Z inicjatywy ZNP zostali powołani 
społeczni inspektorzy pracy. Dlaczego do 
tego stanu dopuszczają inspektorzy pracy? 
— pytali dyskutanci.

Totalnie krytykowano Logostour — Od­
dział we Wrocławiu za nieudane wycieczki, 
za złą ich organizację do NRD i do innych 
krajów. -

Fundusz socjalny nie jest wykorzysty­
wany w pełni. Nie udają się wycieczki kra­
jowe. Natomiast nie wolno finansować wy­
cieczek zagranicznych. Związkowcy pytali, 
dlaczego inne branże i resorty organizują 
wycieczki zagraniczne np. do Czechosłowa­
cji, na Węgry i uczestnik opłaca tylko po­
łowę kosztów, a w oświacie tego nie ma.

Standard wczasów i sanatoriów: oświaty 
jest bardzo skromny. Przeważnie wczasy 
lokalizowane są w budynkach szkolnych, 
internatach, a wyżywienie bardzo słabe, 

pomimo że dzienna stawka żywieniowa 
jest dość wysoka. Dlaczego nie ma infor­
macji o działalności placówek wczasowych 
ZNP?. Dlaczego w hotelach ZNP, a szcze­
gólnie w Warszawie, jest tak trudno zdo­
być miejsce, choć ciągle w hallu można 
spotkać gości zagranicznych i wycieczki? 
A niektóre pokoje w hotelach są na stałe 
blokowane przez osoby nie związane s 
oświatą.

Postulowano, aby w każdym wojewódz­
twie przy zarządach okręgu powstawały 
komisje historyczne.

Ordynacja wyborcza do ogniw ZNP, a w 
tym i do ZG powinna być zmieniona. Np. 
członków Zarządu Głównego ZNP powinno 
się wybierać w każdym województwie pro­
porcjonalnie do liczby członków. A na 
Zjeździe Krajowym tylko prezesa. W ta­
kiej ordynacji wyborczej uniknie się przy­
padkowości.

Celowo wynotowałem tylko negatywy 
naszej pracy związkowej, Nie pisałem o 
pozytywnej stronie pracy. Mandat zobo­
wiązuje i o tym delegaci, jak mi się wy- 
daje, nie zapominają. Stwierdzam to na 
przykładzie mojego województwa. A po­
dobnie dzieje się zapewpe w całym kra­
ju,

MIECZYSŁAW CZECHOWSKI 
Kamieniec Ząbkowicki
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Czterysta pięćdziesiąt lat temu, dzwony 
Bazylei obwieściły miastu i światu żałob­
nym klangorem, że w domu mistrza sztu­
ki drukarskiej, Johannesa Frobena, prze­
kroczył progi niebytu człowiek, którego 
świetne pióro i wspaniały umysł literata, 
filologa, teologa i reformatora religijnego, 
wytwornego wydawcy, wreszcie pedagoga 
przyczyniły się decydująco do zaszczepie­
nia w średniowiecznej Europie — a między 
innymi i w Polsce — renesansowej kultu­
ry i sposobu myślenia.

Erazm z Rotterdamu — bo o mego tu 
ehodzi — zajął się teorią pedagogiki już 
jako dojrzały mężczyzna. Miał wtedy po­
za sobą rozległe studia dzieł — również 
pedagogicznych — antyku i renesansu, 
bogatą praktykę wychowawcy szlachec­
kich paniczów angielskich, wykładowcy 
uniwersytetu i organizatora nowoczesnej 
szkoły wyższej w Lowanium w Belgii. 
Wszystkiego dokonał równolegle z praca­
mi w innych dziedzinach humanistyki — 
w trakcie ustawicznych podróży po Euro­
pie.

★
W wydanej w 1509 r. ..Pochwale głupo­

ty” Erazm użył do walki oręża chyba naj­
skuteczniejszego — śmiechu. Jego szyder­
cze pióro nie oszczędziło, żadnej sfery z ota­
czającej rzeczywistości. Autor przedstawił 
ów hieratyczny, feudalny świat w tak 
śmiesznej formie, że przestał on budzić ja­
kikolwiek szacunek. Dzięki swej ostrości 
widzenia szyderczym piórem wydobył nik- 
czemność i zakłamanie ukryte w idealizo­
wanych kształtach, demaskował śmiechem 
przeżywającą się epokę i odsyłał — wraz z 
poddaną bezwzględnej krytyce schola- 
styczną edukacją — do lamusa historii.

Odrzucając starą edukację Erazm zapro­
ponował w sposób przekonujący w treści i 
elegancki w formie nową koncepcję wy­
chowania. odpowiadającą rodzącym się i 
rozwijającym pierwiastkom npwego po­
rządku a zarazom współtworzącą takowy. 
Uczynił to w kilku rozprawach, z których 
najważniejsze to: ..O sposobie studiów” 
(1511). „O konieczności kształcenia chłop­
ców...” (1529). „O Wytworności obyczajów 
chłopięcych” (1531). Wskazania pedagogicz­
ne Erazma, wrz sformułowanym prze­
zeń ideałem wychowawczym, że „człowiek 
powinien łączyć w sobie wykształcenie z 
dobrym wychowaniem i wyglądem, jako 
też towarzyskim ułcżcntm”. odpowiadało 
potrzebom i ambicjom ówczesnego miesz­
czaństwa, osiągającego coraz to mocniej­
szą poz. cię społeczno-polityczną.

Mieszczaństwo, zwłaszcza bogate, prze­
nikało do środowiska feudałów. wchodziło
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z nimi w związki pokrewieństwa, wciąga­
ło do nowych form gospodarowania i w 
ostatecznym rachunku rozsadzało od we­
wnątrz ich jednolitość stanową. W jednym 
i drugim wypadku, obok środków mate­
rialnych, potężną bronią atakującej klasy 
była wiedza.

Dlatego to Erazm głosił, że wykształcenie 
jest wprost warunkiem' człowieczeństwa. 
Przekonując rodziców o konieczności 
kształcenia dzieci, mówił, że ludzie zdoby­
wają człowieczeństwo nie przez urodzenie, 
a przez wykształcenie: że człowiek bez 
wykształcenia jest stworzeniem gorszym 
aniżeli nierozumne zwierzęta.

Uznanie wykształcenia za warunek czło­
wieczeństwa miało w owych czasach rewo­
lucyjny sens. Po pierwsze, przekreślało śre­
dniowieczne ujęcie człowieka. który ze swą 
złą z.urodzenia naturą, jedynie dzięki łas­
ce Opatrzności uzyskanej pokorą i modlit­
wą. mógł podnieść się z grzechu, mógł stać 
się kimś. Po drugie, wprowadzenie laickie­
go pierwiastka do rozumienia istoty czło­
wieka podnosiło jego godność i wartość. 
Wkładało odpowiedzialność za ową war­
tość w,ręce samego człowieka. Takie po­
stawienie sprawy było jednym z potęż­
nych bodźców pobudzających człowieka do 
przejścia od średniowiecznej bierności, o- 
czękującej interwencji siły wyższej, do 
wytężonej działalności we własnym intere­
sie. Poza tym pogląd ten stawiał na 
pierwszym miejscu inne kryterium wartoś­
ci człowieka aniżeli urodzenie, a tym sa­
mym podważał zasadę średniowiecznego 
podziału stanowego.

Mieszczaństwo w walce ze średniowiecz­
nym poglądem na świat oparło swą ideolo­
gię na antycznej kulturze, głoszącej ra­
dość życia, kult człowieka. Cóż więc mog­
ło być dla Erazma lepszego, jak nie pozna­
nie tej kultury, która dawała broń w kon­
flikcie z przemijającą formacją? Dlatego 
jego program edukacji jest przede wszyst­
kim humanistyczny, oparty, na „siedmiu 
sztukach wyzwolonych”. Taki program 
był wówczas bardzo potrzebny zdobywa­
jącej swe pozycje warstwie mieszczań­
skiej.

★
Zwalczając program scholastyczny nale­

żało mu przeciwstawić bardziej postępo­
wy, związany z życiem. Ówczesny poziom 
nowych nauk matematyczno-przyrodni­
czych nie dojrzał jeszcze do ujęcia ich w 
prawa d podania w formie przystępnej dla 
uczniów w programie szkolnym. Naukami 
tymi zajmowały się nieliczne jednostki; 
nauki te były dopiero w stadium począt­
kowego rozwoju. Dlatego należało sięgnąć 
do źródeł już opracowanych, a zarazem od­
powiadających celom mieszczaństwa. 
Źródłem takim była kultura starożytna, 
która miała nawet pewien dorobek w nau­

kach przyrodniczych i matematycznych, 
ale przede wszystkim czyniła punktem 
centralnym swych zainteresowali ludzkie 
wartości i przez to przyczyniała się do 
kształtowania w umysłach uczniów anty- 
feudalnego poglądu na świat.

Mieszczaństwo przywiązywało na razie 
wielkie znaczenie do opanowania łaciny. 
Należało się więc posłużyć łaciną. Łacina, 
oparta na wytwornych wzorach klasycz­
nych i ponadto zaprawiona szyderstwem i 
sarkazmem przedstawicieli atakującej kla­
sy, stawała się świetnym orężem, zadają­
cym nieomylne ciosy feudalnej scholasty­
ce.

Prócz tego powstawanie noWej struktury 
państwa, polegającej na scentralizowaniu 
władzy w rękach absolutnego monarchy, 
zrodziło potrzebę przygotowania całej ar­
mii urzędników, niezbędnych do funkcjo­
nowania aparatu państwowego. Dlatego 
rozwijają się również nauki prawne, pow- 
stają nowe zawody opaite na pracy umy­
słowej. Do tego rodzaju zajęć garnęło się 
mieszczaństwo, zdobywając kwalifikacje 
dzięki humanistycznemu programowi, któ­
ry dawał biegłość w łacinie, potrzebnej do 
czytania kodeksów, naukę stylu i kores­
pondencji, mającą dużą wartość użytkową 
nie tylko w urzędzie, ale również w załat­
wianiu spraw handlowych i nawiązywaniu 
kontaktów gospodarczych.

★
Ważnym również elementem w ukształ­

towaniu na modlę mieszczańską nowego 
człowieka były pewne przymioty zewnętrz­
ne i towarzyskie ułożenie, zwłaszcza że w 
życiu towarzyskim zaczęła brać udział tak­
że kobieta. Stały się 'więc one częścią o- 
gólnego wychowania, przygotowującego 
młodych do życia, często wobec perspek­
tyw zajmowania przez nich wyższych sta­
nowisk. Erazm w rozprawie ,.O wytwornoś­
ci obyczajów chłopięcych” stworzył rodzaj 
kodeksu towarzyskiego dla młodzieży.

Najpierw zwrócił uwagę na wygląd zew­
nętrzny. Dla ludzi Renesansu ciało prze­
stało być — jak w średniowieczu — siedli­
skiem grzechu śmiertelnego, więzieniem 
duszy. Zaczęto je uważać za najpiękniejszy 
dar natury, godny najwyższej troski i opie­
ki. Uznając całkowitą słuszność takiego 
poglądu, Erazm umieścił w swoim „kodek­
sie towarzyskim” szereg dokładnych wska­
zówek dla wychowanką, dotyczących u- 
trzymania higieny osobistej, zachowania 
czystości, osiągania- odpowiedniej postawy 
ciała. Powyższe wskazówki uzupełnił u- 
wagami o.stroju, który winien być pros­
ty, schludny, nie rażący oka ani szpetotą 
ani nadmiernym zbytkiem.

Dość dużo miejsca poświęcił Erazm za­
chowaniu: się w czasie uczty. Ogólny wzrost 
dobrobytu w okresie Renesansu oraz zwró­
cenie uwagi na szczęście ziemskie, które­
go szukano w zapewnieniu sobie maksi­
mum przyjemności, rozwinęły tak zwane 
życie towarzyskie. Główną jego formą było 
organizowanie zabaw, przyjęć z wyszuka­
nymi potrawami, napojami, muzyką instru­
mentalną i śpiewem, dowcipami i tańcami. 
W przyjęciach takich brały udział nie tylko 
kobiety, ale nawet dzieci. Nowe formy ży­
cia skłoniły Erazma do opracowania wska­
zówek wychowawczych, które z jednej 
strony przygotowywały wychowanka do 
współuczestnictwa w nich, z drugiej — 
przestrzegały przed niezachowywaniem u- 
miaru.

Drobiazgowe przepisy zachowania się 
przy stole, używania naczyń, podawania 
potraw i ich konsumowania można krótko 
streścić: w czasie uczty należy zachować 
pogodny nastrój, przy jedzeniu i piciu obo­
wiązujące umiar i elegancja. Młodzież od­
zywać się może jedynie na zapytania star­
szych. Należy udawać, że się nie słyszało 
czy nie rozumiało zbyt swobodnych wypo­
wiedzi czy dowcipów. W ogóle należy za­
chować takt, a po uczcie dyskrecję, w wy­
padku. gdyby coś nie przemyślanego wyr­
wało się komuś w czasie przyjęcia. Przy­
pomina wreszcie, że dzieci ze względów 
zdrowotnych i wychowawczych nie mogą 
zbyt długo uczestniczyć w takim zebraniu 
towarzyskim. Radzi więc, jak w sposób 
taktowny albo i nie zauważony można o- 
dejść od stołu.

Duży nacisk kładzie Erazm na zachowa­
nie się młodego pokolenia wobec ludzi doj- 
rzałych. w tym rodziców: ..Ilekroć zwróci 
się do ciebie ktoś, komu winieneś szacunek 
— powiada — przybierz odpowiednią po­
stawę ciała, stań się uważnym, oblicze twe 
niech będzie łagodnym umiarkowaniem o- 
panowane... Szatę ułóż estetycznie, aby ca­
la postać, gest, postawa mówiły o wrodzo­
nej skromności i uprzejmości. Jeśli trzeba 
będzie dać odpowiedź, uczyń to krótko i 
roztropnie. Nie odchodź, jeśli nie poprosiłeś 
o pozwolenie łub nie zostałeś przez roz­
mówcę zwolniony”.

Ileż miał racji Erazm, traktując fermy 
towarzyskie jako ważne w życiu i godne 
kultywowania... Ale można tę prawdę jesz­
cze uzupełnić: że kultywowanie form towa­
rzyskich kształtuje i pogłębia kulturę wew­
nętrzną. Tak więc i pod tym kątem nale­
żałoby popatrzeć na wpływ Erazma. Wpro­
wadzał młodzież na jedną z dróg kształto­
wania piękna własnej osobowości. Znalazł 
w tym uznanie i odzew u swych współcze­
snych. Książeczka ta była znana w całej 
Europie zarówno w łacińskim wydaniu, jak 
i w tłumaczeniach.

★
Zgodnie ze światopoglądem Renesansu, 

czyniącym człowieka ośrodkiem zaintereso­
wań, Erazm uzależniał metody oddziaływa­
nia wychowawczego od poznania natury 
samego dziecka. Widział ją zupełnie inną 
aniżeli u człowieka dorosłego, wymagającą 
w wychowaniu miłości, łagodności, wyro­
zumiałości z równoczesnym nieustannym 
czuwaniem nad dzieckiem i kształtowaniem, 

w psychologicznej rozwadze w stosowaniu 
kar i nagród, w uwzględnianiu jego indy­
widualności. Wzgląd na naturę dziecka 
skłonił Erazma do zalecania w edukacji 
maksymalnej przyjemności i zabawy. Po­
ciągnęło to za sobą dobieranie najbardziej 
interesującego młodzież materiału do lek­
tury i ćwiczeń; spowodowało wprowadze­
nie metody obrazkowej w nauczaniu, bę­
dącej zalążkiem poglądowości; przyczyniło 
się do zainteresowania wychowaniem fi­
zycznym, w którego grach i zabawach ru­
chowych widzi wspaniałą okazję do pozna­
nia natury dziecka oraz zwraca uwagę na 
wysokie wartości wychowawcze tej dys­
cypliny.

Od nauczyciela i wychowawcy Erazm 
wymagał wysokich kwalifikacji. Zrywając 
z tradycja średniowieczna, preferował no 
tej funkcji .człowieka świeckiego i to żona­
tego i posiadającego dzieci, jako bardziej 
przygotowanego do znalezienia z dziećmi 
wspólnego języka w nauce i w sprawach 
życia codziennego. Wymagając dlań wyso­
kiego, równego nauczycielskiej odpowie­
dzialności i wysiłkom wynagrodzenia, E- 
razm przyczynił się do podniesienia w o- 
wych czasach jego godności i rangi spo­
łecznej.

Obserwując w renesansowej rzeczywis­
tości rozwijający się postęp na drodze ku 
wyswobodzeniu kobiet z dawnej, średnio­
wiecznej dyskryminacji i izolacji — i to me 
tylko na polu towarzyskim — Erazm włą­
cza się do walki o objęcie ich kształceniem 
przynajmniej domowym, ale w zakresie 
programu równoprawnego z mężczyzną. 
Takim stanowiskiem w tej sprawie niósł 
— dzięki swemu autorytetowi i popularnoś­
ci w Europie — potężne wsparcie świat­
łym ludziom, którzy przekreślali dotych­
czasowy. zacofany pogląd o niższości i 
mniejszej wartości niewiasty.

★
Erazm odegrał również, ważną rolę w 

dziejach wychowania do pokoju. Oburzo­
ny bezwzględnością rozprawiania się mię­
dzy sobą przeciwników, przerażony wyrafi­
nowanymi sposobami walki „dorobkiewi- 
czowskich” władców o przejęcie i utrzyma­
nie absolutnej władzy, buntujący się prze­
ciw okrucieństwu traktowania zwyciężo­
nych — sam zaangażował się w walkę o 
.pokój w Europie.

W dialogu—pamflecie pt. „Juliusz wyrzu­
cony z nieba”, gdzie chodzi o wojownicze­
go papieża Juliusza II, w rozprawie pt. 
„Miła wojna dla tych, co jej nie znają”, 
czy w „Skardze Pokoju” traktuje wojnę 
wprost jak występek nie mający żadnego 
usprawiedliwienia dla chrześcijanina — 
niegodny w ogóle istoty ludzkiej. Egoizmo­
wi, chciwości, niezmiernej pysze i brako­
wi jakiejkolwiek moralności władców prze­
ciwstawia w „Wychowaniu księcia chrześ­
cijańskiego” pełnego humanizmu władcę- 
-filozofa, który pokojowymi rządami i dba­
niem o powszechną edukację zapewnia o- 
bywatelom wysoki poziom materialny i du­
chowy.

★
Poglądy Erazma' z Rotterdamu w postaci 

rozpraw po łacinie, a także w tłumacze­
niu oraz w postaci ożywionej koresponden­
cji z jego wielbicielami — dotarły również 
do Polski i odegrały znaczącą rolę w kul­
turze polskiego Renesansu. Liczni ludzie 
spośród magnaterii, bogatej szlachty, a na­
wet zamożnego mieszczaństwa utrzymy­
wali z Erazmem kontakty. Sam król Zyg­
munt Stary, dyplomata i polityk a zarazem 
wybitny humanista, mecenas i bibliofil, bi­
skup Piotr Tomicki, wielki kanclerz .ko­
ronny i takoż zamiłowany humanista Krzy­
sztof Szydłowiecki, zaliczali się do Erazmo- 
wych bliskich przyjaciół. Pod swą bezpo­
średnią opiekę i na wspólne mieszkanie 
Erazm przyjął młodych Łaskich. Ulubie­
niec Erazma, Jan Łaski, później sławny 
reformator religijny, zakupił od mistrza 
całą jego bibliotekę, pozostawiając mu pra­
wo użytkowania jej do samej śmierci. Wie­
le miał potem z nią kłopotu Andrzej 
Frycz Modrzewski, załatwiający sprawę bi­
blioteki na zlecenie Łaskiego po zgonie 
Wielkiego Holendra. Pisma Erazma były 
przedmiotem studiów polskich kół eraz- 
mianistów, stanowiły — jak np. dialogi pt. 
„Rozmowy potoczne” (Colloąuia familiaria) 
—■ pomoce szkolne i wzorce do opanowania 
literackiej łaciny oraz ze względu na swą 
treść do kształtowania zasad moralnych u 
wychowanków. Najbardziej popularne w 
Polsce były chyba Erazmowe przepisy od­
powiedniego zachowania się młodzieży, 
które naszej kulturze, tłumacząc na pol­
ski, pt. „Dworstwo obyczajów dobrych”, 
przyswoił Sebastian Klonowicz.

Mało jest ludzi, którzy by tak decydują­
co, jak Erazm z Rotterdamu, wpłynęli na 
europejską kulturę, a w tym i na wycho­
wanie. Zachęcił do lepszych, opartych na 
znajomości natury dziecka metod naucza­
nia oraz do bardziej rozumiejącego i wy­
rozumiałego odnoszenia się do wychowan­
ka. Ugruntowane przez siebie studia nad 
antykiem przepoił duchem dokładności, hi­
storycznego krytycyzmu, międzynarodowej 
perspektywy i — co najważniejsze — u- 
czynił źródłem żywych wartości i idei, wy­
datnie wspierających kształtowanie się po 
średniowieczu, a raczej w walce z nim, 
nowej formacji.

Tragedia dzieła Erazma polegała może 
na tym, że odszedł przed pełnym świtem 
nauk przyrodniczych, gdyż z pewnością 
był dostatecznie wielkim myślicielem, aby 
podjąć próbę pogodzenia nowych prądów 
i antycznym dziedzictwem Europy. Wszak 
zaczątkowo czynił to w swym edukacyj­
nym programie, bazującym na siedmiu 
sztukach wyzwolonych.

TADEUSZ MIZIA
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PREZENTACJE

Zdaniem większości dydaktyków — na­
uczanie chemii zaszło w „ślepą uliczkę”. 
Stała się ona przedmiotem trudnym i nie 
łubianym, przede wszystkim z powodów 
programowych i metodologicznych. Od 
wielu lat znajduje to odzwierciedlenie w 
bardzo nikłym zainteresowaniu absolwen­
tów szkól średnich kierunkami chemicz­
nymi wyższych uczelni. Dla poprawy sy­
tuacji kilka lat temu — z inicjatywy prof. 
dr hab. Bogusławy Jeżowskiej-Trzebiatow- 
skiej z Uniwersytetu Wrocławskiego, a za 
zgodą kuratorium — doc. dr hab. Wła­
dysław Kąkołowicz 1 dr Janina Legendzie- 
wlcz z Instytutu Chemii uniwersytetu pod­
jęli eksperyment pedagogiczny polegający 
na prowadzeniu rozszerzonego programu 
nauczania ęhemii w klasach matematycz­
no-fizycznych liceum. Eksperyment pro­
wadzony jest w XVI Liceum *), klasy nim 

. objęte określono jako klasy ó profilu nia- 
tematyczno-fizyczno-chemicznym.

W • czasie zajęć lekcyjnych realizowany 
■ jest program klas biologiczno-chemicznych 
•zgodnie z instrukcją programową wydaną 
w 1973 r.'i z pomocą nowó wydanych pod- 

; roczników chemii dla klas o tym1 profilu. 
Ponadto ucżniowie ucześtnicżą w zajęciach 
laboratoryjnych prowadzonych w pracow- 

'•nTacłr ” Instytutu Gherriii Uniwersytetu 
Wrocławskiego z udziałem nauczyciela 

■chemii..-'
W siatce godzin dją klas I, II i III prze­

widziano po dwie godziny tygodniowo za­
jęć lekcyjnych i trzy godziny zajęć labo­
ratoryjnych: w kląsie IV łącznie dwie go­
dziny tygodniowo chemii (zajęcia lekcyjne 
na przemian z zajęciami laboratoryjnymi). 
Zajęcia laboratoryjne prowadzono są przez 
7 semestrów i kończą się w zimowym se­
mestrze w kl. IV.

Jak realizowany jest program zajęć la- 
, boratoryjnych w klasach o profilu mate- 
, mti ycżno-fizyczno-chemicznym?

W klasie J uczniowie podczas pierwszych 
kilku zajęć laboratoryjnych uczą się bez­
pieczniej i planowo zorganizowanej pracy, 
zdobywają umiejętności obserwacji, anali­
zy, wnioskowania, przyzwyczajają się do 

. dokładności.
Po pierwszych eksperymentach 1 oswo­

jeniu z pracownią, pozwalamy uczniom na 
pracę twórczą. Organizują ją samodzielnie. 
■Eksperymenty wykonywane przez uczniów 
klas I dotyczą takich zagadnień, jak: pod­
stawowe czynności laboratoryjne: otrzy­
mywanie tlenu, badanie jego własności 
fizycznych i chemicznych; otrzymywanie 

, dwutlenku węgla, badanie jego własności 
fizycznych i chemicznych; otrzymywanie i 
własności wodoru: Reakcje odwracalne i 
nieodwracalne; elektrolizy. dysocjacje; 

, hydroliza, kataliza i inne. Niektóre hasła

CHEMICZNY
EKSPERYMENT

wymagają przerobienia w czasie zajęć lek­
cyjnych dużej liczby zadań rachunkowych, 
opanowania oraz utrwalenia materiału z 
zakresu równowagi chemicznej.

W klasie II uczniowie wykonują takie 
ćwiczenia, jak np. pomiar pH mocnych 
elektrolitów za pomocą pehametru, do­
świadczalne sprawdzenie prawa rozcień- 
czeń Ostwalda z wyznaczeniem wartości 
stałych dysocjacji, pomiar pH hydrolizu- 
jących soli z wyznaczaniem wartości sta­
łych hydrolizy, badanie zmiany pH podczas 
rozcieńczania roztworów buforowych, ba­
dania własności wybranych pierwiastków 
VI i VII grupy głównej na różnych stop­
niach utleniania i inne.

W pierwszym semestrze kl. III uczniowie 
wykonują proste oznaczenia ilościowe, jak: 
alkacymetryczne oznaczenia mocnych 1 
słabych kwasów, redoksymetryęzne ozna­
czanie żelaza i miedzi, kompleksometrycz- 
ne oznaczenie wapnia, argentometryczne 
oznaczenie chlorków, oznaczenie twardości 
wody, spektrofotometryczne oznaczenie za­
wartości fenolu w wodzie, oznaczenie 
chlorków na wymieniaczach jonowych.

W drugim semestrze kl. III i pierwszym 
semestrze kl. IV uczniowie odbywają za­
jęcia w pracowni chemii organicznej, wy­
konując ćwiczenia związane z własnościa­
mi: węglowodorów łańcuchowych, ze 
szczególnym uwzględnieniem różnic w ich 
reaktywności; węglowodanów aromatycz­
nych ze szczególnym uwzględnieniem 
wpływu podstawników na przebieg reak­
cji; alkoholi; aldehydów i ketonów; kwa­
sów organicznych; amin, z umiejętnością 
określenia rzędowości.

W klasie IV w wymiarze 18 godzin zajęć 
laboratoryjnych uczniowie wykonują do­
świadczenia związane z właściwościami: 
tłuszczów, węglowodanów, aminokwasów i 
ich mieszanin oraz białek.

Opanowanie materiału przerobionego w 
czasie zajęć laboratoryjnych sprawdzane 
jest najczęściej za pomocą prac pisemnych 
— a ocena wpisywana w arkusze ocen I 
świadectwa w rubryce wychowanie 
techniczne, z adnotacją „zajęcia laborato­
ryjne”.

Należy tu wspomnieć o nierzadkich 
przypadkach nawiązujących się przyjaźni, 
szczególnie między młodszymi pracownika­
mi naukowymi a uczniami. ' Najlepsi 
uczniowie dopuszczani są do udziału we 
własnych badaniach pracowników utywer- 
sytętu. Powstaje pytanie: czy zajęcia te 
mogłyby być prowadzone w szkole? Nie­
stety, me. Nie ma miejsca, czasu ani pie- 
n ędzy na organizację takich zajęć i pra- 
cowni, aby uczeń mógł pracować samo­
dzielnie i nie by? skrępowany zbyt wie­
loma zakazami czasowo-organizacyjnyml. 
Jest to jeden s warunków pracy twór­
czej.

H

Dzięki dużemu zaangażowaniu pracow­
ników uniwersytetu i harmonijnej współ­
pracy z nauczycielem chemii — ekspery­
ment przynosi duże korzyści. Uczniowie 
zdają egzaminy z chemii, uczestniczą w fi­
nale olimpiady chemicznej.

Zainteresowanie nauką w klasach o pro­
filu matematyczno-fizyczno-chemicznym 
rośnie. Od czterech lat przeprowadzany 
jest egzamin wstępny, ponieważ liczba 
kandydatów przekracza liczbę miejsc. Wy­
magania stawiane kandydatom w czasie 
egzaminu nie wykraczają poza zakres ma­
teriału szkoły podstawowej. Analiza odpo­
wiedz; ustnych pozwala wybrać uczniów 
wykazujących przede wszystkim umiejęt­
ności logicznego myślenia.

Jest to, jak dotąd, jednostkowy ekspe­
ryment w Polsce. Podobny, o nieco innym 
programie, prowadzony jest przez Liceum 
Ogólnokształcące w Lublinie. W Czecho­
słowacji natomiast, przed kilkunastu laty, 
zrodziła się koncepcja profilowanych klas 
w liceach ogólnokształcących. Ich eelem 
było ewentualne zdobycie przez uczniów 
zawodu. Wprowadzono tam między innymi 
klasy o profilu chemii analitycznej. Ab­
solwenci takich klas, po dodatkowym kur­
sie, mogą podjąć pracę laboranta.

Naszemu eksperymentowi przyświecały 
inne cele — nauczyć myśleć, dociekać 
przyczyn wzajemnych oddziaływań, przy­
bliżyć pojęcie twórczej pracy przyrodni­
ków, a więc dobrze przygotować przy­
szłych studentów. Niestety, zdecydowana 
większość naszych absolwentów wybiera 
akademię medyczną, pozostali wybierają 
kierunki chemiczne, biotechnologię, a także 
elektronikę, stając się zazwyczaj bardzo 
dobrymi studentami.

Godny podkreślenia jest aspekt wycho­
wawczy prowadzonego eksperymentu. 
Zwykle łatwiej jest o dobry plan, efek­
towną teorię niż o konkretny, realny, do­
brze wykonany produkt. Dlatego zwłaszcza 
na zajęciach doświadczalnych dążymy do 
ukształtowania człowieka ceniącego konk­
retny produkt pracy. Chcemy, aby ucznio­
wie zdawali sobie sprawę z tego, jak po­
zornie drobne czynności 'przygotowawcze 
decydują o udanym doświadczeniu.

Trzy godziny zajęć laboratoryjnych 
umożliwiają nauczycielowi chemii nawią­
zanie bliższego — nie formalnego tylko — 
kontaktu z młodzieżą, na co nie ma czasu 
w warunkach lekcyjnych. Pełniejsze po­
znanie osobowości ucznia umożliwia sto­
sowanie różnorodnych form wychowaw­
czych i indywidualnych form dydaktycz­
nych.

WIKTORIA SKUDLARSKA 
LUDWIK SZTERENBERG

Wrocław
•) Ueaum Jert Mionkiem Klubo Przo­

dujących 1 Zespołu Szkól Twórezyeh, „G-tsm” 
pisał o nim niejednokmsiia.
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Na dole — czyli na najniższym szcze­
blu systemu oświatowego a więc w 
szkole. Jakie problemy nurtują nauczy­
cieli — członków ZNP? O czym mow: 
się na przerwach, po lekcjach? Można 
było się o tym dowiedzieć, przysłuchu­
jąc się wypowiedziom członków Zarzą­
du Okręgu ZNP w Kaliszu oraz preze­
sów oddziałów Zabierali głos w dru­
giej części plenum Zarządu Okręgu (od­
było się 8 listopada); w pierwszej — 
delegaci na XXXIV Zjazd ZNP dzielili 
się swoimi wrażeniami z obrad.

Ale prawdziwe emocje doszły do gło­
su dopiero w drugiej części obrad, gdy 
prezes Zarządu Oddziału Mirosław O- 
strowski zachęcił do zadawania pytań 
obecnemu na plenum kuratorowi o- 
światy i wychowania — Tadeuszowi 
Rdczakowi.

Najwięcej kontrowersji wywołała 
sprawa nagród i odznaczeń — nic zre­
sztą dziwnego, jako że było to pierw­
sze spotkanie działaczy związkowych z 
kuratorem po niedawnym Dniu Eduka­
cji. I wcale nie o konkretne sprawy 
personalne chodziło, lecz o tryb załat­
wiania wniosków. Okazało się — choć 
mogłoby to wydawać się nieprawdopo­
dobne — że część inspektorów nie kon­
sultuje kandydatów do tego rodzaju 
wyróżnień z ogniwami związkowymi 
A w kuratorium wnioski bez akceptacji 
związkowej po prostu nie są rozpatry­
wane. A kto traci na nieformalnym 
postępowaniu niektórych inspektorów i 
dyrektorów szkół? Oczywiście, nauczy­
ciele.

Zdarza się jednak i tak. że wniosek 
przygotowany jest prawidłowo, nikt me 
ma wątpliwości, a mimo to kandydat 
nie otrzymuje nagrody czy odznaczenia, 
najczęściej wskutek ograniczonych li­
mitów. Zaproponowano więc aby w ta­
kich przypadkach wniosek traktować 
jako odroczony, a nie odrzucony i roz­
patrywać go w następnym roku w 
pierwszej kolejności, bez konieczności 
pisania nowego wniosku Koniecznie też 
należałoby powiadomić wcześniej, przed 
Dniem Edukacji o tym. komu nie przy­
znano wyróżnienia. Umożliwi to przy­
znanie, na przykład zamiast, nagrody 
kuratora nagrody inspektora Lepiej też 
będzie jeśli nauczycie] dowie się o od­
roczeniu wyróżnienia kilka dni wcześ­
niej a nie w trakcie uroczystości.

Ale nie tylko o tym mówiono na spot­
kaniu z kaliskim kuratorem. Okazało 
się, że wciąż kontrowersyjna jest spra­
wa odpłatności za zastępstwa Poszcze­
gólni inspektorzy i dyrektorzy bardzo 
różnie traktują udział nauczyciela na 
przykład w rajdzie harcerskim lub w 
szkolnej wycieczce. Jedni płacą za każ­
dą tzw. lekcję zastępczą, inni tylko za 
niektóre. Stanowisko kuratora w tej 
sprawie było jednoznaczne — płacić, 
jeśli na takiej lekcji nauczyciel realizo­
wał konkretny temat Nie płacić — jeśli 
było to zwykle pilnowanie dzieci, bez 
odwoływania się do określonych treści 
programowych. Jest to niewątpliwie 
słuszne kryterium, tylko — jak to w 
praktyce rzetelnie sprawdzić?

Kurator musiał też wyjaśniać skom­
plikowany mechanizm tworzenia fun­
duszu socjalnego, a także zasady jego 
podziału, niedostatecznie zrozumiale.

Pozornie zaskakująco brzmialy skargi 
ti& przysyłanie do szkół pomocy nau­
kowych, wszak powszechnie wciąż teb 
brakuje. Co jednak robić, jeśli do szko­
ły nadchodzą — i to w wielkich iloś­
ciach — rzeczy nie przydatne albo tan­
detnie wykonane? Ostatnio szkoły wo­
jewództwa kaliskiego zasypywane są 
plastykowymi krążkami, bardzo kru­
chymi, z którymi nie bardzo wi idomo 
co robić. A dzieje się to w sytuacji, 
kiedy brakuje wielu innych, naprawdę 
niezbędnych środków dydaktycznych.

Nie zabrakło również i spraw doty­
czących emerytów, zwłaszcza tych, któ­
rzy przed laty zakończyli pracę zawo­
dową. Dziś otrzymują kilkutysięczne e- 
merytury ze „starego portfela”, a na 
Krzyże Kawalerskie szans wielkich nie 
mają. Troska, z jaką mówiono o tej gru­
pie nauczycieli, świadczy o wielkim za­
angażowaniu działaczy związkowych w 
ich sprawy.

Nie oszczędzano więc na ostatnim ple­
num ZO ZNP szefa kaliskiej oświaty. 
A że odpowiedzi były Wyczerpujące, dy­
skusja trwała kilka godzin.

LECHOSŁAW GAWRECKI
Kalisz

MMII113



REDAGUJE: TERESA KONARSKA

PYTAJ - ODPOWIEMY
Łączny wymiar czasu pracy do 
emerytury __

Pracuję na 1'3 etatu w szkole i w 
tym samym wymiarze w bibliotece 
gminnej. Ostatnio dowiedziałam się, że 
ten okres pracy i w szkole, i w bibliote­
ce nie będzie mi wliczany do okresu 
zatrudnienia, od którego uzależnia się 
przejście na emeryturę. (Julia C. — woj. 
rzeszowskie)

Przy ustalaniu okresów zatrudnienia 
do celów emerytalnych nie uwzględnia 
się okresów zatrudnienia wykonywane­
go w wymiarze niższym niż połowa cza­
su pracy obowiązującego w danym za­
wodzie. Czyli nauczyciel nie może uczyć 
w wymiarze niższym niż np. 9 godzin, 
jeśli pracuje w szkole i w wymiarze 
mniejszym niż 1/2 etatu w bibliotece 
gminnej. I gdyby Pani pracowała tylko 
w szkole na 1/3 etatu lub tylko w bi­
bliotece w analogicznym wymiarze — 
tych okresów nie zaliczałoby się do e- 
merytury ale... Art. 12 ustawy emery­
talnej mówi wyraźnie że: w razie wy­
konywania zatrudnienia równocześnie 
w więcej niż w jednym zakładzie pra­
cy, bierze się pod uwagę łączny wymiar 
czasu pracy w jednym i drugim zakła­
dzie.

W sumie pracując w obu zakładach 
— w szkole i w bibliotece — ma Pani 
wymagany wymiar czasu pracy.

Prąca bibliotekarza w sobotę

Czy nauczy ciełom-bibliotekarzom pra­
cującym w wymiarze 30 godzin ty­
godniowo, którzy do piątku włącznie, 
czyli w ciągu 5 dni, wypracowali godzi­
ny etatowe — przysługuje dodatkowe 
wynagrodzenie za pracę w sobotę (6 
godzin)? Cłiodzi o odpracowanie braku­
jących dni w roku szkolnym 1985/86. 
(Henryka G. — Żuromin)

Tak, nauczyciele, którzy pracują w 
dniu wolnym od pracy, otrzymują w 
myśl zarządzenia Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania z 16 lipca 1982 r. (Dz. 
Urz. MOiW z 1982 r. nr 9 poz. 80) 
wynagrodzenie za wszystkie godziny e- 
fektywnie przepracowane w tym dniu, 
płatne jak za godziny ponadwymiarowe.

Jeszcze o wynagrodzeniu za wy­
cieczki 

W naszym Ośrodku Szkolno-Wycho­
wawczym zorganizowano wycieczkę 
sześciodniową, za którą wypłacono tyl­
ko godziny ponadwymiarowe wynikają­
ce z planu oraz po 4 godziny dodatko­
wo, ale tylko za dni. które są dniami 
wolnymi dla poszczególnych nauczycie­
li i wychowawców’. Dyrektor twierdzi, 
że uchylono przepis regulujący rozlicza­
nie wycieczek, a nowy nic nie mówi o 
jakichkolwiek dodatkowych nadgodzi­
nach. W ubiegłym roku była odpowiedź 
w „Glosie” na ten temat, ale nie mogę 
znaleźć tego numeru. Wydaje mi się 
nieprawdopodobne, aby równo trakto­
wać tych nauczycieli, którzy byli odde­
legowani do opieki w czasie wycieczki 
i tych, którzy zostali i mieli dodatkowo 
sześciodniowy urlop (wszystkie dzieci 
wyjechały). W naszym Ośrodku zapła­
cono wszystkim jednakowo. (Jarosław 
Szulhan — Słupsk)

Niestety, tak to jest w istocie. Za 
sprawowanie opieki nad dziećmi w cza­
sie wycieczki w ciągu pięciodniowego 
tygodnia pracy nauczyciele nie otrzy­
mują dodatkowego wynagrodzenia. Do- 
stają tylko wynagrodzenie, podobnie jak 
nauczyciele, którzy wówczas nie pracują 
i nie biorą udziału w wycieczce, ale są 
w dyspozycji dyrektora

Sprawowanie opieki przez nauczycie­
la-opiekuna w czasie wycieczki trakto­
wane jest jako zajęcie dydaktyczne, do 
którego jest nauczyciel zobowiązany w 
ramach przysługującego mu wynagro­
dzenia zasadniczego.

W dni wolne od pracy za sprawowa­
nie ciągłego nadzoru w czasie wyciecz­
ki nauczciele otrzymują w zamian: in­
ny dzień wolny lub odrębne wynagro­
dzenie, nie więcej jednak niż za 4 go­
dziny ponadwymiarowe.

Przejście na emeryturę na zasadach 
szczególnych

Odkąd poruszyliśmy temat możliwo­
ści przechodzenia na emeryturę na za­
sadach szczególnych, innych niż z arL

88 Karty, otrzymujemy Mągie pytam* 
dotyczące tej kwestii. Dzisiaj powraca­
my do sprawy po raz ostatni, także i 
z tego powodu, że do jednej z informa­
cji („Glos” 35) zakradł się błąd korek- 
torski w sprawie wieku kobiet, zamiast 
„55” napisano „50”. W kolejnych nume­
rach jest już informacja właściwa, ale 
Czytelnicy ciągle powracają do tej roz­
bieżności.

Otóż nauczyciel wykonuje pracę o 
szczególnym charakterze i dlatego może 
przejść na emeryturę na zasadach okre­
ślonych w Rozporządzeniu Rady Mi­
nistrów z 7 lutego 1983 r. w sprawie 
wieku emerytalnego itd. (Dz. U. nr 8 
z 1983 r.). By skorzystać z tego „szcze­
gólnego” trybu, należy spełnić następu­
jące warunki:

— wiek 55 lat kobieta, 60 łat męż­
czyzna. Z tym, że trzeba go osiągnąć w 
czasie zatrudnienia lub w ciągu 5 lat 
od jego ustania,

— wymagany okres zatrudnienia: 30 
lat dla kobiet i 25 lat dla mężczyzn. W 
tym co najmniej 15 lat pracy w szcze­
gólnych warunkach, czyli I kategorii.

Zaliczenie okresu studiów do eme­
rytury

Dzisięć lat pracowałam w szkole, po­
tem zwolniłam się z pracy i podjęłam 
studia polonistyczne na uniwersytecie, 
które ukończyłam w 1977 roku. Czy 
pięcioletnie studia będą mi zaliczone do 
okresu, od którego uzależnione jest pra­
wo do emerytury? (B. Z, — Warszawa)

Tak, albowiem zgodnie z art. 13 ust. 
3 pkt. 2 ustawy emerytalnej do okresu 
zatrudnienia zaliczane są także lata 
nauki w szkole, do której pracownik 
został skierowany przez zakład pracy, 
a także nauka w szkolę wyższej, ale 
pod warunkiem uprzedniego zatrudnie­
nia, i jeżeli studia te ukończone zostały 
przed dniem wejścia w życie ustawy 
emerytalnej, czyli przed 1 stycznia 1983 
roku.

Warto przy okazji przypomnieć, Jakie 
jeszcze okresy są zaliczane do okresu 

zatruamems mie myiic z oKresanu 
równorzędnymi). A więc: przerwy w 
pracy, dłuższe jednak niż 6 lat, spowo­
dowane koniecznością osobistej opieki 
nad:

— dzieckiem, na które ze względu na 
jego stan fizyczny, psychiczny luw psy­
chofizyczny przysługuje pielęgnacyjny 
zasiłek rodzinny,

— innym członkiem rodziny zaliczo­
nym do I grupy inwalidów,

— studiów doktoranckich lub aspi­
rantury naukowej,

— wykonywania zawodu adwokata 
przed dniem 31 grudnia 1984 r.,

— działalności innej niż wymieniona 
w art 11 ust. 2 pkt. 8 i 10, objętej od­
rębnymi przepisami o ubezpieczeniu 
społecznym lub o zaopatrzeniu emery­
talnym, z zastrzeżeniem art. 15,

— inne uznane odrębnymi przepisa­
mi za okresy zaliczalne do okresu za­
trudnienia.

A także:
— służby w oddziałach powstańczych 

w posłaniach śląskich w latach 1910— 
1921 oraz w postaniu wielkopolskim,

— służby pełnionej przez osoby po­
siadające obywatelstwo polskie w Ar­
mii Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich oraz w okresie wojny 
1939—1945 w innych armiach sojuszni­
czych,

— działalności kombatanckiej, w 
szczególności w ruchu oporu, w walce 
o utrwalenie władzy ludowej oraz poby­
tu w obozie koncentracyjnym,

— pobytu w niewoli lub w obozach 
internowanych żołnierzy, w czasie od 
dnia 1 września 1939 r. do dnia 9 maja 
1945 r.

Za okresy zaliczane do okresu zatru­
dnienia uważa się także okresy pobytu 
w obozach pracy przymusowej w tza- 
sie od dnia 1 września 1939 r. do dnia 
9 maja 1945 r.

MIĘDZY PRAWEM A ŻYCIEM

GDZIE Cl MECENASI?
W programie działania ZNP na lata 

1987—89 znajdujemy rozdział „Poradnict­
wo i obroną prawna”, zaczynający się, mo­
im zdaniem, zbyt optymistycznie, „konty­
nuowanie działań podejmowanych przez 
wszystkie ogniwa związkowe na rzecz pra­
widłowej i pełnej realizacji praw i obo­
wiązków pracowniczych”.

Gdyby to było „kontynuowanie” i to w 
dodatku przez wszystkie ogniwa, mogliby­
śmy sobie tylko pogratulować!

Śmiem twierdzić, że akurat ta sfera 
działalności jest nie doceniana przez Zwią­
zek. Powody mogą być dwa: albo uważa 
się, że sprawa, ujmując rzecz w hierarchii 
powinności jakie bierze na siebie Związek, 
jest mniej ważna od innych, albo że jest 
kłopotliwa organizacyjnie.

Probierzem wiarygodności Związku jest 
konsekwentna walka o realizację art. 31, 
czyli o płace i rewindykację art. 91 Karty, 
ale... nie tylko dlatego nauczyciele całko­
wicie identyfikują się ze swoją organi­
zacją.

W życiu codziennym nauczyciel oczekuje 
od swojej organizacji pomocy i wsparcia. 
Dla wielu właśnie tu się zaczyna i kończy 
więź ze Związkiem-

Między innymi (i ehyba najczęściej) 
zwracają się o pomoc w rozwikłaniu wielu 
niezrozumiałych przepisów i wykładni sto­
sowanej przez administrację. Jeżeli które­
muś z kolegów nie najlepiej ułożą się sto­
sunki z pracodawcą — co, niestety, nie jest 
rzadkością — liczą na interwencję ZNP lub 
obronę na przykład w formie pełnomoc­
nictwa.

W czasie dyskusji zjazdowej niewiele 
mówiono o praey ognisk i oddziałów. 
Trudno więc się dziwić, że nikt nie podjął
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między innymi tematu poradnictwa praw­
nego i obrony — wprost

ZNP za swój pierwszy obowiązek uznaje 
reprezentowanie i obronę praw pracowni­
czych. Płaszczyzn tej obrony jest wiele, po­
cząwszy od określenia warunków pracy i 
życia, poprzez obronę prawną na trosce o 
zdrowie kończąc lub zaczynając. Kolejność 
jest tu umowna, gdyż dyktuje ją zwykle 
problem, który „nagle dojrzewa”. Myślę, 
jednak, że nie zawadzi utwierdzać człon­
ków Związku wciąż o baczeniu na te 
wszystkie sfery działalności.

W czasie ostatniego Zjazdu jedynym 
dyskutantem, który odniósł się do tej wła­
śnie kwestii był Roman Grabowski, 
stwierdził on m. in.: „ZNP jest rzecznikiem 
interesów i broni praw pracowniczych — 
mówi nasz statut — w szczególności dąży 
do systematycznej poprawy sytuacji ma­
terialnej i socjalnej pracowników. ZNP 
jest organizacją zawodową i twórczą — w 
tej właśnie kolejności. I dlatego uważam, 
że w programie Związku . na pierwszym 
miejscu powinna znaleźć się obrona praw 
pracowniczych i troska o ich sytuację by­
tową”.

I jakkolwiek kontekstów „obrony praw 
pracowniczych” może być wiele, to mam 
nadzieję, ż» mówca miał także na myśli 
pomoc prawną.

Trzeba dodać, że sprawy poradnictwa, 
poruszana były bardzo często na oddzia­
łowych i okręgowych konferencjach spra­
wozdawczo-wyborczych.

Nie w* wszystkich okręgach, ale w 
większości, są zatrudniani prawnicy lub 
osoby ^stające prawo oświatowe”. Dyżu­
rują po Mk* godzin, jeden lub dwa razy 
w tygodniu. A więc prawnicy są (lub ści­
ślej bywają), ale informacji ® tym, że są, 
nie ma.

Rozmawiając z czytelnikami, najczęściej 
członkami Związku (jakkolwiek katego­
rycznie opowiadam się przeciwko „dyskry­
minacji" ftettezycieli niezwiązkowców w 

tej dziedzinie), w czasie trwanie „czytel­
niczego wtorku” pytałam wielokrotnie; 
„czy kolega wie, że w Waszym okręgu dy­
żuruje prawnik”? Na ogół rozmówcy byli 
zdziwieni. Tych nie zorientowanych jest ■ 
około 70 proc. Inni uważają, że jest to rad­
ca „dla okręgu”, a w ogóle to „w takich 
sprawach najlepiej zorientowany jest sam 
prezes”. Prawnik — mówią — „urzęduje 
dwie, trzy godziny i nie wszyscy mają czas 
go „dopaść”. Pozostali utrzymują, że nie 
są zadowoleni z odpowiedzi prawnika, gdyż 
jego informacje ograniczają się ezęsto do 
stwierdzenia, że „sprawa nie jest uregu­
lowana”. Bardzo wiele osób usiłuje zdobyć 
porady z różnych źródeł, aby potem je 
„skonfrontować”. Niektórzy mówią wprost, 
że mogą dzwonić tylko przed południem, 
ze szkoły, gdyż telefonu w domu nie mają, 
a w okręgu prezes lub radca urzędują po 
południu.

Bardzo liczną grupą pytających są pre­
zesi ognisk i prezesi oddziałów. Jakkolwiek 
i naszych porad częściej korzystają dyre­
ktorzy i inspektorzy czyli administracja. 
(Według mojego szacunku, z ostatniego ro­
ku aż 40 proc; listów do redakcji z py­
taniami prawnymi pochodzi od admini­
stracji).

Prezesi w rozmowie ze mną podkreślają. 
że członkowie Związku, oczekują od niego 
pomocy w trzech sprawach- Załatwienie 
spraw socjalnych, poradnictwa, i animowa­
nie kultury.

Poprzez tę działalność addrtata, okręgu 
a także Zarządu Głównego eeeniają 
pracę eałego Związku.

Niby o tym wiemy, sśby Jsstt ta eeg*- 
wiste, ale ile oddziałów w kraju etana nę 
sprostać tej potrzebie właśnie z zakresu 
poradnictwa? Nikt nie potrafi odpowie­
dzieć dzisiaj: ile'

Ci działacze, którzy ehcą sprostać" ę»- 
irafiają niestety na wiele trudności. Pa 
pierwsze — mówią — pozbawieni eą źródła 
informacji prawnej pieczątką taetytae#,. 

która budzi respekt”. Oczywiście, chodzą ta 
o Zarząd Główny ZNP. Wydział Ekono­
miczno-Prawny ZG ZNP, o czym za chwi­
lę, nie jest w stanie podjąć się tego zada­
nia.

Członkowie Związku, a zwłaszcza prezesi 
postulują utworzenie w ZG ZNP, ewen­
tualnie przy ZG ZNP, komórki prawnej 
o charakterze stricte informacyjnej lub 
biura listów i interwencji. Nazwa nie jest 
istotna, ważne są kompetencje. Byłby to 
także punkt konsultacyjny dla okręgowych 
prawników. Wiedza prawnicza nigdy nie 
jest „doskonała”.

Istniejący Wydział Ekonomiczno-Prawny 
ZG ZNP, którym notabene kieruje znako­
mity prawnik Teofil Nowak, ma przede 
wszystkim charakter prawotwórczy, legi­
slacyjny i sprawuje nadzór nad działami 
ekonomiczno-prawnymi w okręgach. To 
zresztą tylko niektóre obowiązki pracow­
ników tego wydziału o nader skromnej ob­
sadzie kadrowej (dwa i pół etatu).

Oprócz niedostatku obsady specjalistycz­
nej w zakresie poradnictwa działacze w 
ogniskach i oddziałach narzekają na brak 
systematycznego szkolenia aktywu związ­
kowego w zakresie problematyki prawa 
pracy. Owszem, odbywały się szkolenia, ale 
sporadycznie. Przeto sądzę, że znajdujący 
się w programie Związku zapis organizo­
wania systematycznego szkolenia aktywu 
związkowego z udziałem kadry kierowni­
czej szkół oraz organami administracji 
oświatowej w zakresie problematyki praw­
nej — wydaje się ze wszech miar god­
na popularyzowania i wcielania w życie.

Zakładając, że zapisy programu nie będą 
tylko czczone, ale i wcielane w życie, a 
w związku z tym także szkolenie przybie­
ra realny kształt, wypadałoby jeszcze 
tylko do tego dorzucić kilka informatorów 
prawnych.

Z pozycjami wydawniczymi dotyczącymi 
tej materii nie jest najlepiej. „Kalendarz 
Nauczyciela” z działem prawnym jest 
bestsellerem od kilku lat. I wciąż brakuje 
Karty i przepisów wykonawczych do niej, 
oraz przepisów uzupełniających, tudzież 
obejmujących administrację i obsługę. 
Pracowników oświaty jest ponad 600 tys. 
i można przypuszczać, że każdy chciałby 
mieć u siebie małe kompendium wiedzy o 
swoich prawach oraz obowiązkach.

Związek powinien w tej kadencji wygrać 
! tę kartę, z poradnictwem prawnym. My­
ślę. że dopiero obecnie są ku temu wa­
runki albowiem młoda kadra działaczy w 
ogniskach i oddziałach w ciągu minionej 
kadencji okrzepła, wiele się nauczyła i te­
ras ma wszelkie ku temu dane, aby sa- 
danta podołać. Przypomnę jeszcze raz sło­
wa działaczy i członków „szeregowych" 
Związku: „ta Jeet ta na co ludzie liczą i 
asego oczekują".

EEBEBA KONARSKA



CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

EMEOBY I EMERYTURKI
RAZ JESZCZE

Zamieszczony w nr. 46 „Głosu” list, 
sprowokował naszych Czytelników do 
gwałtownej polemiki. Zamieszczamy 
pierwsze wypowiedzi. 
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Kolega z. Przemyśla poruszył bardzo 
ważny problem. Do powyższego ..artykułu 
chcę jeszcze dodać, że żyje jeszcze dość 
liczna grupa nauczycieli, którzy p,odjęli 
pracę zaraz po wojnie i odeszli w stan spo­
czynku przed rokiem 1983.

Pracowali oni jeszcze w 36-godzitinym 
wymiarze godzin. Po. wojnie praca była 
bardzo trudna. Nie było takiej sieci szkól 
specjalnych, jak teraz. Nauczyciele, by wy­
równać poziom swych klas, dużo i długo 
zostawali po lekcjach z dziećmi słabymi, 
zaniedbanymi przez dom, lub opóźnionymi 
w rozwoju.

Sale lekcyjne były przepełnione i często 
klasa liczyła od 50 do 60 uczniów. Izby 
lekcyjne były porozrzucane w różnych 
obiektach i w różnej odległości. Były czę­
sto zimne i.ciemne. Tak — ale.był to po­
wojenny okres. Nauczyciele byli zmęczeni 
wojenną tułaczką, własnym dokształca­
niem, ale szczęśliwi, że przeżyli i mogą słu­
żyć ojczyźnie.

To właśnie ta kadra pedagogów wycho­
wała wielu ludzi, obecnie wykształconych 
i do dziś piastujących wysokie urzędy,. 
Sprawa, oczy wista,, i nie byłoby, tu o czym 
pisać, gdyby nie — no właśnie gdyby nie 
te wielkie dysporporcje emerytalne. Gdyby 
wysokość emerytury zależała od wszyst­
kich przepracowanych lat. Bo trzeba 
wspomriieć . okres Obowiązkowych :za<- 
stępstw bezpłatnych. Tam, gdzie większość 
grona składała się z matek wychowujących 
dzieci, takie zastępstwa były niemożliwe. 
Praktycznie zastępca kierownika szkoły... 
miał ich dużo na swoim koncie, ale godzin 
tych nie mógł wykazać jako płatne do­
datkowo. ..Obecnie- 'można całe' -życto 
oszczędzać się, by w ostatnich dwóch la­
tach przepracować tyle godzin, by uzyskać 
odpowiednią emeryturę.

Ktoś powie — „mogliście podobnie sobie 
życie ułożyć”. No właśnie — myśmy pra­
cowali. by. godziny -te wpisać do dziennika 
i wykaz ich. leży wraz zesiarą dokumen­
tacją. gdzieś w archiwum Możemy jedynie 
stwierdzić, że żadne wyrównania „ze sta­
rego portfela” nam tego nie wynagrodzą. .

Emerytka z 1975 roku 
(nazwisko i adres znane redakcji)

Drągi Młody Przyjacielu, myślę, że wła­
śnie tak powinnam się zwrócić do autora 
listu pt. „Emerytury i emeryturki” („Głos”
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Oferuje dla szkół zestawy fotograficzne (przeznaczone do ekspo­
nowania w gablotach, na miniwystawach itp.j.
Każdy zestaw zawiera 20 fotogramów (kompozycje zdjęciowo- 
tekstowe), wykonanych w technice czarno-białej, w form. 24x30 cm.
Cena jednego zestawu 2000
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nr 46)1 gdyż zasięg wzroku, swoiste sfor­
mułowanie i „podziw” dla przedsiębior­
czych potentatów finansowych kojarzą 
osobę korespondenta z osobą młodą, wraż­
liwą na wszelką niesprawiedliwość i taką, 
której się jeszcze wydaje, że czas odpo­
czynku w zawodzie nauczycielskim nie 
przysługuje w 'tzw, sile, wieku. Zobaczymy, 
co powie na ten temat kończąc 50 lat. pod 
warunkiem.że. nie będzie się obijał.

Solą w oku nauczyciela : z Przemyśla są 
ludzie, dla których jesień życia za wcześnie 
przychodzi' i wyzwala w nich .najgorsze in­
stynkty. Oni to nagle pozbawieni skrupu­
łów. ambicji, zapatrzeni w siebie drapią 
pazurami,- grabią, pozbawiają podstępnymi 
sposobami ,,godziwych zarobków” całą „ar­
mię aktywnych”, którzy uciech życia, wy­
magających odpowiednich' środków finan­
sowych nie chca odkładać na emeryturę. 
Mają przecież potrzeby na miarę współ­
czesności i aspiracje, by poziomem życia 
dorównać inteligencji technicznej. Temu 
między innymi ma służyć wywalczony do­
datek za staż pracy, trzynastka, czy na­
groda- jubileuszowa, których jako świad­
czeń oczywistych byli pozbawieni przez ca­
łe'swoje zawodowe żyeto dzisiejsi krezusi. 
Gdyby tó podliczyć — ile wyniosłoby wy­
równanie?

Dzisiejszy nauczyciel chce dorabiać nad- 
liczbówkami i czuje się pokrzywdzony, że 
„chciwy” kandydat, na emeryta pozbawia 
go czasem .takiej. możliwości Nie, wie, lub 
nie chce pamiętać, że t.eu pazerny, pod- 
tatusiały.'kolega .wegetował, przez wiele lat 
nie.licząc na żadne boki, gdyż obowiąz­
kowy wymiar godzin (30, 26 22) me po­
zwalał mu na to.. Do .tego nie buto zmia- 
nowoścj Zostawał w:ęc. po lekcjach w 
swojej kiesie, by nieodpłatnie douczać, 
produknwić pomoce.' dekorować i przygo 
tóWywać sie solidnie na rias’ępny’. dzień. 
On to m ai we krwi i-prżyjmow '1, zfl rzecz 
oczywistą G nić go za to czy współczuć? 
Oceno pozostawiam Koledze^

Dziś zarabiamy ito zastępstwach A jesz­
cze tak n’edawno ci. k*órvch b-.rwn e ma­
lujemy, musieli nieod >łat:i:e dwie godziny 
w tygodniu zastępować nieobecnych cho­
rych lub-studtojąeyeh kolegów; doratoa.iąc 
s-.ę wrzodów czy nerwic, leczenie odkła­
da i ąe na potem

Czy trudno sie wobec tego dziwić, że 
skwapliwie skorzystali z przysługującego 
im prawa dff emerytury po 30’łatach'ta­
kiej praćr? Czy należy ich potępiać r> to, 
że nie chcieli podz'*!;ć losu swoich kole­
gów i nauczycieli, którzy po latach cięż­
kiego żywą musza ręce do swótoh
dzieci? Czy.to tylko ich wina, że rok ty­
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i lasów

ranią na nadliczbówkach dał im wreszcie 
szansę na korzystanie ze specjalistycznej 
(prywatnej) opieki lekarskiej, możliwość 
zakupienia wymarzonej książki (nie tej z 
serii BN) czy realizację marzeń o wyciecz­
ce, może zagranicznej?

R.B.
(nazwisko i adres znane redakcji)

Dziwię się, że nauczyciel miał odwagę 
takie myśli prezentować na łamach prasy 
związkowej. Czy autor artykułu przyglądał 
się tabeli płac nauczycielskich i zastana­
wiał się, jak mała jest różnica w płacach 
zasadniczych rozpoczynających pracę, i 
tych, którzy przepracowali 30 lat. Z siatki 
płac wynika, że władze szczególnie zatrosz­
czyły się o młodych nauczycieli.

Czy autor artykułu Wie, że ci, którzy 
obecnie przechodzą na emeryturę rozpo­
czynali pracę w znacznie gorszych warun­
kach, bo zarabiali poniżej 1000 zł, praco­
wali w wymiarze 26 godzin tygodniowo a 
nie 18 i nawet nie marzyli o ciepłych i 
bogato wyposażonych salach lekcyjnych, 
które obecnie w wielu środowiskach zo­
stały Wybudowane iw nich przypadło pra­
cować młodym nauczycielom. Nauczyciele 
ci w okresie 30-letniej pracy nie zbili ka­
pitału i chyba nie zbiją go jako emeryci 
zatrudnieni na l/2totatu.

Czy autor artykułu wie, jaki koszt ponosi 
państwo w kształceniu kwalifikowanej 
kadry, w tym pedagogicznej. Ten kto ten 
problem chociaż trochę zna, ź pewnością 
będzie stał na stanowisku, że korzystne 
jest, aby kwalifikowana kadra jak najdłu­
żej mogła pracować zawodowo, a więc z 
punktu ekonomicznego państwa jest to cał­
kowicie pożądane i uzasadnione.

W tym celu państwo wydało przepis po­
zwalający zatrudniać emerytów (nie tylko 
w naszym państwie) pod warunkiem, że 
dodatkowe miesięczne wynagrodzenie nie 
przekroczy kwoty 14 000 zl. Dotyczy to 
również nauczycieli, którzy są może w ko­
rzystniejszej sytuacji od innych grup za­
wodowych, gdyż ci, którzy odchodzą na 
emeryturę na podstawie art. 83 Karty Na­
uczyciela w większości sa rzeczywiście 
młodymi emerytami W wielu wypadkach 
są to nowatorzy.- ludzie załSużęni dla 
oświaty, którzy przez kilka lat mogą jesz­
cze w niecelnym wymiarze godzin wzrowo 
realizować zadania dydaktyczno-wycho­
wawcze i opiekuńcze i chyba nie gorzej to 
zrobią od tych bez kwalifikacji i bez do­
świadczenia pedagogicznego lub z niskimi 
kwalifikacjami.

Dziwię się, że autor artykułu chce tych 
ludzi pozbawić możliwości zatrudnienia 
nazywając to ..biznesem”. Może rzeczywi­
ście dla emeryta jest to w pewnym stopniu 
biznes, bo rzeczywiście ludzie ci nie­
jednokrotnie kształcą swoje dzieci i 
maja duże potrzeby finansowe i:‘w ten 
snosób mogą je łatwiej zrealizować. 
J.jd-.yrk największym ..biznesem” jest 
to. ż» l"dz:e. którzy z jakichś powodów 
nie mop’i pracować na pełnym etacie czują 
' e szczęsl wi dlatego, że jeszcze mogą mieć 
!-->ntakt z młodzieżą, swoim przedmiotem 
i c^iwążntoHze to. że jeszcze są potrzebni' 
że jeszcze nie muszą umierać.

OGŁOSZENIA DROBNE
Magister polonistyki z piętnastoletnim sta­
żem poszukuje pracy. Warunek: mieszkanie 
rodzinne. Wiesława Dobrzańska, ul. XX-le- 
cia 5, 68-320 Jasień. 413
Pomóż szczęściu. Napisz Halszka. Żary. O- 
ferty krajowe, zagraniczne, towarzyskie.

412

DYREKTOR
LICEM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO 
87-700 w Aleksandrowie Kujawskim 

zatrudni od 1.02.1981 r.
mgr. filologii angielskiej. Zapewnia­
my mieszkanie.

K 411

uwaga:
PT DYREKTORZY I NAUCZYCIELE 
Szkól Podstawowych oraz Przedszkoli 
Można zamówić na 1987 rok nagrane 
taśmy szpulowe „WIFON”-u nie­
zbędne
• na lekcjach języków obcych w 

szkole
• w prowadzeniu zajęć w przed­

szkolu
Szczegóły w następnych numerach.

K408

INSPEKTOR 
OŚWIATY I WYCHOWANIA 

32-410 Dobczyce 
ul. Rynek 21 

zatrudni od z ara i 

małżeństwo naUeaycłelskie s wy­
kształceniem wyższym magisterskim 
o specjalnościach — filologia polska, 
historia, wychowanie fizyczne. Za­
pewnia się mieszkanie spółdzielcze 
typu M-3.

■ .. K410

Czy autor artykułu wie, ze w naszych 
szkołach są duże braki kadrowe i zatrud­
nienie emerytów może w jakimś stopniu 
wyeliminować konieczność zatrudniania 
nauczycieli bez kwalifikacji.

W tej sytuacji czy nie byłoby rozsądne, 
aby zatrudniać wszystkich chętnych eme­
rytów, którzy nie osiągnęli wieku emery­
talnego a ich stan zdrowia i kwalifikacje 
pedagogiczne gwarantują prawidłową re­
alizację procesu dydaktyczno-wychowaw­
czego. Moim zdaniem z osobami tymi na­
leży zawrzeć umowy o pracę na czas nie­
określony lub kilkuletni, co ułatwi prawid­
łowe rozmieszczenie kadr i w pewnym 
stopniu wyeliminuje to, że w jednej szkole 
będzie nadmiar godzin nadliczbowych, a w 
innych ich nie będzie. W tym celu widzę 
potrzebę opracowania wieloletniego planu 
zatrudniania emerytów 'i poczynimy tą dror 
gą oszczędności w wydatkach na kształ­
cenie. a tj-m samym w pewnym stopniu 
przyczynimy się do szybszego wyjścia kra­
ju z kryzysu. W.K.

woj. Tarnów
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WARUNKI PRENUMERATY:

Instytucje, zakłady pracy zlokalizowa­
ne w miastach wojewódzkich i pozosta­
łych miastach w których znajdula sle 
siedziby oddziałów RSW .Prasa-Ksiażka- 
-Ruch” zamawiaja prenumeratę w tych 
oddziałach. Instytucie, zakłady pracy 
zlokalizowane w miejscowościach, edzie 
nie ma oddziałów RSW .Prssa-Ksin^kn- 
-Ruch”. na terenach . wiejskich. Opłacają 
prenumeratę w urzędach pocztowych i u 
doręczycieli.

Prenumeratorzy indywidualni zamiesz­
kali na wsi I w miejscowościach gdzie 
nie ma oddziałów. RSW .Prasa-Książka- 
-Rucb" opłacają prenumeratę w urzę­
dach pocztowych > u doręczycieli Pre­
numeratorzy indywidualni, w miastach 
— siedzibach oddziałów RSW Prasa- 
-Ksjążka-Ruch" — opłacała prenumeratę 
wyłącznie w urzędach pocztowych na­
dawczo-odbiorczych właściwych dla miei. 
sca zamieszkania prenumeratora Wnlątr 
dokonuia używając blankietu wpłaty ha 
rachunek bankowy mielscowe.go oddziału 
..Prasa-Ksiażką-Ruch”.

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę przyjmuje RSW .Prąsa.-Kąiążką- 
-Ruch” Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw ul. Towarowa 28 00-058

, Warszawa. Końto NBP XV Oddział w 
Warszawie nr 1153-201043-’39-11 Prenume­
rata ze zleceniem wysyłki za granice 
poczta zwykłą iest droższa od prenume­
raty krajowej o 50 proc dłń zlecenio­
dawców indywidualnych i o 100 proc, 
dla zlecających instytucji zakładów 
pracy.

Terminy przyjmowania prenumeraty 
aa krai 1 za granicę:

— do 10 listopada na I kwartał 1 pół­
rocze roku następnego oraz na cały rók 
następny

— d. 1 każdego miesiąca poprzedzają­
cego okres prenurrieraty roku bieżac-oo.

Koszty prenumeraty krajowej na 1986 r.: 
kwartalnie — 195 zł: półrocznie — 890 zi: 
rocznie — 781) źl.

Reklamy I ogłoszenia przytmuie oraz 
informacji udziela Biuro Ogłoszeń i Re- 
k’amv Wydawnictwa Współczesnego 90- 
-490 Warszawa, ul. Wleiska 12. tel 28-24-11 
wewn 195 I 221. Ceny ogłoszeń) drobne 
— 100 zl za 1 wyraz Inh znak o oddziel­
nym znaczeniu: dla ogłoszeń dotyczących 
poszukiwania praco nrzez nauczycieli — 
50 nroc zniżki: dodatkowa onłata za po­
średnictwo w przekazywaniu ofert — 
100 zł: kredytowe: komunikaty 210 zl. 
nekrologi — 180 zl. reklamy — 180 zł za 
1 etn2.

Należność za oeloszenia orosimy wpła­
cać na konto: NBP 1U O'M Warszawa 
1096-58’1

Druk:' Prasowe Zakłady Gfnfićzne. 
RSW .Pra.sa-Ksfażka-nuc'1" 92-017 War­
szawa ul Nowogrodzka 84/86.

Nr indeksu 35929.
PT ISSN 0017-1263.
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ABY JĘZYK GIĘTKI

DO DALSZEGO MYŚLENIA
„Czy będę mniej śmieszny za kilka wie­

ków dlatego, że napisałem to, co tu na­
pisałem?” — pyta Gombrowicz w swoim 
„Dzienniku”. Zatem twórca ten byłby obe­
cny w powszechnej świadomości także i 
za paręset lat? Zgadujmy. Obecny jako 
kto? Jako autor wyznań wypowiedzianych 
zadziwiająco doskonałą polszczyzną w tym 
„Dzienniku” i poza nim, spowiedzi zimnego 
intelektu, za to rozległej i ze wszystkiego, 
co da się pomyśleć i poznać?

Czy też Gombrowicz pozostanie na za­
wsze już dramaturgiem? Obecność jego 
sztuk na scenach polskich i obcych wydaje 
się faktem trwałym. A może będzie czy­
tany jako reportażysta? Nieczęsto chcidł 
nim bywać. Myślę jednak, że żaden czy­
telnik pierwszego tomu „Dziennika” nie 
będzie 10 stanie zapomnieć krajobrazu 
ogromnej wody rzeki Parany, którą autor 
przemierzał lichym stateczkiem jak frag­
ment kosmosu:

„Niebo pierzaste i kwieciste, esy floresy 
blasków na płynnym obszarze, gdy tam 
w oddali wylewa się biel jak brama -wio­
dąca w zaświaty”.

Zostanie może po Gombrowiczu jego su­
gestywny opis Paryża roku 1963, miasta 
przesyconego sztuką, z Luwrem zagraco­
nym nadmierną liczbą arcydzieł? Oto ury­
wek tego opisu z trzeciego tomu „Dzien­
nika”:

„Aż w końcu dochodzisz do świętego za­
kątka. gdzie króluje ona. Gioconda! Witaj, 
Cyrce!... równie pracowita i zatrudniona, 
jak gdybym cię oglądał ongiś, nieustannie 
przemieniająca ludzi, nie w świnie 
wprawdzie, a w cymbałów! (...) Codziennie 
od pięciu wieków gromadzi się przed tym 
obrazem tłumek, aby doznać kretyńskiego 
rozdziawiania gęby...”.

Dalej jeszcze ostrzej:
„Czterdzieści tysięcy malarzy w tym mie­
ście, niczym czterdzieści tysięcy kucharzy! 
Wszystko to dłubie w piękności (...) Wcho­
dzi się w to malarstwo jak w zboczenie
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PYTANIE O DROGĘ
To. co przede mną — to perspektywa.
A to, co za mną — jak się nazywa?

JERZY LESZCZYŃSKI
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Oglądaliśmy w TV zmagania 
ciężarowców o tytuły mistrzów 
świata. Patrzyliśmy na tych gi­
gantów, siły z podziwem, ale i 
dezaprobatą. Czyż muszą wyglą­
dać tak-, jak wyglądają? Toż to 
ludzie zniekształceni, z nadmier­
nie rozwiniętymi mięśniami, któ­
re wręcz nie pozwalają im na 
normalne poruszanie się. lecz 
które służą li tylko jednemu ce­
lowi — podnoszeniu coraz to 
większych ciężarów. Kosztem - 
co tu dużo mówić — również i 
zdrowia. A może zdrowia 
de wszystkim.

Będąc dwa lata temu w 
garii, chcialem odwiedzić
sportowy ciężarowców, porozma­
wiać z mistrzami sztangi oraz 
kandydatami na mistrzów. Do­
wiedziałem się bowiem, że w tym 
kraju treningi specjalistyczne z 
ciężarami prowadzi się już z... 
siedmioletnimi chłopcami. Jak 
wygląda taki trening dzieci — 
kandydatów na mistrzów w cię­
żarach byłem ciekaw?

Wysłuchano mojej prośby u- 
przejmie. Wyrażono zgodę na roz­
mowę z mistrzem, ale. nie pozwo­
lono obejrzeć treningu siedmiolet­
nich chłopców. — Ten trening to 
nasza, tajemnica.

Przypomniała mi się ta odmo­
wa po przeczytaniu wypowiedzi 
słynnego radzieckiego ciężarow­
ca —■ byłego wielokrotnego mi­
strza świata w podnoszeniu cię­
żarów, Jurija Włosowa — za­
mieszczona w „L’Equipe”, a 

na -.wielką skalę, jak w gigantyczną ma­
skaradę, gdzie sztuczny twórca tworzy

. sztucznie’dla sztucznego odbiorcy...”.
Ale to są już stwierdzenia z pogranicza 

krytyki całej naszej cywilizacji. Jeśli ta 
cywilizacja przetrwa, warto, aby towarzy­
szyła jej taka ■; właśnie, surowa krytyka. 
Dla zdrowia

Gorribrowicz-reporta-żysta posunął się 
jeszcze dalej, pisząc- o swoim pobycie w 
Berlinie Zachodnim. Wszędzie tam pełno 
zieleni, dobroduszności i' poprawności. 
Miasto uprzejme, uśmiechnięte, a nade 
wszystko higieniczne Czyste, jak ręce lady 
Makbet.obmywane ; krwi..

Może „ostanie się wiekom” Gombrowi- 
czowski atak na .poezję?

„W poezji czystej, wierszowanej, nad­
miar męczy: nadmiar poezji, nadmiar po­
etycznych słów, nadmiar metafor (...) nad­
miar wreszcie oczyszczenia ze wszelkiego 
elementu anty poetyckiego, co upodabnia 
wiersze do chemicznego produktu”.

Nieco niżej kreśli autor jctkby karyka­
turę poety, niezmordowanego wieszcza — 
śpiewaka;

..Śpiew jest bardzo odświętną formą wy­
powiedzi.... Ale oto w ciągu wieków mnożą 
się śpiewacy — którzy, śpiewając, zmu­
szeni są przyjąć postawę śpiewaka — a 
ta postawa z biegiem czasu coraz staje 
się sztywniejsza. I jeden śpiewak pod­
nieca drugiego, jeden drugiego utwierdza 
w coraz bardziej nieustępliwym zapamię­
taniu się w Śpiewie, ha. już nie śpiewają 
oni dla tłumu, już jeden śpiewa dla dru­
giego.”

Tylko gdyby obalić poezję — to co 
stanie z Gombrowicza? To wprawdzie 
żaden ..śpiewak”, ale jego opis świata, 
sam. słusznie stwierdza, „oparty jest 
prawach poematu". I ze wszystkich

zo­
nie 
jak 
na 

ma­
sek. jakie nosił Gombrowicz, maska poe­
ty okaże się najtrwalsza.

Już sobie teraz darujmy dalsze zgady­
wanie, a pozostańmy przy takich myślach

„Przeglądzie. 
Oto fragment tej 
.Pra.nę, aby cięża­

ry były sportem - czystym, spor­
tem prawdziwych mężczyzn. 
Sprzeciwiam się kategorycznie 
wykorzystywaniu(młodości. Pow­
tarzam. to zbrodnia przygotowy­
wać dzieci do podnoszenia cię­
żarów, tak jak się to robi te 
Bułgarii.

Wizytowałem w Bułgarii jedną 
ze szkół, gdzie szkoli się mistrzów. 
Siedmioletnie dzieci wyrywają 
32.5 kg i podrzucają 42.5 kg. Nie 
prowadzi się z nimi zajęć ogólno­
rozwojowych, tylko ćwiczenia 
specjalistyczne. Gdy chcialem 
zrobić kilka zdjęć, zabroniono mi 
To najlepszy dowód, że 
wszystko jest w. porządku,
dzieci nie mogą reagować. Wycis­
ka się je jak cytryny. Należy po­
zostawić je, by natura zrobiła 
swoje i trzymać od nich z daleka 
całą tę chemię. U nas ćwiczyć 
ze sżta-fgą mogą dzieci powyżej 
14—15 lat. Stanowczo tego wy­
magam. Prowadzimy też zdecy­
dowaną walkę z dopingiem. Ci, 
którzy tego nie chcą zaakcepto­
wać, muszą odejść...”.

Jurij Własow jest autorytetem 
w tej dyscyplinie sportu. Pełni 
funkcję szefa radzieckiej federa­
cji podnoszenia ciężarów. Wy­
dal w swoim kraju zdecydowaną 
walkę sztucznemu dopingowi, 
sztucznym odżywkom, które pro­
wadzą, do wypaczania wyników 
'sportowych. W tej walce poma-

gają mui trenerzy innych dyscy­
plin sportowych, łącznie 
koa' letyką. Nie ważne są meda­
le, ważne jest naturalne piękno 
sportu i zdrowie tych, którzy u- 
prawiają sport wyczynowo.

A jak jest u nas? Ostatnio i 
na naszych sportowców posypały 
się gromy. Międzynarodowe wła­
dze sportowe zdyskwalifikowały, 
za używanie środków dopingują­
cych, kilku zawodników pięcio­
boju nowoczesnego. Zdyskwalifi­
kowany został, również nasz wi­
cemistrz maratonu rozgrywane­
go w Nowym Jorku, Antoni 
Niemczak i to prawdopodobnie 
do końca życia.

Uważam, że w sporcie muszą 
obowiązywać jednakowe zasady 
dla wszystkich. Chemia powinna 
być całkowicie ■wyeliminowana z 
poszczególnych dyscyplin sporto­
wych. Te, sprawę muszą sobie 
wziąć do serca działacze między­
narodowych organizacji sporto­
wych, sędziowie, lekarze i trene­
rzy poszczególnych dyscyplin o- 
raz sami zawodnicy. Że 
przegrywać z tymi, którzy 
dawani są różnego rodzaju 
kami dopingującymi, coraz 
niej wykrywalnymi?

Zapytany o tę kwestię 
Własow odpowiedział:
zmienić mentalność ludzi i spra­
wić, by elita naszego sportu by­
ła czysta. W Sofii zdobyliśmy 
tylko 2 tytuły mistrzowskie, a 7 
Bułgarzy. Możemy jednak z całą 
pewnością stwierdzić, że ci, któ­
rzy reprezentowali nas w tej im­
prezie, byli czyści. Pomału jed­
nak wrócimy na dawne pozycje, 
a wtedy będę mógł spokojnie mo­
im atletom 
oczy”.

Doping w 
Sportowiec
dopingujących to po prostu nar­
koman. Narkotyki oszałamiają, 
pobudzają, ale używane na dłuż­
szą metę niszczą organizm czło­
wieka, niosą człowiekowi po­
wolną śmierć.

Trzeba o tym stale przypomi­
nać. (ZP)

sporcie to narkotyk, 
używający środków

W NUMERZE ŚWIĄTECZNYM
Ostatnim w tym roku, który ukaże się z datą 21 

grudnia, znajdziecie Rozmowy z ludźmi, którzy 
mają wiele do powiedzenia • Nauczycieli portret 
własny • Opowieści o rzeczach i sprawach cieka­
wych • Mądrą głowę.

JERZY KORKOZOWICZ
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autora „Dziennika”, które, adresowane 
wprawdzie gdzieś bardzo wysoko, do twór­
ców i krytyków, mogą się przydać nau­
czycielskiemu warsztatowi. My przecież 
wciąż, i to na lekcjach wielu przedmiotów, 
omawiamy dzieła ludzi znamienitych. Ale 
Gombrowicz stwierdza, że „ludzie to hi­
storii”, a więc zapewne także w dziejach 
nauki i piśmiennictwa, „to nie ludzie, to 
osiągnięcia”.

Cóż? Taki zarzut bezosoboioości 
traktowaniu czy to Modrzewskich, 

. Newtonów trzeba przyjąć to pokorze, 
interesują „zagadnienia”, które dzięki 
powstały, nie oni sami.

Gombrowiczowi chodzi wprawdzie 
ściej o sztukę niż,o inne działy twórczości 
człowieka, no i o to, co się o sztuce pisze. 
Ubolewa przy tym nad jej upadkiem, jak 
i nad nieznośnie wyćwiczonymi frazesami, 
niemal fachowym żargonem ocen takiej 
sztuki. Bo wciąż padają słowa, które nie­
wiele znaczą.

„Jakaż klapa! Okropna bzdura da je się 
nam we znaki we wszystkim, czego się do­
tkniemy, w naszym sposobie tworzenia 
(które, stało się celebralne i odstręczające), 
w naszym mówieniu o sztuce (za dużo się 
gada), we wszystkich mechanizmach tego 
naszego światka artystycznego, tej gigan­
tycznej maszynerii złożonej ze stu tysięcy 
doktorów, docentów, interpretatorów (...) 
wysysających bladą krew z ciał dziesiąt­
ków tysięcy spospolicialych twórców.”

Padają i dalsze oskarżenia:
„Gdzież ulotniły się z naszej artystycznej 

kuchni wspaniale, krwiste befsztyki, jak 
Goethe, Beethoren? Jak sprawić, aby 
sztuka przestała być wyrazem naszej 
mierności, a z powrotem stała się wyra­
zem naszej wielkości, piękności, poezji?”

Trzeba nas kształtować — sądzi Gom­
browicz — na wzór klasyków, a ich trak­
tować jako „wieczyste źródła polotu, na­
tchnienia, rozmachu i wdzięku.”

Nie wiem, jak się urzeczywistnia taki 
. ąakaz- w obecnych mało szekspirowskich 

czasach i na czyje zamówienie ma się to 
dziać. Ale może i skromny nauczycielski 
kunszt zyskałby na uwagach surowego 
„krytyka krytyków”:

„Gdy zaćznieeie rozprawiać o sztuce [to 
jeszcze nie do nas, do krytyków właśnie],” 
możecie gadać, co wam ślina na język 
przyniesie — abstrakcje nie stawiają opo­
ru. Gdy -jednak poza książkami odkryjecie 
osoby, gdy kultura zaludni się wam Toł­
stojami, Schillerami, Balzacami... gdy styl 
stanie się czyimś przeżyciem, wówczas 
ustąpi sporo mgły osiadającej nam teraz 
na oczach.”

Wciąż pytano, i to zarówno w kręgach 
uczonych, ta środowiskach krytyków, a 
także w gronach nauczycieli, ile uwagi na­
leży się dziełu, a ile samemu twórcy. Z 
praktyki wiem, jak niezbędna bywa od­
powiedź na pytanie, kim jest autor, gdy 
książka coś znaczy Jak intensywnie szu­
kamy wtedy na lekcjach jej „metryki uro­
dzenia”.

Więc może zawsze niech będzie wiado­
mo, co ma wspólnego niewiarygodne io 
skali owych doświadczeń życie Reymonta, 
z jego powieścią i dlaczego Dąbrowska 
mogła napisać „Ludzi stamtąd” praż „Noce 
i dnie” Przy czym do naiwnych prób wy­
jaśniania całego dzieła szczegółami życio­
rysu autora nikt już chyba nie wróci.

W każdym razie nie trzeba ogalacaf 
dziejów naszej kultury z ich ludzkiego tra­
gizmu i biograficznej urody, a gdyby się 
udało — to także z zabawności i wdzięku. 
Potrzebne są nhm nowe tomy ..Znasz li ten 
kraj”, inne z ducha i myśli, ale nacecho­
wane taką właśnie wiedzą i sympatią dla 
twórców.

Tyle ode mnie, polonisty, wzdychającego 
także nad mizerią własnych zajęć. Propo­
nuję wrócić jednak na koniec do Gom­
browicza i znów posłuchać jego sądów o 
— powiedzmy uczenie — relacji autor — 
dzieło:

„Niewiele obchodzą mnie romanse Szo­
pena z Georges Sand — ale poza muzyką 
Szopena szukam, samego Szopena, chcę z 
dzieła zrozumieć twórcę...”

Ci zaś, co piszą o muzyce albo o lite­
raturze, też powinni zostawić po sobie ja­
kiś ślad własnej osobowości: „Krytycy! — 
woła Gombrowicz — tak piszcie, żeby było 
wiadomo po przeczytaniu, czy pisał blon­
dyn. czy brunet!”

Ryzykowne i do dalszego myślenia, jak 
zresztą wiele sądów autora „Ferdydur­
ke”.


